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Krotkie spojrzenie na rodzaj
Mestoklema

Wojtek Zychowski

Rosliny nalezace do rodzaju Mestoklema to mate
sukulenty tworzace kaudex i zaliczane do Aizoaceae.
Pomimo dosy¢ duzej popularnosci wsréd hodowcow
sukulentéw, roslin z kaudexem | nawet amatoréw sztuki
bonsai — dosy¢ trudno jest zebra¢ duzo konkretnych
informacji na ich temat.

Gatunki najpolularniejsze w hodowli to: M. arbori-
forme, M. tuberosum i M. macrorhizum. Do niedawna
Mestoklemy byly zaliczane do Mesembryanthemace-
ae, a jakis czas temu Mestoklema macrorhizum zostala
przesunieta do rodzaju Delosperma, ale nadal w kolek-
cjach wystepuje powszechnie jako Mestoklema.

Mestoklema arboriforme, synonim: Mesembryanthe-
mum arboriforme

Opisana po raz pierwszy przez Nicholasa Edwarda
Browna w 1936 roku. W srodowisku naturalmnym wys-

tepuje w Potudniowej Afryce i Namibii.

Jest to najpopopularniejszy gatunek Mestoklema
wystepujacy w hodowli, i jednoczes$nie najwieksza ro-
slina w tym rodzaju. Rosnie jako maly krzew z pojedyn-
czym pniem, a osigga wysokos¢ do 50 cm. Korona ta-
kiego matego krzewu w zasadzie nie przekracza Sred-
nicy 50 cm. Roslina uzyskana z nasion rozni sie nie-
znacznie, ale w sposéb widoczny, od rosliny uzyskanej
z ukorzenionego odrostu/odcietej galazki. Ta z nasion
wytwarza w miare wzrostu pojednynczy kaudex moga-
cy osignac srednice 5 cm, z dosy¢ grubymi poskreca-
nymi korzeniami, natomiast ukorzeniona roslina wytwa-
rza grube korzenie, ktore poprzeplatane ze sobg tworzg
bryle wygladajacg jak kaudex. Mestoklemy nie nastre-
czaja klopotéw w uprawie w warunkach specyficznych
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dla uprawy sukulentow. Bardzo wazny jest sposob
podlewania — roslina, wbrew powszechnej opinii, po-
trzbuje bardzo duzej ilosci wody w okresie wegetaciji,
ale absolutnie nie moze byc podlewana w okresie zi-
mowego odpoczynku. Czasami w zimowym okresie
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dochodzi do sytuacji, ze duza czesc¢ cienkich galazek
usycha i obumiera, ale nie nalezy sie tym w ogdle
przejmowac. W momencie rozpoczecia wegetacji Me-
stoklema zaczyna wypuszczac pierwsze drobne listki —
to sygnat do rozpoczecia podlewania i do obciecia tych
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Meklostema macrorhizum

gatazek, ktére listkow nie wytwarzaja. Tutaj uwaga -
zanim roslina nie zacznie produkowac lisci, nie nalezy
obcinaé zadnych z galazek, bo jak sie wielokrotnie



przekonatem, nowe liscie wyrastajg z zupetnie zmarnia-
tych gatazek, wygladajacych na martwe i wysuszone.

Aby roslina wytworzyta tadnie uformowany kaudex
lub grube poskrecane korzenie, nalezy stosowac sub-
strat bardzo ubogi w sktadniki organiczne. Najlepsze
proporcje to 90% sktadnikéw mineralnych | 10% sktad-
nikbw organicznych. W$rdéd sktadnikow mineralnych
duza czes$¢ powinna miec takg wielkos¢, aby podtoze
byto "luznie”, zawierato wiele “pustych” miejsc pozwala-
jacych roslinie “rozpychac sie” z kaudexem i korzenia-
mi. Mimo r6znych sprzecznych opinii, ten gatunek znosi
bardzo dobrze silne naslonecznienie — warunek: odpo-
wiednie podlewanie, wtedy praktycznie obsypany jest
przez caly okres wegetacji wieloma drobnymi pomaran-
czowo-tososiowymi kwiatami. Kora wygladajaca na
tuszczacq sie (aczkolwiek taka nie jest) jest w kolorze
z6tto-brazowym, przewaznie matowa, czasem z nie-
wielkim potyskiem. Rozmanaza¢ mozna generatywne i
wegetatywnie, aczkolwiek nalezy pamieta¢, ze ukorze-
nianie odcietych pedéw w okresie zimowym jest prak-
tycznie z gory skazane na nieopowodzenie. Minimalne
temperatury dla tej Mestoklemy to 5-7° C w okresie
zimowym oraz okolo 12° C w okresie wegetacji, ale
utrzymywana przez dluzszy czas w takiej temperaturze,
nawet przy zapewnieniu oswietlenia | wilgotnosci -
przestanie rosnac.

Mestoklema tuberosum, synonimy: Mesembryanthe-
mum tuberosum, Delosperma tuberosum, Mesembry-
anthemum megarhizum,. Mestoklema tuberosum var.
macrorhizum.

Roslina opisana po raz pierwszy przez Nicholasa
Edwarda Browna w 1981 r., odkryta na terenach
wschodnich prowincji Republiki Potudniowej Afryki.

Ciagle jest wiele zamieszania odnosnie réznic w
wygladzie miedzy M. arbiforme i M. tuberosum. Wielo-
krotnie zwykta M. arbiforme jest opisywana jako M.
tuberosum. Rzeczywiscie, obydwa gatunki sa nieomal
identyczne w wygladzie — trudno na przykiad podac
roznice i sklasyfikowac kwiaty, ktére wygladaja tak sa-
mo, ale réznice wystepuja gdzie indziej. Jezeli chodzi o
wyglad, to sa dwie zasadnicze réznice. Jakkolwiek ko-
lor todyg roslin jest wlasciwie identyczny, to kolor od-
stonietych korzeni jest zupetnie inny. M. arbiforme ma
korzenie w odcieniach zétto lub szarobrgzowych, a u M.
tuberosum — to zawsze odcien ciemnoczerwony do
czerwono-brazowego. Drugg rdznica jest dlugosé lisci.
Sa znacznie dtuzsze u M. tuberosum, bo do 2,5 cm,
podczas gdy w przypadku M. arbiforme, jest to maksy-
malnie 1,5 cm. Wszystkie rosliny na zdjeciach sa trzy-
mane bez Zzadnej ostony na zewnatrz i otrzymujg
dzienng porcje okoto 5 godzin silnego popotudniowego
stoica. Poza wymienionymi wyzej danymi, nie stwier-
dzitem zadnych innych réznic w wygladzie oraz rowniez
zadnych réznic w sposobie reagowania roslin na po-
dobne warunki w uprawie.

M. tuberosum, p6zniej odkryta, znacznie rzadziej
wystepuje w kulturze niz M. arboriforme.

Mestoklema macrorhizum, obecnie powszechnie
znana jako Delosperma napiforme. Inne synonimy:
Mesembryanthemum macrorhizum, Delosperma ma-
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crorhizum, Mesembryanthemum napiforme.

Opisana zostata po raz pierwszy przez Schwante-
sa w 1927 roku. W srodowisku naturalnym wystepuje
jako gatunek endemiczny na wyspie Reunion, naleza-
cej do archipelagu Maskarenéw — to grupa wysp na
Oceanie Indyjskim okoto 700 km na wschod od Mada-
gaskaru.

Ta roslina znacznie sie r6zni wygladem od wcze-
Sniej wymienionych. Jest to sukulent z kaudexem o
Srednicy do 2,5 cm, ukrytym pod ziemig. Maksymalna
wysokos¢ rosliny to okolo 5 cm, todygi zielone, nie
zdrewniate — miekkie, w przypadku duzej ilosci lisci,
kwiatéw — ptozace sie po podlozu. Kwiaty koloru biate-
go, wyrastajg nie z osobnych szyputek, ale ze szczy-
tow najdtuzszych galazek. Na zdjeciach sg widoczne
majowe siewki, kitére przy odpowiedniej pielegnaciji
rosng btyskawicznie. One regularnie juz produkujg
kwiaty, owoce i nasiona, a kaudex ma $rednice od 0,5
do % cm. Zwazywszy na mate rozmiary roslin, nie po-
lecam ich ekspozycji na silnym popoludniowym slonicu,
natomiast ranna i wieczorna stuzy im doskonale. Ro-
$lina bardzo tatwa do uzyskania z nasion. Nasiona sa
tak drobnych rozmiaréw, ze raczej przypominajg pyt.
Nalezy je wysiewa¢ na wierzch wilgotnego podloza,
dos¢ zyznego, ale nie zawierajacego zadnych nawo-
z6w. Nasiona kietkujg prawie rownoczesnie po okoto 3
tygodniach, bez potrzeby zapewniania dodatkowej
wilgotnosci czy podwyzszonej temperatury. Siewki w
poczatkowych 4 tygodniach rosng bardzo wolno ale po
ukazaniu sie pierwszej pary prawdziwych listkow, dal-
szy wzrost nabiera tempa. Nalezy pilnowac¢ aby siewki
nie byty wystawiane na bezposrednie slonce. Mlode
siewki mozna przesadzi¢ do normalnego podloza dla
sukulentow 80% mineralne/20% organiczne i podle-
wac jak podtoze jest suche. Potem, po przeniesieniu
na nastonecznione miejsce, nalezy systematycznie
rosliny podlewac albo je stracimy. Ten gatunek nie
wymaga wigotnego podioza w okresie zimowym, a
statej temperatury, co najmniej 102 C. Nie podlewamy
dopéki nie zacznie produkowac nowych lisci, podobnie
jak pozostate Mestoklemy.

Uprawa tych trzech gatunkéw nie stanowi jakiegos
wielkiego wyzwania dla doswiadczonych hodowcow
sukulentéw, ale polecam je réwniez szczeg6lnej uwa-
dze wszystkich poczatkujacych amatorom kolczastych
| niekolczastych pieknosci, jako idealne rosliny “na
start”. Starsze egzemplarze, z ladnie wyeksponowa-
nym kaudexem | korzeniami sa bardzo poszukiwane
przez zbieraczy okazow i osiggajg catkiem przyzwoite
ceny na aukcjach roslin

Wojtek Zychowski

A brief information about Mestoklemas

Mestoklemas are small caudiciform succulents
from Aizoaceae, very popular among growers also as
bonsai objects — it is very hard to find information
about this genus. Usually in cultivation, we can find
only three species: M. arbiforme, M. tuberosum, M.
macrorhizumFormely, Mestoklema was described as



was moved to Delosperma genus, but it still exists com-
monly as Mestoklema.

Mestoklema arboriforme, synonym: Mesembry-
anthemum arboriforme. Described by Nicholas Edward
Brown in 1936. Habitat: South Africa and Namibia.

The biggest in the genus and the most popular in
cultivation. Small shrubs which can reach 50 cm of
hight, with foliage the same in diameter. A plant from
seed looks a bit different than a rooted cutting. Seedling
form, up to 5 cm caudex, with big twisted roots. A cut-
ting usually develops huge roots growing together, a
“quasi” caudex. This plant is very easy to grow under
normal conditions. Give it a lot of water during the grow-
ing season, and no water at all during dormancy.
Sometimes almost all small branches dry out during
dormancy period, but as soon as the plant starts a new
season, develops huge foliage. To get a nice caudex,
we have to grow the plant in a very porous mix, the best
is 90%/10% (mineral/organic) one, made partially of
medium size media like: coarse pumice, perlite, peb-
bles, to let the plant “to push” to the sides. Place it un-
der full sun — then it will be developing its orange flow-
ers for the entire growing season. The bark, looking as
if it were to peel off, is of yellow-brown color. This
Mestoklema could be propagated from cuttings, too, but
not during the dormancy period. Minimum temperature
during dormancy is 40F, during growing season - 50F —
below this temperature the plant stops to grow.

Mestoklema tuberosum, synonym Mesembryan-
themum tuberosum, Delosperma tuberosum, Mesem-
bryanthemum megarhizum, Mestoklema tuberosum
var. macrorhizum Described by Nicholas Edward
Brown in 1981. The plant was found in the Eastern
Cape Province in South Africa.

There is some confusion between M. arboriforme
and M. tuberosum. Many times you can find from de-
scription that both plants are the same, and often M.
arbiforme is described as M. tuberosum. Mestoklema
tuberosum is really very similar to M. arboriforme, how-
ever is rare in cultivation and has different color of bark
on fatty roots — reddish-brown, and leaves length is
about 2.5 cm (arboriforme — about 1.5 cm). There are
no other different factors regarding how both plants look
like, and also no differences in cultivation.

Mestoklema macrorhizum, now often goes under
the name of Delosperma napiforme. Other synonyms:
Mesembryanthemum macrorhizum, Delosperma
macrorhizum, Mesembryanthemum napiforme. De-
scribed by Schwantes in 1927. Habitat: small island
Reunion north-east from Madagascar.

Quite different looking plant. It is a caudiciform with
small underground caudex, maximum 2.5 cm in diame-
ter. Average hight: 5 cm. The stem is fleshy. White flow-
ers grow on the top of short stems. Even very small and
young plants can develop flowers, fruits, seeds. Re-
garding its size, strong, afternoon sun is not recom-
mended. It is very easy to sow this species. Just spread
its tiny seeds onto the top of reach potting mix (no plant
food!) and keep it slightly moist, with no additional heat
— just room temperature. When seedlings are 2 cm tall,
move them to regular succulent mix 80%/20% (min-
eral/organic) and water when the mix in the pot is dry.
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During hot summer, water the plant or else you'll kill it.
All 3 species are great plants for a rookie and an
experienced grower.
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Espostoa frutescens — studium
srodowiskowe 1 taksonomiczne

... a habitat and taxonomic study

Mieczystaw Burghardt

Streszczenie: Mieczystaw Burghardt opisuje tu zmiennosé we-
wnatrzgatunkowg populacji E. frutescens z Ekwadoru, oraz po-
rownuje je z E. melanostele i E. lanata.

Rio Jubones to nieduza ekwadorska rzeka o by-
strym nurcie, podazajaca rownoleznikowo z andyjskich
g6r do wod Pacyfiku. W rejonie srodkowego jej biegu,
na odcinku ok.10 km, mniej wiecej w potowie drogi z
Giron do Pasaje, rosnie Espostoa frutecens. Krajobraz
jest tutaj surowy, okolica niezamieszkata. Gdy widzi sie
te piekne rosliny pokrywajace strome niedostepne zbo-
cza Andéw, przychodzi mysl, ze populacji tej nie zagra-
za wyginiecie. Cho¢ jest nieduza, do wiekszosci jej
czlonkéw dostep mogliby mie¢ tylko wytrawni alpinisci.

Znalezlismy sie tam z Andrzejem Gdancem, kieru-
jac sie wskazaniami odkrywcy tego gatunku J.E. Mad-
sena znajdujacymi sie w opracowaniu kaktusowej flory
Ekwadoru. Gatunek ten zostat przez niego odkryty na
poczatku lat osiemdziesigtych XX wieku a opisany w
1989 r. Jest wiec stosunkowo nowy.

Mozna wyrazi¢ zdziwienie, czemu nie zostat do-
strzezony wczesniej, chociazby w 1956 roku, gdy opi-
sywano rosngcego w tym samym miejscu Pilosocereus
gironensis, obecnie wigczonego do P. tweedianus. A
autorami tego opisu byli nie kto inny jak W. Rauh i C.
Backeberg.

E. frutescens jest najdalej na pétnoc wystepujacym
znanym przedstawicielem rodzaju Espostoa. Wygladem
zewnetrznym przypomina inny, od dawna znany gatu-
nek E. melanostele, rosnacy w Peru i zasiedlajacy pa-
cyficzne zbocza Anddéw waskim pasem dtugosci 800
km od Rio Pisco na potudniu do Rio Sana na pétnocy, a
to juz niedaleko granicy z Ekwadorem.

Podstawowa réznica, jakg uchwycit J.E. Madsen, to
duze, brodawkowate, matowe, czarne nasiona u swo-
jego nowego gatunku, wobec matych, btyszczacych,
rowniez czarnych nasion E. melanostele.

Espostoa frutescens w rejonie rzeki Jubones (BG
001) rosnie krzaczasto, u podstawy rozgatezia sie na
kilkanascie, rzadko ponad dwadziescia cylindrycznych
wyprostowanych pedéw pierwszego rzedu, osiagajac
maksymalng wysokos¢ 2,5 m. Wraz z pedami drugiego
rzedu, starsze okazy moga rozrasta¢ sie do krzewow o
znacznej szerokosci, szczegdlnie gdy najstarsze pedy
pokfadajg sie na gruncie umozliwiajac kepie rozrastanie
sie na boki. Czesciej jednak sg zwarte i wysmukte. Pe-
dy sg zielone do ciemnozielonych, $rednicy 6-9 cm.
Zebra sa ptlytkie, w ilosci 20-26.
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Summary: Mieczystaw Burghardt depicts the infraspecific vari-
ability of E. frutescens populations in Ecuador, and compares
them to E. melanostele and E. lanata.

Rio Jubones is a small Ecuadorian river with rapid
current, coming down along east-west direction, from
Andean mountains to the Pacific Ocean. Close to the
central part of its course, over about 10 km distance,
more or less in the middle of the road from Giron do
Pasaje, there grows Espostoa frutecens. The land-
scape in those parts is severe and the region is inhab-
ited. When you see these beautiful plants covering
steep and inaccessible hillsides of Andes, it occurs to
you that this population is not endangered, because
although not a big one, most of its individuals there
could be accessed only by a proffesional alpinist.

We reached this area following J.E. Madsen’s tips
that we took from his publication on cactus flora of
Ecuador. He had discovered his species in the begin-
ning of 80-ties and described it in 1989, so it is a rela-
tively new one.

One might wonder why this species had not been
detected earlier, for example in 1956, when Pilosocer-
eus gironensis growing in the nearby area and now
included in P. tweedianus, had been described. And
the authors of this description were no one else but W.
Rauh and C. Backeberg.

E. frutescens is a northernmost representative of
the genus Espostoa, similar in its general appearance
to another long known and popular species - E.
melanostele growing in Peru and inhabiting Pacific-
side Andean hillsides on a narrow and 800 km long
belt from Rio Pisco in the south to Rio Sana in the
north - so to the place lying not far away from the Ec-
uadorian border.

The basic difference rendered by Madsen is that
the seed of his new species is big, tuberculate, matt,
black, as oposed to small, shiny and also black seed
of E. melanostele.

Espostoa frutescens in the Jubones river area (BG
001) grows shrub-like, branching at its base in a dozen
or so, rarely over twenty, cylindrical, straight, primary
stems, reaching 2.5 m in maximum hight. Older
specimens with secondary stems can grow out to con-
siderably wide shrubs, especially when the older
stems lie on the ground thus enabling the plant to
spread sidewards. However, more often they are com-
pact and slender. The stems are green to dark-green,
of 6-9 cm diameter. Ribs are low, 20-26 in number.



Areole sg okragte lub eliptyczne, 3-5 mm $rednicy,
a ich geometryczne $rodki leza w odstepach 6-8 mm.
Odstepy miedzy brzegami sasiadujgcych areol wyno-
szg 2-3 mm. Poduszki areol poczatkowo sg jasnokre-
mowobrazowe, pdzniej stajg sie bragzowe.

Wszystkie ciernie sg jednakowej barwy jasnostom-
kowozéttej do jasnorogowej w cieptej mlecznej tonacji.
Ciernie srodkowe sg nieco ciemniejsze. Ciernie boczne
rowne, dtugosci 5mm w ilosci kilkudziesieciu zachodza
na siebie z sasiadujgcych areol, tak, ze caty ped chro-
niony jest rbwnomiernie. Ciern srodkowy mocny, z re-
guly jeden, skierowany lekko w dét, jest wyraznie dtuz-
szy max. do 3,3 cm i grubosci do 0,8 mm, zwykle jed-
nak nie przekracza 2,5 cm. Czasami wystepujg 2 cier-
nie srodkowe, wowczas ten drugi skierowany jest lekko
w gore. Spotykalismy réwniez formy bez ciernia $rod-
kowego. Najczesciej jednak wystepuje, ale nie na
wszystkich areolach, lecz na mniej wiecej co trzeciej. Z
areol wyrastajg biate watowate witosy gesto oplatajac
caly ped.

Boczne cephalium, charakterystyczne dla Esposto-
a, tworza geste wlosy, na zewnatrz biatosrebrzyste,
wewnatrz brgzowozétte. Kwiaty sg nocne, kremowe
(materiat zakonserwowany, jeszcze nieopisany). Owo-
ce majq ksztatt kulisty od 1,3 x 1,3 cm do 2,5 x 2,8 cm i
czasami sg lekko sptaszczone. Pozostaje na nich resz-
ta kwiatowa. Sg barwy od zielonej do czerwonej, po-
wierzchnia jest gtadka sSwiecaca, wystepuja na niej,
utozone w spiralne linie, mate, wielkosci 0,8 mm, tu-
seczki, odlegte od siebie srednio 4 mm. Pulpa jest bia-
ta. Nasiona sg czarne matowe ksztattu nerkowatego o
wymiarach 0,7-0,8 x 1,2-1,83 mm. Powierzchnie nasion
tworza duze wypukie komarki, w poblizu hilum wystepu-
je strefa komorek ptaskich i btyszczacych. Hilum jest
waskie z dwoma wyraznymi dotkami.

Siewki wyr6zniajg sie sposréd innych Espostoa
krétkim $nieznobiatym, filcowatym owtosieniem. Jest to
cecha naprawde wyjatkowa, pozwalajgca wyraznie
zidentyfikowa¢ od pét do jednorocznych siewek tego
gatunku sposrdd innych Espostoa. Dalsza obserwacja
rozwoju zasianych roslin zapowiada sie bardzo pasjo-
nujaco.

Bedac na stanowisku naturalnym E. frutescens sta-
ratem sie rozpoznac jak najwiekszg ilos¢ form aby wy-
robic¢ sobie poglad o zakresie zmienno$ci tego gatunku.
Pomoca przy tych obserwacjach sg opisy zmiennosci
wewnatrzgatunkowej E.melanostele.

W 1934r. C. Backeberg ustanowit nowy monotypo-
wy rodzaj Pseudoespostoa dla tego gatunku. Rosliny
tego rodzaju miaty wyrdznia¢ sie sposréd innych Espo-
stoa, a w zasadzie wéwczas od jedynej znanej E. lana-
fa, nastepujacymi cechami: krzaczastym pokrojem,
ptytszym cephalium, wtosami o charakterze watowatym
oraz mniejszymi btyszczacymi nasionami. Rosliny ro-
dzaju Espostoa natomiast miaty mie¢ pokrdj drzewiasty,
cephalium siegajace do cylindrycznej osi pedu, witosy
grubsze i mniej splatane, a nasiona wieksze, matowe i
brodawkowate.

Jedna z tych cech nie zostata potwierdzona, mia-
nowicie nie stwierdzono réznic w budowie i gtebokosci
cephalium. Natomiast pozostate réznice sg niepodwa-
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Areoles are round or elliptic, 3-5 mm in diameter,
with their centers lying 6-8 cm apart from each other.
The gaps between the edges of neighbouring areoles
are 2-3 mm wide. The pads of areoles are light
creamy-brown at first, later turning brown.

All spines are of unanimous light straw-yellow
colour to light horn-coloured with a warm milky tone.
Central spines are a little darker. Radial spines: sev-
eral dozens, equal, 5 mm long, overlaping each other
from adjacent aeoles so the whole stem is uniformly
protected, Central spine: strong, one as a rule, slightly
directed downwards; it is distinctly longer, max. to 3.3
cm long and 0.8 mm thick, but generally does not ex-
ceed 2.5 cm. Sometimes there are 2 central spines
and if so, the latter is directed slightly upwards. We
were also spotting forms without central spine. But in
most cases it is present, however not on each areole,
but only on one-third of areoles. Out of the areoles
there grow white wooly hairs densely covering the
whole stem.

Lateral cephalium, which is typical of Espostoa, is
formed by thick hairs, withe-siiver on the outside, yel-
low-brown on the inside. Flowers are nocturnal,
creamy (the material has been conserved but has not
been described yet). Fruits are round-shaped, from 1.3
x 1.3 cm to 2.5 x 2.8 cm and sometimes slightly flat-
tened, with flower remnants present. They are of green
to red colour, surface smooth, shiny, with spiral lines
made of little (0.8 mm) scales which are 4 mm apart
on an average. The pulp is white. Seeds are black,
matt, kidney-shaped, 0.7-0.8 x 1.2-1.3 mm. Seed testa
is formed of big protruberant cells; near the hillum
there is a zone of flat and shiny cells. Hillum is narrow
with two conspicuous pits.

Seedlings are exeptional in the genus in their
short, snow-white, felt-like hairiness. This is really an
exceptional feature, for it allows us to identify from
half-a-year to one-year old seedlings of this species
from the rest of the Espostoas. Further observation of
our sown plants looks very promising.

When visiting the habitat of E. frutescens, | was
trying to recognize as much forms as possible, in order
to get aquainted with the scope of variability of this
species. Much help to these observations are descrip-
tions of E.melanostele variability.

In 1934 C. Backeberg established for this species
a new, monotypic genus Pseudoespostoa. Plants of
this genus were thought to be different from other
Espostoas, in fact from the only known at the time, E.
lanata, in the following features: shruby habit, more
shalow cephalium, cotton-wooly-like hairs and smaller,
shiny seed. On the other hand, the plants of the
Espostoa genus were thought to have tree-like habit,
cephalium reaching the cylindric base of stem, hairs
thicker and less intertwined, and seeds bigger, matt
and tuberculate.

One of these features has not been confirmed,
namely, there have not been found differences in
structure and depth of cephalium. But the rest of the
differences are not to be overlooked, and as a matter
of fact, Pseudoespostoa could be retained, at least in



zalne i w zasadzie mozna by Pseudoespostoa pozo-
stawi¢ chociazby w randze podrodzaju. Do r6znic mor-
fologicznych dochodzi jeszcze réznica obszaréw wy-
stepowania. E. melanostele rosnie wzdtuz pasma An-
déw wyraznie po stronie pacyficzne;.

Do P. melanostele dotaczyt pézniej odkryty przez F.
Rittera gatunek E. nana zajmujacy niewielki obszar
bardziej w gtebi ladu. Pozostate gatunki Espostoa rosng
w atlantyckiej czesci Andéw. Byty i sa nadal odkrywane
gtéwnie wzdtuz dolnego biegu rzeki Maranon i dwéch
jej doptywoéw Chamaya-Huancabamba oraz Utcubamba
w pétnocnym Peru. Wydaje sie, ze na podstawie donie-
sien polowych, rejon w trojkacie tworzonym przez miej-
scowosci Bagua Grande, Olmos i Huancabamba moz-
na by uznac¢ za centrum réznorodnosci wewnatrzrodza-
jowej, skad mozna by wywodzi¢ migracje pozostatych
gatunkéw Espostoa w wezszym pojeciu tzn. wylaczajac
dawng Pseudoesposta.

the rank of subgenus. In addition to the morphological
differences, there are also different distribution areas -
E. melanostele grows along Andes, evidently on its
Pacific side.

Later on, P. melanostele was joined by E. nana, a
species discovered by F. Ritter, that is found in a small
area placed more deep inland. The rest of Espostoa
species are found on the Atlantic sides of the Andes.
They were, and still are, being discovered mainly
downriver of Maranon and its two tributaries:
Chamaya-Huancabamba and Utcubamba in northern
Peru. It seems that on account of field reports, the
region in the triangle between Bagua Grande, Olmos
and Huancabamba, could well be regarded as the
center of infrageneric variability, from where the migra-
tion of other species of Espostoa (in strict sense, i.e.
excluding former Pseudoespostoa) could begin.

Rosng tutaj E. superba, E. ritteri, E. melanostele E. frutescens
E. hylaea oraz przede wszystkim E. — .
lanata z duza iloscig form jak chociaz- ;V;sgﬂ:osc 4 m (Ritter) 25m
by obecnie nieuznane E. laticornua, E. —
procera, E. sericata czy E. lanata var. m:z' :’;h;ftrg'fac‘;ot‘:;z;ego 10 cm (Buxbaum) | 3,3 cm
mocgp efr,Z/Stgécens iost iak iUZ WSDO- orientacja ciernia srodkowego | lekko w gore lekko w dét
. Jest, jax | P orientation of central spine slightly upwards slightly downwards
mniatem, morfologlpzn!e p_odqbng do srednica areol prawie 1cm 0,3-0,5cm
E. melanostele. Zajmuje niewielki ob- areole diameter almost 1cm ’ ’
szar odlegty 400 Km od po’moc.nych barwa kwiatu (wewn.) biata | white kremowa | creamy
granic wystgpowania tego ostatniego. | gower colour (inside)
Miedzy nimi jest podobienstwo krza- Fgreqnica owocu do5cm do2,8cm
czastego pokroju, proporcji wymiarow | it diam. to 5 cm (Buxbaum) | to 2.8 cm

peddw, charakteru i barwy ociernienia
oraz ilosci zeber.

Gtéwna réznica, jaka wskazat J.E.Madsen dotyczy
charakteru nasion. Jednak, gdy doktadnie przeanalizu-
jemy opisy E. melanostele, przy zatozeniu ich rzetelno-
8ci, zarysujq sie kolejne rdznice: Moze niektére z tych
réznic wynikajg z braku odpowiednio reprezentatyw-
nych danych z badan polowych, jednak szczegélnie na
uwage zastuguje dwukrotnie mniejszy wymiar areol i
tylez razy mniejsze owoce. Z wtasnych obserwacji mo-
ge jeszcze doda¢ wspomniane wczesniej wyjatkowe
owlosienie rocznych siewek w skali rodzaju oraz ich
cylindryczny pokrdj wobec kulistego charakteru siewek
E. melanostele i E. nana. Zebra siewek nie sg jednak
tak mocno zarysowane i gtebokie jak u E. lanata.

Warto by zatrzymaé sie przy charakterystyce na-
sion. Ot6z J.E. Madsen podaje, ze sg one duze, bro-
dawkowate i matowoczarne, takie, jakie wystepujg w
grupie E. lanata. Podaje przy tym ich wielkos¢ 0,8-1,0 x
1,2-1,5 mm.

Na podstawie moich pomiaréw nasion z kilkudzie-
sieciu okazéw rosngcych na stanowiskach naturalnych
wynika, ze wielkos¢ ta ksztattuje sie w granicach 0,7-
0,8 x 1,2-1,3 mm. Jest ona charakterystyczna dla E.
melanostele i E.nana. Te kilka dziesigtych milimetra
réznicy wystarczy, aby bez trudu, okiem nieuzbrojonym,
rozpozna¢ lezace obok siebie nasiona E. lanata (0,8-
0,9 x 1,5-1,7 mm) i E. frutescens. Nasiona E. frute-
scens strukturg swojej powierzchni przypominajg wiec
rodliny z grupy E. lanata, jednak swojg wielkoscig te z
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Here grow E. superba, E. ritteri, E. hylaea, and of
course, E. lanata with multitude of its forms, for exam-
ple, now not recognized: E. laticornua, E. procera, E.
sericata and E. lanata var. mocupensis.

E. frutescens is, as | have just mentioned, mor-
phologicaly close to E. melanostele. It occupies a
small area, 400 km remote from the northern limits of
the distribution area of the latter. Between the two
plants, there is a similarity in: bushy habit, ratios of
stem dimentions, charaters and colour of spination,
and number of ribs.

The main difference rendered by Madsen consists
in seed character. But on the closer look at E.
melanostele descriptions, assuming their reliability,
some other differences will be outlined. Maybe some
of these differences originate from lack of sufficiently
reliable habitat data, but especially interesting are: half
the size of the areoles, and as much smaller fruits.
From my own observations, | can also say of the
abovementioned, exceptional in the genus, hairiness
of one-year-old seedlings and their cylindrical shape,
this feature being in contradistinction to spherical habit
of E. melanostele and E. nana seedlings. But ribs are
not so conspicuously outlined as in E. lanata.

It is also worth to take a look at seed features. And
so, J.E. Madsen mentions the seeds are big, tubercu-
late and matt-black, just as they are in E. lanata group.
In addition, he quotes the size as 0.8-1.0 x 1.2-1.5mm.




grupy E. melanostele. Majac na uwadze niewatpliwe
jednak podobienstwo morfologiczne E. frutescens i E.
melanostele, warto zainteresowa¢ sie formami tej dru-
giej, chociaz wiedza na ten temat nie jest usystematy-
zowana zadowalajaco. Funkcjonujg one jako odmiany
lub ,gatunki” nieopisane formalnie (wyjatek: E. melano-
stele var. inermis) i nieuznawane.

E.canetensis — rosliny mocno, symetrycznie ociernione,
z poziomo regularnie sterczacymi cierniami srodkowy-
mi.

E.churinensis — rosliny skrajnie mocno ociernione, cze-
sto z dwoma srodkowymi cierniami skierowanymi moc-
no w gore i w dot.

E.melanostele var.inermis — bez wyréznionego ciernia
srodkowego.

E.melanostele var.rubrispina — z czerwonymi cierniami.
E.melanostele var. samnensisc — z czerwonymi i z6tty-
mi cierniami.

E.melanostele var. borealis — z czerwonymi i zOttymi
cierniami, wystepuja tez egzemplarze rozgateziajace
sie wyzej nad gruntem, tworzac pieniek.

E.chiletensis — czerwono i czerwonoz6tto ociernione
rodliny z nizszymi i cienszymi pedami.

Poza tym nalezg do tego kregu gatunki katalogowe
jak E. pariacotensis i E. sp. Nchuchi, bez opisu, lecz o
nasionach matych i btyszczacych oraz poczatkowo kuli-
stym pokroju siewek co jest charakterystyczne dla E.
melanostele. Abstrahujgc od zasadnosci taksonomicz-
nej tych wszystkich jednostek, trzeba przyznaé, ze majg
one wartos¢ dla oceny ram zmiennosci tej grupy.

Ekwadorska E. frutescens rowniez moze wystepo-
wacé w postaci roznie ociernionych form. Spotykalismy
egzemplarze bez wyréznionego ciernia srodkowego, z
cierniem srodkowym na wszystkich areolach oraz tylko
na niektérych. Ciern srodkowy moze by¢ gruby, szy-
dlasty, ale réwniez delikatniejszy, szpilkowy przy tej
samej dtugosci. Statystycznie zauwazalna jest tenden-
cja wystepowania roslin z mocnym ociernieniem w
wyzszych partiach gér. Egzemplarze bez wyraznego
ciernia srodkowego posiadajg czesto owtosienie ukia-
dajace sie w poziome pasma tak, jak to czasami zdarza
sie u E. melanostele.

Z duzym samozaparciem szukatem egzemplarza,
ktéry miatby chociaz cien czerwonej tonacji. Udato mi
sie znalez¢ tylko jeden taki egzemplarz na ponad sto
napotkanych. Natrafilismy rowniez na jeden egzemplarz
z niskim pienkiem i korona. Pien byt drewniejacy, 27 cm
wysoki, srednicy 8 cm, pedy korony grube na 8,5 cm
Srednicy. Cafa roslina miata wysokosci 1,5 m z mtodym
jeszcze, krotkim cephalium.

Na koniec warto by sie zastanowi¢ nad pochodze-
niem tego gatunku. Do czasu odkrycia tej najdalej na
pétnoc potozonej enklawy Espostoa, gtébwne dwie gru-
py, E. lanata i E. melanostele, mialy wyraznie zazna-
czone roznice morfologiczne i geograficzne.

E. frutescens posiada nasiona o cechach jednej i
drugiej grupy. Nie jest to jednak forma przejsciowa,
gdyz lokalizacja jej jest chyba zbyt odlegta zaréwno od
centrum réznorodnosci genetycznej Espostoa jak i od
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According to my seed measurements data taken
from several dozen habitat specimens, | figure their
sizes are about 0.7-0.8 x 1.2-1.3 mm. These are very
typical of E. melanostele and E.nana. This several-
tenths-of-milimeter difference allows us to distinguish
with naked eye seeds of E. lanata (0.8-0.9 x 1.5-1.7
mm) and E. frutescens lying close together. Seeds of
E. frutescens resemble in testa structure those of E.
lanata group, but in their sizes, those of E. melanos-
tele group.

However, bearing in mind unquestionable morpho-
logical similarity between E. frutescens and E.
melanostele, it is worth getting to know the forms of
the latter, although the current knowledge in this re-
spect is not satisfactorily systematized. These forms
are known as varieties or, formally not described,
‘species’ (except for E. melanostele var. inermis) and
are not taxonomicaly recognized.

E.canetensis — plants strongly, symmetrically spined,
with level and regularly protruding central spines
E.churinensis — plants extremely strongly spined, often
with two central spines strongly directed up and down
E.melanostele var.inermis — without distinguished cen-
tral spine

E.melanostele var. rubrispina — with red spines
E.melanostele var. samnensis — with red or yellow
spines

E.melanostele var. borealis — with red or yellow
spines, there are also found specimens branching
higher from the ground thus making a trunk
E.chiletensis — red and redish-yellow spined plants
with lower and narrower stems.

Besides, there belong also some catalogue ‘spe-
cies’ to this group, such as E. pariacotensis and E. sp.
Nchuchi, not described, but of small and shiny seed,
and of the spherical shape of seedlings in the first
phase, which is a typical feature of E. melanostele.
Letting alone the doubtful taxonomic validation of all
these taxa, one has to admit that they do possess a
value for appreciation of the degrees of variability in
this group.

Ecuadorian E. frutescens can also occur as vari-
ously spined forms. We were meeting specimens with-
out distinguished central spine, with the central spine
on all areoles, or on some of these only. The central
spine may be thick, awl-like, but also more delicate,
needle-like with the same lenght. Statistically, there is
a noticeable tendency of occurence of plants with ro-
bust spination in the higher mountain areas. The
specimens without a conspicuous central spine have
also the hairs arranged in level strands, as it is some-
times with E. melanostele.

With much devotion | was looking for a specimen-
with at least a tint of red tonation. | have managed to
find only one such plant in over a hundred specimens.
We also spotted one plant with a low trunk and a low
crown. The trunk was getting lignified, 27 cm high, 8
cm in diameter, crown stems 8.5 cm thick. The whole
plant was 1.5 m high, with a young short cephalium.

In the end let us reflect upon the genesis of this
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Mieczystaw Burghardt i Andrzej Gdaniec
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Sedum fabaria,

Potonina Wetlinska, Bieszczady, sier-
pien 2005,

zdiecia | photos bv: Blazei Gierczvk

Kaktusy i Inne, to niekomercyjne, polskie czasopismo, majgce na celu propagowanie wiedzy o kaktusach i innych suku-
lentach. Chetnie bedziemy gosci¢ na naszych tamach wszystkich tych, ktérzy swojg wiedzg i doswiadczeniem w tej dzie-
dzinie chcg sie podzieli¢ z innymi.

Kaktusy i Inne (Cacti & Others) is a Polish journal published in order to propagate knowledge about cacti and other suc-
culents. Evervone who would like to contribute and share his knowledae and experience in the field is welcome




obszaréw wystepowania E. melanostele. Poza tym sta-
nowi najdalszy znany pétnocny przyczotek geograficzny
rodzaju. Wydaje sie wiec, ze brodawkowate, matowe
nasiona, to wynik konwergencji z E. lanata. Pozostate
cechy morfologiczne natomiast wyraznie nawigzujg do
E. melanostele i to nie do stanowisk w ptn. Peru, gdzie
dominujg populacje z czerwonym i zéttoczerwonym
ociernieniem, lecz do tych, potozonych bardziej na po-
tudnie, gdzie cecha ta, jak wnioskuje z braku takich
doniesien, jest rzadka.

Literatura | References:
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Jena, Niemcy, 1960
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F.Ritter, Kakteen in Siidamerika Band 4, Selbstverlag,
Spangenberg, Niemcy ,1980

species. Before the discovery of this northernmost
Espostoa enclave, the two main groups: E. lanata and
E. melanostele had had strongly marked morphologial
and geographical differences.

E. frutescens have seeds that comprise the char-
acteristics of the both groups. But it doesn’t represent
a transition stage, because its locality is too remote
both from the center of genetic variability of Espostoa
and from the distribution area of E. melanostele. Be-
sides, it forms the northernmost known geographical
‘bridge-head’ of the genus. So it seems, the tubercu-
late and matt seeds are an effect of convergence with
E. lanata. Other morphological features are obviously
related to E. melanostele, but not to its localities from
northern Peru where the populations with red or re-
dish-yellow spination are dominant, but to those lying
further to the north, where this feature, as | conclude of
not hearing of such reports, is uncommon

Mieczystaw Burghardt
miebur@op.pl

Sukulenty Polski. Sedum fabaria Koch
— Rozchodnik karpacki

Succulents of Poland. Sedum fabaria Koch - witch's moneybags

Blazej Gierczyk

Streszczenie: Btazej Gierczyk przedstawia Sedum fabaria —
jeden z polskich sukulentéw.

Sukulentyzm, czyli zdolno$¢ do gromadzenia wody
w tkankach w okresie jej wystarczajacej podazy, celem
pdzniejszego wykorzystania w czasie suszy, cechuje
szereg gatunkdéw roslin nalezacych do réznych rodzin.
Zajmujac sie sukulentami stref zwrotnikowych, pod-
zwrotnikowych i réwnikowej obu Ameryk, Afryki czy
Azji, zapominamy, ze rowniez w Polsce, w klimacie
umiarkowanym, wystepuje szereg biotopéw, ktérych
warunki wymuszajg na zasiedlajacych je roslinach pro-
wadzenie oszczednej gospodarki wodnej. W miejscach
takich wystepuje réwniez pewna liczba rodzimych suku-
lentow. Do krajowych przedstawicieli tej grupy ekolo-
gicznej zaliczy¢ mozna niektére gatunki z rodziny skal-
nicowatych (Saxifragaceae) i gruboszowatych (Crassu-
laceae). Pamieta¢ nalezy, ze stopien sukulentyzmu jest
rézny u poszczegolnych gatunkéw. Znajdziemy bowiem
we florze polskich sukulentéw zaréwno rosliny o li-
$ciach typowo wyksztatconych, tylko nieznacznie zgru-
biatych i stabo miesistych, jak tez takie, ktérych organy
wegetatywne ulegty typowym przemianom, prowadza-
cym do zmniejszenia ich powierzchni przy jednocze-
snym wzroscie zdolnosci magazynowania wody. Réw-
niez zajmowane przez nie siedliska roznig sig¢ znacznie
— znajdziemy je gtéwnie jako sktadnik muraw kseroter-
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Summary: Btazej Gierczyk introduces Sedum fabaria — one of
Polish native succulents

Succulence, an ability of water accumulation in
plant tissues in moist season, for its subsequent con-
sumption during drought, characterizes many plant
species belonging to different families. Focusing on
succulents from both Americas, Africa and Asia, we
often forget that in Poland, in temperate climate, there
are a number of biotopes, which conditions force on
the plants thrifty water using. In such places in Poland
some succulents also occur. Some species from Cras-
sulaceae and Saxifragaceae families could be in-
cluded to native representatives of this ecological
group. One must remember that the succulentism de-
gree is different in each particular species. We could
find among Polish succulents the plants with typically
formed leaves, which are slightly thickened and fleshy,
but then the others, whose vegetative parts have un-
dergone typical changes which lead to decreasing of
their surface with simultaneous increasing of water
accumulation possibilities. The habitats of the Polish
succulents also differ considerably - one could find
them mainly as elements of xerothermic and rupi-
colous swards but some of them, in spite of retaining
of morphological and anatomical adaptations to succu-
lentism, occur on wet places, e.g. springs and streams



micznych i naskalnych, jednakze czes$¢ z nich, pomimo
zachowania morfologicznych i anatomicznych przysto-
sowan do sukulentyzmu, wystepuje na stanowiskach
wilgotnych, np.: obszarach zrodliskowych czy brzegach
potokow.

Jak wspomniano, we florze Polski sukulenty repre-
zentowane sg przez gatunki z dwoch rodzin: Crassula-
ceae i Saxifragaceae. Do pierwszej z nich zaliczamy
rosliny bedace w przewazajacej ilosci bylinami, czasem
roslinami dwuletnimi lub jednorocznymi. Wszyscy jej
krajowi przedstawiciele majg lisScie migsiste, zdolne do
gromadzenia wody. Nasze gruboszowate nalezg do
czterech rodzajéw: uwto¢ (Bulliarda DC.; jeden rodzimy
gatunek), rézeniec (Rhodiola L.; jeden rodzimy gatu-
nek), rozchodnik (Sedum L.; dziewie¢ gatunkéw rodzi-
mych) i rojnik (Sempervivum L.; dwa gatunki rodzime).
Skalnicowate reprezentowane sg w Polsce przez rosli-
ny nalezace do pieciu rodzajéw, przy czym tylko niekté-
re gatunki z rodzaju skalnica (Saxifraga L.) wykazujg
cechy charakterystyczne dla sukulentéw.

Sedum fabaria Koch. (S. carpaticum Rauss.; S. fele-
phium L. ssp. fabaria (W.D.J.Koch) Kirschl.) — rozchod-
nik karpacki

Omawiany gatunek nalezy z pewnoscig do tych
przedstawicieli rodzaju Sedum L., u ktérych sukulen-
tyzm jest stabiej zaznaczony. Rozchodnik karpacki jest
rosling wieloletnig, nietworzaca darni. Czesci nadziem-
ne zamierajg na zime, natomiast role organdéw prze-
trwalnikowych petnig korzenie, wyksztatcone w formie
podtugowatych bulw. todyga kwiatonosna jest naga,
podobnie jak cata roslina, wysoka do 60 cm, miesista i
gruba. Ulistnienie jest skretolegte. Liscie sa normalnie
wyksztatcone — ptaskie, lecz miesiste, o blaszce podtu-
gowatej lub podiugowatolancetowatej, zaostrzone na
szczycie, zbiegajace w nasadzie w krétki i szeroki ogo-
nek. Brzeg liscia jest nieregularnie, grubo i z rzadka
zgbkowany. Wielokwiatowy kwiatostan ma posta¢ pta-
skiego lub wypukiego podbaldacha. Kwiaty sg piecio-
krotne. Kielich zbudowany jest z dziatek okoto dwukrot-
nie kroétszych od korony, miesistych, zaostrzonych, lan-
cetowatych (lub tréjkatnie lancetowatych) i wzniesio-
nych. Podtugowate ptatki korony maja do 4,5 mm diu-
gosci, sg fioletowopurpurowe, ciemno nabiegte na
szczycie i nerwie $rodkowym, zaostrzone. W czasie
petnego rozkwitu sg poziomo rozpostarte, ptaskie lub
nieznacznie wkleste. Nitki precikow, doréwnujace dtu-
goscig ptatkom i majace podobng barwe, zakonczone
sg czerwonymi pylnikami. Nitki precikéw zewnetrznego
okotka sg zrosniete z ptatkami do 1/3 swojej dtugosci.
Stupek jest gorny. Owocem jest, wzniesiony i pozba-
wiony bruzdy grzbietowej, mieszek. Nasiona sg podtuz-
nie pomarszczone, majgce do 1 mm dtugosci. Roslina
kwitnie w lipcu i sierpniu. Zasiedla r6zne ekosystemy,
od wilgotnych, cienistych wawozéw i brzegéw potokow
po skaty, piargi i suche traworosla oraz ziotorosla wy-
sokogorskie. Znalez¢ jg mozna od regla dolnego po
pietro alpejskie, cho¢ najczesciej wystepuje w reglu
goérnym i pietrze kosodrzewiny. Swoim wystepowaniem
obejmuje cate Karpaty, Pireneje i srodkowe Niemcy.
Sedum fabaria Koch. znaleziono réwniez w Ameryce
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banks.

As it was mentioned above, succulents in Polish
flora are represented by the plant species belonging to
two families: Crassulaceae and Saxifragaceae. The
specimens from the first family are mostly perennial
plants, only few are annual or biennial ones. All native
species from this family have fleshy, able to water stor-
ing, leaves. Polish Crassulaseae belong to one of four
genera: Bulliarda DC. (represented by one indigenous
species), Rhodiola L. (represented by one indigenous
species), Sedum L. (represented by nine indigenous
species) and Sempervivum L. (represented by two
indigenous species). Polish Saxifragaceae Juss. be-
long to one of five genera, but only some Saxifraga L.
species are typical succulents.

Sedum fabaria Koch. (S. carpaticum Rauss.; S. tele-
phium L. ssp. fabaria (W.D.J.Koch) Kirschl.) — witch's
moneybags

The discussed species belongs to this group of
Sedum L. specimens in which succulent character only
weakly appears. Sedum fabaria Koch. is perenial, non-
turfs-forming, plant. The above-ground part of the plant
decays before winter and the roots, having a shape of
oblong tubers, act as a dormant organs. Inflorescence
carrying stem up to 60 cm high, simple, glabrous (as a
rest of vegetative parts), fleshy and thick. Foliage rank,
leaves typically formed, flat but succulent, oblong to
oblong-lanceolate, acute, converged to short, broad
petiole. Leaves margins irregularly, sparsely, broadly
dentate. Inflorescence dense, subumbel, flat or convex
at the apex. Flowers pentamerous, hypogynous. Se-
pals succulent, acute, lanceolate (or triangulary-
lanceolate), erect, by a half shorter than petals. Petals
up to 4.5 mm long, oblong, acute, violet-purple, at the
end and central rib suffused dark, patent, flat or slighty
concave. Stamens filaments are as long as petals,
violet. Stamens of external whorl fused with petals up
to 1/3 of their length. Anthers red. Fruits follicle, erect.
Seeds up to 1 mm long, wrinkled longitudinally. The
plants bloom on July and September. It grow in differ-
ent biotypes, from wet, shady ravines and streams
banks to rocks, screes and dry subalpine herbaceous
communities and swards. It occurs from prealps up to
alpine zone, but most commonly in uper subalpine
forests and among dwarf-pine ones. The taxon is
known from Carpathians, Pyrenees and Central Ger-
many. This species has been found also in North
America, in Ontario and Connecticut, to where Sedum
fabaria Koch. has been brought. In Polish Carpathians
it is quite common; and over the last years, the in-
creasing of localities number is observed.

Pétnocnej, w Ontario i Connecticut, gdzie zostat za-
wleczony. W polskich Karpatach jest dos¢ pospolity, w
ostatnich latach obserwuje sie wzrost liczby stanowisk
tego gatunku.

Bftazej Gierczyk
hanuman@amu.edu.pl



O tym co p1jemy, a co niekoniecznie
stuzy naszym roslinom

About what we drink and what not necessarily suits our plants

Piotr Modrakowski

Streszczenie: Piotr Modrakowski pisze o wodziee do podlewa-
nia kaktusow.

Kazdy hodowca roslin jest swiadom tego, ze w
przyrodzie w zasadzie nie wystepuje chemicznie czysta
woda - H,O. Zawsze zawiera ona jakie$ rozpuszczone
pierwiastki czy zwigzki chemiczne. W przyrodzie woda
krazy w zamknietym obiegu, ktérego sitami ,napedo-
wymi” sg energia stoneczna i cigzenie ziemskie, a skia-
dowymi sg opady atmosferyczne, odptyw i parowanie.

Pierwszym etapem jest tworzenie sie mgty z pary
wodnej, nasycajacej atmosfere. Juz w tym stanie w
wodzie rozpuszczajg sie gazy znajdujace sie w powie-
trzu. Rodzaje tych gazéw i stopiehn nasycenia nimi wody
zalezy od miejsca i warunkéw jej opadania, np w rejo-
nach przemystowych procz tlenu, azotu i dwutlenku
wegla woda deszczowa moze zawiera¢ dwutlenek siar-
ki i tlenki azotu, ktére powstajg przy spalaniu wegla.

Po opadnieciu wody na powierzchnie zaczyna sie
witasciwy proces rozpuszczania w niej ciat statych, po-
taczony z przebiegiem reakcji chemicznych zachodza-
cych pomiedzy ciatami juz w niej rozpuszczonymi, a
poktadami przez ktére woda sie przesacza. llos¢ i ro-
dzaj substancji mineralnych rozpuszczonych w wodzie
moze by¢ rézny, zaleznie od rodzaju "filtrujacych” ja
poktadéw geologicznych. Méwimy wéwczas o zanie-
czyszczeniu wody. Zanieczyszczenia te moga by¢ po-
chodzenia mineralnego i organicznego, mogg miec
posta¢ zawiesin, koloidow lub roztworéw. Zwigzki orga-
niczne dostajg sie do wody podczas jej przeptywania
przez tereny osiedli ludzkich oraz przesaczanie przez
warstwy urodzajnej gleby. Zwiazki te w wodzie majq
najczesciej posta¢ zawiesin i koloidéw.

Odczyn pH wody nasaczajacej glebe obniza sie na
skutek obecnosci kwaséw. Kwasy te powstajg w wyniku
proceséw zyciowych réznych organizméw bytujacych w
glebie, a zwtaszcza podczas oddychania, w czasie kto6-
rego, wydzielane jest CO, oraz na skutek wydzielania
kwasow przez korzenie roslin. Z drugiej jednak strony
odczyn pH tej wody moze sie podnies¢ w wyniku reakcji
z zawartymi w glebie mineratami.

Mineratem, ktéry szczegdlnie tatwo rozpuszcza
sie w wodzie jest weglan wapnia, stanowiacy zwykle
gtowny sktadnik skat wapiennych. Natomiast z pokfa-
dow gipsu (CaSQ,) i dolomitu do wody przedostajg sie
wapn i magnez. Wraz z przenikaniem wody w gtebsze
warstwy ziemi zmniejsza sie w niej zawartos¢ tlenu i
substancji organicznych, natomiast wzrasta ilos¢ CO, w
stanie wolnym lub zwigzanym. W tym momencie kfania-
ja nam sie ulubione regutki z podstaw chemii.
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Summary: Piotr Modrakowski talks about water for cacti and
succulents

Every plant grower is aware that there is no chemi-
cally pure water in nature as a rule. It always has
some elements or chemical compounds. In nature,
water always is in closed circulation, the propulsive
forces of which are: solar energy and gravity, and its
constituent factors are: precipitation, outflowing, and
evaporation.

The first stage is forming the fog from water vapour
present in the atmosphere. It is this stage when gases
present in the air are solved in water. Types of these
gases, and extent of their saturation in water, depend
on a particular area and conditions of precipitation. For
example, in industrial regions, apart from oxygen, ni-
trogen and carbon dioxide, rain water may contain
sulphur dioxide and nitrogen oxides, forming during
coal burning.

After the water falls down over the ground, there
begins the main process of solving solid components,
coupled with chemical reactions going between com-
ponents already solved and layers the water trickles
through. The amount and sorts of mineral substances
may vary according to types of filtering geological lay-
ers. We speak then of water pollution. These pollutions
may be of mineral or organic origin, may be in a form
of suspension, koloid or solution. The organic com-
pounds get at the water during its flowing through
people’s habitats and during its penetrating through
rich layers of soil. These compounds solved in water
are mostly in form of suspensions or koloids.

The pH value of water being absorbed by sail, re-
duces as a result of the presence of acids. These ac-
ids are produced in life processes of various organ-
isms living in soil, especially during respiration where
CO:, is released, and as a result of secreting acids
from roots of plants. But on the other hand, the pH
value of such water may increase as a result of reac-
tions with the minerals present in soil.

A mineral particularly easily soluble in water is
calcium carbonate, usually making the main ingredient
of calcareous rocks, while from gypsum (CaSQO,) and
dolomite layers, calcium and magnesium penetrate
water. Together with water coming down into deeper
layers of soil, the content of oxygen and organic com-
pounds in there is reducing, while the CO, amount, as
in free state as in compounds, is increasing.

At this point, our old basic chemical formulas are
now coming back to our minds.



Twardosé¢ wody powodujg rozpuszczone w niegj
sole wapnia, magnezu i metali wielowartosciowych.
Rozréznia sie nastepujace rodzaje twardosci wody

e twardos¢ weglanowa (Ty)

e twardosc¢ nieweglanowa zwana statg (Ts)

e twardos$¢ ogolna lub catkowita (T,)

Twardos¢ weglanowa (T,) zwana tez przemijajacq
spowodowana jest obecnoscig kwasnych weglanow
wapnia i magnezu. Twardos¢ te mozna usunaé przez
zagotowanie wody:

Hardness of water is caused by the solved salts
of calcium, magnesium and of other metals. The fol-
lowing sorts of water hardness may be distinguished:

e carbonate hardness ( temporary hardness) (Hy)

e non-carbonate (permanent) hardness (Hp)

e general hardness (Hg)

Temporary hardness (H;), known also as carbonate
hardness, is caused by the presence of calcium and
magnesium hydrogen carbonates. It can be removed
by boiling:

Ca(HCOs), 2 CaCO3 + H,0 + CO,
MQ(H003)2 > I\/IQCO(,Y + Hgo + COz

Twardos¢ nieweglanowa (T;) jest wynikiem obecnosci
w wodzie chlorkéw, azotanéw, siarczanéw, krzemianow
i innych rozpuszczalnych soli wapnia i magnezu.
Twardos¢ ogélna (T,) jest sumg twardosci weglanowe;j
i nieweglanowej

(To) = (Tw) + (Ts)

Twardos¢ wody wyraza sie w nastepujacych jednost-
kach;

e w stopniach twardosci niemieckich (°n) i w
stopniach francuskich (°f). Jeden stopien twar-
dosci niemiecki (°n) oznacza ilo$¢ jondw wapnia
i magnezu réwnowazng zawartosci 10 mg CaO
w 1 dm® wody. Jeden stopien twardosci francu-
ski (°f) odpowiada ilosci jonéwa wapnia i ma-
gnezu réwnowaznej zawartosci 10 mg CaCO; w
1 dm?® wody.

e Za pomocag miligramoréwnowaznikéw wapnia i
magnezu w 1000 cm® wody: mval/dm® Ilub
val/m®

Twardos¢ wéd naturalnych, w zaleznosci od ich pocho-
dzenia, zawiera sie w granicach od 8 do 30 °n. Dla kak-
tuséw optymalna twardo$¢ wody to 4 °n.

Zmigkczanie wody

Zmiekczanie wody nazywamy procesy prowadzace do
catkowitego lub czesciowego usuniecia rozpuszczal-
nych soli wapnia, magnezu oraz niektérych innych me-
tali. Rozrézniamy cztery podstawowe metody zmiek-
czania wody:

e destylacja

e metody termiczne

e metody chemiczne

e metody fizykochemiczne

Destylacja daje petne odmineralizowanie wody,

jednak ze wzgledu na wysokie koszty energii cieplnej
rzadko znajduje zastosowanie.

Metody termiczne. Pod wptywem ogrzewania po-

wyzej 37°C nastepuje termiczny rozpad kwasnych we-
glanéw wapnia i magnezu.

Permanent (non-carbonate) hardness (H,) is
caused by the presence of chlorides, nitrates, sul-
phates, silicates, and other soluble calcium and mag-
nesium salts.

General hardnass (Hg) is the total of temporary
hardness and permanent hardness.

(Hg) = (Hy) + (Hp)
Hardness of water is measured in the following scales:

e German grades (°n) and French grades (°f) of

hardness. One German grade (°n) stands for
amount of calcium and magnesium ions equal
to 10 mg CaO per 1 dm® of water. One French
grade (°n) stands for amount of calcium and
magnesium ions equal to 10 mg CaCO; per 1
dm® of water.

e Using gramequivalents of calcium and magne-

sium in 1000 cm?® of water: mval/dm?® or val/m®
Hardness of natural water, according to its origin, var-
ies between 8 and 30 °n. The most favourable hard-
ness for cacti is 4 °n.

Softening of water
Softening of water are processes leading to complete
or partial removal of solved magnesium. calcium, and
other metals salts. For basic softening methods may
be distinguished:

o (distillation

¢ thermal methods

e chemical methods

¢ physical-chemical methods

Distillation leads to complete water demineraliza-
tion, but considering the high cost of thermal energy, is
rarely used.

Thermal methods. After heating water over 37°C,
there follows thermal disintegration of hydrogen cal-
cium and magnesium carbonates.

Ca(HCO3)2 > CQCOg + Hgo + COz
ZMQ(HCO;;)Z > Mg2003(OH)2 + H20 + 3CO,
MgzCOs(OH)5 + Hs0 = 2Mg(OH), + CO>

Metoda tg mozna usuna¢ wytacznie twardos¢ wegla-
nowa. Pozostaje jednak twardo$¢ resztkowa (ok. 2°n)
wskutek czesciowej rozpuszczalnosci wytrgconych we-
glanébw wapnia i magnezu. Metoda ta nadaje sie do
wstepnego zmiekczania wody przed stosowaniem in-
nych metod.

Metody chemiczne polegaja na wytracaniu nieroz-
puszczalnych osadéw lub na wigzaniu w zwigzki kom-
pleksowe jonéw wapnia i magnezu. Poniewaz woda
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By this method, we are able to remove only temporary
hardness. Additionally, the residual hardness remains
(ca. 2°n), as a result of partial solvency of precipitated
calcium and magnesium carbonates. This method is
suitable for initial water softening, before using other
methods.

Chemical methods consist in: precipitation of in-
soluble residues or in making complex compounds
with calcium and magnesium ions. As tap water in



wyzej 10 °n (w miejscowosci, w ktérej mam swoja ko-
lekcje poziom ten nawet wynosi 27 °nl), stanowi to juz
zagrozenie dla roslin. Najbardziej szkodliwy jest kwasny
weglan wapnia. Poprzez ustawiczne podlewanie wodg
Z jego wysokg zawartoscig, po pewnym czasie na sku-
tek parowania wody w doniczce wzrasta stezenie
zwigzkoéw wapnia i nastepuje ich wytragcanie w postaci
nierozpuszczalnych weglanu i siarczanu. Powstajacy
osad zwigzkéw wapniowych oblepia system korzeniowy
rosliny, uniemozliwiajac jej pobieranie sktadnikéw po-
karmowych i podnoszac znacznie odczyn pH, ktéry
staje sie zasadowy. W ten spos6b mozemy fatwo po-
zby¢ sie rodlin szczegélnie tych wrazliwych na zwigzki
wapnia.

Tyle teorii. Idealnym rozwigzaniem bytoby uzywanie
wody deszczowej do podlewania naszych roslin oczy-
wiscie oprocz wody pochodzacej z opaddéw $niegu,
ktdérego krysztatki zawierajg wiele zanieczyszczen po-
chodzenia smolistego. Nie kazdy ma jednak mozliwosci
,natapania” sobie takiej wody, lub mieszka w rejonie
silnie zanieczyszczonym. W tym wypadku jestesmy
zdani na uzywanie naszej ,krandwki”.

Najpierw powinnismy zmierzy¢ twardosé wody wo-
dociagowej. Najlepiej i najtaniej bedzie do tego uzy¢
wskaznikow uzywanych w akwarystyce. Nie musimy
bada¢ twardosci wody przed kazdym podlewaniem
gdyz jest to wartosc¢ raczej stata.

Najlepszym i pewnie najtanszym sposobem zmniej-
szenia twardosci wody bedzie uzycie kwasu szczawio-
wego. Metode ta stosuje wraz z kilkkoma kolegami (je-
den z nich nawet na skale kilku tysiecy litrow wody)
wiec jest to metoda sprawdzona i skuteczna. Zanim
jednak zdradze szczego6towe ,alchemiczne” przepisy,
pozwole sobie znéw na odrobine teorii.

Kwas szczawiowy, zwany tez kwasem etanodio-
wym, to najprostszy kwas dikarboksylowy, bedacy for-
malnie pofaczeniem dwéch grup karboksylowych. Ma
wz6r grupowy HOOC-COOH, a bywa tez zapisywany
jako (COOH), lub H>C.O,. Jest to biate, krystaliczne
cialo state o temperaturze topnienia 189°C, rozpusz-
czalne w wodzie. Ogrzewanie kwasu szczawiowego
powoduje jego dekarboksylacje i przeksztatcenie w
kwas mrowkowy: (COOH)2 - CO2 + HCOOH. Kwas
szczawiowy pod dziataniem czynnikdéw utleniajacych
rozktada sie do CO, and H,O. Najwazniejsza metodg
otrzymywania kwasu szczawiowego polega na utlenia-
niu glikolu etylenowego. Kwas szczawiowy jest rozpo-
wszechniony w przyrodzie, wystepuje w wielu roslinach
(rabarbar, szpinak, szczaw) w postaci soli. Jest trujacy,
poniewaz usuwa z organizmu wapn w postaci trudno
rozpuszczalnej soli wapniowej [powoduje tez paraliz
ukidu nerwowego — przyp. red.]. Ma on zastosowanie
jako reduktor w analizie chemicznej. Jest uzywany w
farbiarstwie oraz w proszkach do czyszczenia urzadzen
sanitarnych. Rozpuszczalnos$¢ kwasu szczawiowego w
wodzie na 100 g: w 20°C - 9,5 g, w 90°C - 120 g. Moz-
na go naby¢ w sklepach z odczynnikami chemicznymi.
Do naszych potrzeb wystarczy kwas oznaczony jako
Jechniczny”, ktéry jest najtanszy. Oznaczony jako ,czy-
sty” lub ,chemicznie czysty” jest kilkakrotnie drozszy.

Trzeba jeszcze raz zaznaczyé, ze kwas szczawiowy
jest silna truciznag!!!
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Poland has hardness mostly above 10 °n (in the place
where | keep my own collection, it is up to 27 °n!), so it
poses a threat to plants. The most harmful is hydrogen
calcium carbonate. By using water containing high
amount of it, after a time, as a result of evaporation,
the condensation of calcium compounds gets higher,
and then they are precipitated in form of insoluble car-
bonate and sulphate. The deposit made of calcium
compounds sticks to the root system of a plant thus
making it imposible to take up food resources, and is
increasing pH value which turns alkaline. That way, we
can easily get rid of our plants, especially those over-
sensitive to calcium compounds.

That was a theory. An ideal way would be to use
rain water, of course excluding water obtained from
snow, the crystals of which contain many tarry pollu-
tions. But not everyone is in a position of “catching”
such sort of water, or he may just live in a badly pol-
luted area. In such case, we are simply dependent on
our tap water.

First we should take measure of tap water acidity.
The best and chippest method would be using indica-
tors known from aquaristics. We don’t need to take the
measure every time as there is rather a fixed value.

The best and chip way to decrease water hardness
is using oxalic acid. This method, | use together with
my friends (one of them even on a scale of several
thousand litres), so it is an effective and reliable pro-
cedure. However, before | start to reveal detailed “al-
chemic” formulas, again | will indulge in a bit of theory.

The oxalic acid, known also as ethanedioic acid, is
the simplest dicarboxylic acid, formally consisting of
two joint carboxylic groups. It's formula is HOOC-
COOH, or (COQOH), or H,Co0,4. It is a white crystal
solid of melting point 189°C, soluble in water. When
heated, it decarboxylates and decomposes to metha-
noic acid (COOH) , > CO, + HCOOH. With oxydising
agents it decomposes to CO, and H,O. The chief
method of obtaining oxalic acid lies in the oxidation of
ethylene glycol. Oxalic acid commonly occurs in na-
ture. It is found in many plants (rhubarb, spinach, sor-
rel) as salts. It is poisonous, because it removes cal-
cium from human body in form of a hardly soluble cal-
cium salt [it also causes paralysys of the nervous sys-
tem — editor’s note]. Oxalic acid is used as a reducing
agent in chemical analysis, in dyeing industry, and in
cleaning sanitary equipment. Its solubility in water: 9.5
g/ 100 g HO in 20°C and 120 g / 100 g H,O in 90°C.
We can buy it in a chemistry shop. To supply our
needs, the technical acid - the cheapest one, would be
good enough. The one labeled as ‘pure’ or ‘chemically
pure’ is several times as much expensive.

Once more we have to remember that oxalic acid
is highly poisonous!!!.

At last let’s get to the practical side of the problem.
To make the calculation of needed amount of the acid
easy, let's ‘make’ its solution. To attain this, we dilute
45 g in 1 | of water, distilled if possible, but it may be
also boiled water — the residue will precipitate and its
proportional amount will decrease. 5 ml of such solu-
tion added to 10 | of water decreases in theory



Przejdzmy w koncu do strony praktycznej tego za-
gadnienia. Dla utatwienia obliczenia potrzebnej ilosci
kwasu zrobimy jego roztwér. W tym celu rozpuszczamy
45 g krysztatkbw kwasu w 1 | wody, najlepiej destylo-
wanej, moze by¢ przegotowana - wytraci sie osad i
jednoczesnie zmniejszy sie jego procentowa zawartosé.
5 ml tego roztworu dodanego do 10 | wody obniza teo-
retycznie jej twardos$¢ o 1 °n - zaleznie od stopnia twar-
dosci naszej wody — taki wskaznik mozemy orientacyj-
nie przyjac. Musimy sie jeszcze zaopatrzy¢ w wskazniki
pH. Mozemy uzyé wskaznikbw uniwersalnych lub sto-
sowane w akwarystyce, w ostatecznosci moze to by¢
kwasomierz glebowy.

Zmiekczanie wody przeprowadzamy w nastepujacy
sposob: do 10 | wody wlewamy np. 5 ml roztworu kwa-
su szczawiowego. Po wlaniu kazdej porcji kwasu wode
mieszamy i czekamy na pojawienie sie zmetnienia.
Dolewamy roztwér dopdéki dopoty woda przestanie nam
metnie¢. Pomiedzy dodawaniem kolejnych porcji kwasu
powinno uptyng¢ przynajmniej 6 godzin. Po przekro-
czeniu progu wytrgcania sie szkodliwych zwigzkéw
woda nie bedzie juz metnie¢. W tym momencie obli-
czamy ilo$¢ roztworu kwasu dodang do wody. Od tej
wartosci odejmujemy 10% ilosci roztworu-jest to bufor
bezpieczenstwa, w razie niedoktadnosci naszych po-
miaréw, zresztg pewna ilos¢ zwigzkéw wapnia jest ro-
Slinom tez potrzebna. Dla potwierdzenia prawidtowego
zmiekczenia wody badamy jeszcze jej twardos¢ wskaz-
nikami uzywanymi np. w akwarystyce. Optymalny i
bezpieczny poziom to 4°n lub nieco wiecej, w kazdym
badz razie nie wiecej niz 8 °n.

Po dodaniu juz, konkretnej dla naszych potrzeb,
ilosci kwasu, musimy zawsze odczeka¢ 24 godziny dla
petnego wytracenia wszystkich zwigzkéw. Czystg wode
znad osadu zlewamy, lub uzywamy pojemnika np.
beczki z kranikiem umieszczonym 5 cm nad dnem.

Niektorzy praktycy zalecajg (nawet w literaturze) taka
ilos¢ kwasu szczawiowego dodanego do stosowanej do
podlewania wody, aby jednoczesnie zakwasita jg dla
optymalnego dla kaktuséw i innych sukulentéw poziomu
ok. 6 pH. Ja nie moge sie przekonac¢ do tej praktyki - wy-
starczy minimalna wiedza z zakresu chemii, zeby wie-
dzie¢, ze nawet minimalna ilos¢ kwasu szczawiowego jest
szkodliwa dla wszystkich organizméw! Moim zdaniem
ustawiczne stosowanie tego kwasu, réwniez jako elemen-
tu zakwaszajgcego wode musi skutkowa¢ w finale zwig-
zaniem przez ten kwas wielu pozytecznych dla roslin
zwigzkéw chemicznych w niedostepne dla nich sole -
szczawiany. Substrat zwyczajnie by sie wyjatowit. Dlatego
nalezy zna¢ bezpieczny prog stosowania kwasu. Odtwar-
dzona woda powinna mie¢ nadal kwasowos¢ czystej wo-
dy, czyli pH 7 - to nam gwarantuje, ze nie przesadzilismy z
iloscig kwasu. Odpowiedni odczyn wody, czyli 5,5-6 pH,
mozemy w dalszym etapie uzdatniania uzyska¢, dodajac
do wody kwas: siarkowy lub azotowy - najlepiej na wiosne
i kwas fosforowy w drugiej potowie lata - wptywa korzyst-
nie na proces tworzenia pgkéw kwiatowych, budowe ko-
rzeni i tworzenie prawidtowych nasion. Ostatecznie mo-
zemy uzy¢ kwasu cytrynowego lub octowego.

Nie mozemy jednak przecenia¢ tego sposobu dodat-
kowego nawozenia ro$lin gdyz nagromadzenie w substra-
cie, wokét bryty korzeniowej, tych zwigzkéw (azotany,
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its hardness by 1 °n according to a degree of our wa-
ter hardness — such coefficient we may well assume.
In addition, we have to provide ourselves with pH indi-
cators. We may use litmus papers or indicators used in
aquaristics. In the last resort, we may use a soil aci-
dometer.

The softening of water, we carry out by the follow-
ing scheme: we pour some 5 ml of oxalic acid solution
into 10 | of water. After adding each portion of acid we
mix it all and wait till it gets turbid. We add the solution
till the water stops to produce turbidity. There should
be at least 6-hour intervals between adding subse-
quent portions. After crossing the threshold of harmful
compounds precipitation, the water will no longer grow
turbid. And then we sum up the overall amount of the
added acid. From this value, we detract 10%. It is a
kind of safety buffer in case of low accuracy of our
measurements, anyway, a small amount of calcium
compounds is beneficial for plants. To confirm that the
process was caried out properly, we examine its hard-
ness by indicators used in aquaristics. The optimum
and safe level is 4 °n or a little more, but in no case
higher than 8 °n.

After adding particular, according to our needs,
amount of acid, we have to wait 24 hours for complete
precipitation of all compounds. The pure water, we
decant or we use some container, a barrel with its tap
5 cm above the bottom, for example.

Some of practicians recommend even to apply such
amount of oxalic acid as to bring down the water acidity
to pH 6 which is optimum for a majority of cacti and suc-
culents. | can’t convince myself to such approach — just
minimum knowledge about chemistry is enough to know
that even a small amount of oxalic acid is harmful to all
living organisms. In my opinion, constant application of
this acid, also as an acidifying factor, would end up in
fixing many chemical compounds useful for plants into
unuseful salts — oxalates. The substratum, most obvi-
ously, would become impoverished. Therefore one ought
to know the safety threshold with using this acid. Sof-
tened water still should have the acidity of pure water, i.e.
pH 7 — this would guarantee that we would not exagger-
ate with the amount of the acid added. The proper acidity
of water, pH 5.5-6, can be achieved in the next stage of
water utilisation, by the application of sulphur or nitrogen
acid to the water — best when done in spring, or phospho-
rus acid in the second half of the summer — it has a good
effect on buds, roots and normal seeds. In the last resort
we may add citric or acetic acid.

But we must not overrate this additonal way of fertiliz-
ing, as too high concentration of these compounds (ni-
trates, sulphates, phosphorates, citrates, acetates) is
undesirable. Therefore very impotant is proper fertilising
and change of soil, after 2 years, for example.

siarczany, fosforany, cytryniany, octany) ponad okreslong
koncentracje staje sie niepozadane. Dlatego bardzo
wazne jest prawidtowe nawozenie i wymiana substratu,
np., co 2 lata.

Piotr Modrakowski
kaktofil@vp.pl



Eriosyce caligophila R. Pinto,
- nowy gatunek z podrodzaju Islaya

Eriosyce caligophila R. Pinto - a new species in subgenus /slaya

Raquel Pinto

Streszczenie: Raquel Pinto przedstawia Eriosyce caligophila,
nowy gatunek odkryty przez Autorke w Comuna de Iquique,
nalezacy do podrodzaju Islaya i opisany w czasopismie Bradley-
a, 23/2005.

Kwitnienie roslin, ktére miato miejsce wiosng 1997
roku, w przybrzeznych gérach regionu Tarapaca, po-
zwolito nam odkry¢ matg liczbe roslin pewnego niezna-
nego gatunku Eriosyce, innego niz te, kitére zostaty
wczesniej opisane. Ale dopiero podczas zjawiska El
Nifio w 2002 r., mogliSmy ponownie je zbada¢ pod ka-
tem owocéw i kwiatdw, i upewni¢ sie, ze rzeczywiscie
reprezentujg one nowy gatunek. Ten gatunek zostat
przeze mnie opisany w Bradleya 23/2005.

Eriosyce caligophila R.Pinto w Bradleya 23:1, 2005.

Skrocony opis: Roslina zwykle nierozgateziajaca sie,
ptaskokulista do (rzadko) kulistej, szaro-niebieska, 3-5
(=7) cm srednicy, z wgtebionym stozkiem wzrostu. Ze-
ber do 13, niezbyt mocno zarysowanych, podzielonych
na tuberkuty (0,6 cm wysokosci); areole zapadniete,
0,5-0,7 cm dtugosci, 0,2 cm szerokosci, z podbrédkiem
(0,5 cm dtugosci) ponizej areol. Cierni mato, cienkie,
krétkie, niezbyt wyraznie rozgraniczone na srodkowe i
boczne, 1-2 cierni srodkowych, 3-7 mm dtugosci, 6-9
cierni bocznych, 2-5 mm dtugosci. Kwiat dzienny,
czerwony, lejkowaty, 2—3 cm dtugosci, 2-3 cm sredni-
cy; kwiaty zamykaja se o zachodzie albo gdy mgta jest
gesta. Ptatki w kolorze czerwomego wina, z ciemniej-
szg smugaq posrodku. Perikarpel i aksile rurki kwiatowej
z biatg wetna, w gérze rurki kwiatowej sg ciemne szcze-
ciny. Szyjka stupka w kolorze miedzy fuksjg a czerwie-
nia, przewyzszajaca na dtugosci preciki w stanie dojrza-
tym. Znamie rézowawe, podzielone na 8-10 dziatek.
Owoc bez pulpy, z kilkoma matymi tuskami z pewng
iloscig biatej wetny, okragty i ciemny gdy jeszcze niedoj-
rzaty, wydtuzajacy sie gdy w petni dojrzaty, o kolorze
miedzy fuchsig a czerwienia, stajac sie bardziej stono-
wany w kierunku podstawy, gtadki, btyszczacy, otwiera-
jacy sie przez otwér u podstawy. W potowie grudnia
owoce majq przecietnie 1,7 cm diugosci i 9—17 nasion
na jeden owoc; jest wiele owocdw niedojrzatych, z je-
dynie 50 % z nich zawierajacych nasiona. Z koncem
grudnia owoce sa wieksze, 2,5 cm diugosci, 30-40
nasion na owoc, i 90% z nich z nasionami. Nasiona
szerokoowalne, Sredniej wielkosci, 1.3 x 1.5 mm, ma-
towoczarne (kutykuta brgzowa), z poszerzong obwddka
hilum, hilum mate (0.4 mm), skosne, zapadniete, w
ksztafcie dziurki od klucza, micropyle Scisniete.
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Summary: Raquel Pinto gives a report on Eriosyce caligophila,
a new species belonging to subgenus Islaya, found by the au-
thor in Comuna de Iquique, and described in the journal Brad-
leya, 23/2005.

The flowering that occurred in the spring of 1997
along the coastal cordillera of Tarapacéa region, en-
abled us the detection of a small number of plants of
an Eriosyce species different to those previously de-
scribed. But it was not before El Nifio in 2002 that it
was possible to study these plants in flower and fruit
again and to confirm that it did represent a new spe-
cies. This species was described by me in Bradleya
23/2005.

Eriosyce caligophila R.Pinto in Bradleya 23:1, 2005.

Abridged description: Plant generally solitary, sub-
globose to rarely globose, greyish-blue, 3-5 (—7) cm in
diameter, with sunken stem tips. Ribs up to 13, not
well defined, differentiated into tubercles (0.6 cm
deep); areoles sunken, 0.5-0.7 cm long, 0.2 cm wide
with a chin (0.5 cm long) below the areoles. Spines
few, thin, short; central and radial spines not well dif-
ferentiated, 1—2 central spines, 3-7 mm long, 6-9 ra-
dial spines, 2-5 mm long. Flower diurnal, red, funnel-
form, 2-3 cm long, 2-3 cm in diameter; flowers close
at sunset or when fog is dense. Tepals wine red, with
a darker central vein. Pericarpel and tube bract-scale
axils with white floccose wool, dark bristles at the apex
of floral tube. Style fuchsine red, exceeding the length
of the stamens when mature; stigma pinkish, 810
lobes. Fruit hollow, with a few small scales bearing
some white wool, round and dark in colour when im-
mature, elongated when fully mature, fuchsine red
toning down toward base, smooth, shiny, dehiscing by
a basal pore. In mid-December fruits have an average
length of 1.7 cm, with 9-17 seeds per fruit and many
infertile fruits with only 50 % containing seeds. By the
end of December, fruits are larger, 2.5 cm long, 30—40
seeds per fruit and 90% containing seeds. Seed
broadly oval, medium sized, 1.3 x 1.5 mm, matt black
(cuticle brown), border expanded around the hilum,
hilum small (0.4 mm), oblique, sunken, keyhole-
shaped, micropyle conjunct.

Type: Chile, Provincia de Iquique, Comuna de lquique,
Pinto & Kirberg 157665, (holo-, CONC). Precise local-
ity has been withheld because of the critically endan-



Typ: Chile, Provincia de lquique, Comuna de Iquique,
Pinto & Kirberg 157665, (holo-, CONC). Doktadnej loka-
lizacji nie podaliSmy ze wzgledu na jego status krytycz-
nie zagrozonego (Pinto & Kirberg, 2005).

Nazwa tego gatunku odnosi sie do catkowitej zalez-
nosci tych roslin od mgty, jako ze jest to endemit rosna-
cy w obrebie ekosystemu mgiet pétnocnego Chile. Ro-
$nie na ptaskim terenie i zboczach skierowanych na
zachdd, na pétnoc i wschdd, na przybrzeznych urwi-
skach, w piasku lub rzadziej w szczelinach skat. Inne
kaktusy tu rosnece to: Eulychnia breviflora ssp. iquiqu-
ensis i Cumulopuntia sphaerica.

Zapylanie zachodzi dzieki pajaczkom i muchom,
ktore nastepnie znikajg w grudniu, a wiec ostatnie owo-
ce, ktére dojrzewajg w lutym, nie zawierajg prawie w
ogole nasion. Poza tym, jaszczurka Microlophus tara-
paquensis zywi sie kwiatami tego Eriosyce, wywierajac
w ten sposob negatywny wplyw na reproduktywnosé
tego gatunku.

Wystepowanie E. caligophila jest ograniczone do
jednego wzgorza o powierzchni 0.1 km?i jest krytycznie
zagrozone. Ze wzgledu na zainteresowanie kolekcjone-
row i aktywnos$¢ gorniczg w tej strefie, E. caligophila
powinna zosta¢ zakwalifikowana na czerwong liste ga-
tunkéw krytycznie zagrozonych.

E. caligophila moznaby zakwalifikowaé albo do sek-
ci Neoporteria i podsekcji Horridocactus za Katterman-
nem,.albo do podrodzaju Islaya, za Ferrymanem (2003)
— obie mozliwosci gtéwnie w oparciu o ceche wydtuza-
nia sie lub nie owocu. Jednak owoc sie wydtuza wraz z
dojrzewaniem, a wiec ta cecha nie jest dobrym kryte-
rium. Lepszym bylyby cechy hilum — w sekcji Neoporte-
ria hilum nie jest zapadniete, podczas gdy w podrodza-
ju Islaya hilum okazuje sie zapadniete, a tak jest u E.
caligophila.

Najbardziej spokrewnionym z E. caligophila jest E.
iquiquensis (Ritt.) Ferryman (syn. E. recondita subsp.
iquiquensis (Ritt.) Katt.), ale E. caligophila r6zni sie od
E. igiquensis tym, ze ma szaro-niebieski korpus (zielo-
ny u E. iquiquensis), mniejsze areole, przewaznie bez
cierni lub z cierniami krotszymi, czerwono-purpurowe
ptatki (zotte u E. iquiquensis.), bardziej wetnisty kwiat z
ciemnymi szczecinami (biate szczeciny lub ich brak u E.
iquiquensis), r6zowawe znamie (zotte u E. iquiquensis),
Z reguly mniejszy owoc z mniejszg iloscig nasion oraz
inne proporcje nasiona. Ponadto E. caligophila wyste-
puje powszechnie na ptaskim terenie i skalnych zbo-
czach, a E. iquiquensis w szczelinach skalnych.

Jednak oba gatunki sg podobne jesli chodzi o mor-
fologiczne cechy wegetatywne, takie jak: rozmiary kor-
pusu, ilos¢ zeber, zapadniete areole i obecnos¢ ,brodki”
ponizej areol.

Nasze badania, kitére doprowadzity do odkrycia, a
nastepnie opisania tego nowego gatunku, byly wspie-
rane przez Narodowy Komitet Nauk Chile.
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gered status of this new taxon (Pinto & Kirberg, 2005).

The name of the species refers to the complete
dependence of these plants on fog, as it is endemic of
the fog ecosystem in northern Chile. It grows in plains
and slopes facing west, north and east on coastal
cliffs, in a sandy substrate, or (rarely) in cracks. Other
cacti present here are: Eulychnia breviflora ssp.
iquiquensis and Cumulopuntia sphaerica.

Pollination is due to mites and flies which subse-
quently disappear in December so the last fruits that
mature in February contain almost no seeds. On the
other hand, the lizard Microlophus tarapaquensis
feeds on the Eriosyce flowers, thus having a consider-
able negative effect on the fertility of this species.

E. caligophila is restricted to a single hill on 0.1
km? area and is critically endangered. Considering the
interest amongst cacti collectors, and the mining activi-
ties in this zone, E. caligophila should be included as a
Red List status of Critically Endangered.

E. caligophila would belong to sect. Neoporteria
subsect. Horridocactus, following Kattermann, or to
subgenus Islaya, following Ferryman (2003), with both
possibilities based, to a large extent, on a feature of
the fruit elongating or not. However, the fruit elongates
with ripening, so this feature is not a good criterion.
The seed hilum features could be better criteria: in
sect. Neoporteria the hilum is not sunken, whereas in
subgenus Islaya the hilum appears sunken, as it is in
E. caligophila.

The closest relative of E. caligophilais E. iquiquen-
sis (Ritt.) Ferryman (syn. E. recondita subsp. iquiquen-
sis (Ritt.) Katt.), but E. caligophila differs from E.
igiquensis in that it has greyish-blue stem (green in E.
iquiquensis), smaller areoles mostly spineless or with
spines shorter, red-purple tepals (yellow in E.
iquiquensis.), more woolly flower with dark bristles
(white or without bristles in E. iquiquensis), pinkish
stigma (yellow in E. iquiquensis), generally smaller fruit
with fewer seeds, and different seed ratio. Moreover,
E. caligophila is abundant on plains and ground rocky
slopes, whereas E. iquiquensis is found only in rock
fissures.

However, both species are similar in vegetative
morphological features such as body size, rib number,
sunken areoles and presence of chin below the ar-
eoles.

Our work which led to the discovery and subse-
quent description of this new species was supported
by National Science Committee of Chile.

Literatura | Reference:
Pinto, R.. A new species of Eriosyce (Cactaceae) from
the northernmost coast of Chile. Bradleya 23:1, 2005

Raquel Pinto, Chile

Equipo de Estudios de
Ecosistemas de Niebla,
Dalmacia 3251, Iquique, Chile
raquelpinto@vtr.net



Eriosyce caligophila, zdjecia | photos by: Raquel P
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Agave rzedowskiana
La Mesa de Los Caballos
zdjecia | photos by: Pablo Carrillo Reyes

Kwiatostan jest prawie w pozycji poziomej
The inflorescence approaches horizontal position.




O Agave rzedowskiana — nowym
gatunku z Sierra Madre Occidental

About Agave rzedowskiana —

a new species from S.M.O.

W czasopismie Brittonia, 55(3), czerwiec 2003, wy-
dawanym przez The New York Botanical Garden, zo-
stat opisany nowy gatunekf agawy, Agave rzedowskia-
na, przez Pablo Carrillo Reyes, Rito Vega Avina i Ray-
mundo Ramirez-Delgadillo. Autorzy znalezli jg w 2001
r. podczas eksploracji zachodniego Meksyku. Na razie
jego wystepowanie zanotowano w dwéch oddzielnych
populacjach w potudniowym Sierra Madre Occidental,
ktéry jest pod wzgledem obfitosci wystepowania gatun-
kéw agaw drugim najbogatszym obszarem, zaraz po
dolinie Tehuacan-Cuicatlan. Gatunek ten rosnie w sta-
nach Sinaloa i Jalisco. O ile wiem, jest to na razie naj-
nowsza opisana agawa, cho¢ opis jeszcze nowszej,
Swiezutkiej Agave valenciana jest w toku.

Gatunek ten autorzy umieszczajg obok A. petrophi-
la A. Garci’'a-Mend. & E. Martinez i A. dasylirioides
Jacobi & Bouche, w grupie Striatae, w podrodzaju Lit-
faea. Sciste powigzanie tych trzech gatunkow jest opar-
te na ich podobnej krotkiej rurce kwiatowe;.

Rozeta ma zwykle od 25 do 45 srednicy i 20 do 40
cm wysokosci. Zawiera 100-260 niebieskawych lub
zielonych lisci. Lodyga sie krzewi, ktadzie na ziemi i
ukorzenia, ale mimo to, przypuszczam, ze moze by¢ z
powodzeniem uprawiana w doniczce przez dtugi okres
czasu, zanim zacznie wypuszczac odrosty.

Liscie sg liniowo-tréjkatne, proste lub sierpowate,
mocne, przypominajace liscie A. striata ssp. falcata.
Maja z reguty 25-35 cm dtugos$ci i 2,1 cm szerokosci u
podstawy. Posiadajg do 30 malutkich zabkéw na 1 cm i
ciernie na kohcach do 2 cm diugosci.

Kwiatostan jest nierozgateziony, o diugosci od 70
do 170 cm, zaginajacy sie w dét, czasem nawet ptasko-
lezacy, ze skierowanym w gére wierzchotkiem. Czes¢,
na ktérej znajdujg sie kwiaty, jest diugosci od 10 do 32
cm. Kwiatow jest 50-200 par na kwiatostan, lejkowate,
zielono-purpurowe, o dtugosci 20-24 mm.

Ten gatunek rézni sie od wyzej wspomnianych A.
dasylirioides i A. petrophila szerokoscig lisci (rowniez
tym, ze liscie moga by¢ wykrzywione), niektérymi ce-
chami kwiatu, i obszarem wystepowania. Od A. dasyli-
rioides rézni sie tez tym, ze ta druga nie tworzy kep.

Agave rzedowskiana wystepuje na wys. 1600—1700
m npm, na skatach pochodzenia wulkanicznego. W
stanie Sinaloa rosnie m.in. z: Agave pedunculifera, a w
Jalisco z Agave guadalajarana, Agave schidigera,
Mammillaria scrippsiana, Hechtia sp., Dodonaea visco-
sa, Opuntia sp. Nazwa gatunku upamietnia dra Jerzego
Rzedowskiego Rottera, ktéry wnidst wiele do poznania
flory Meksyku. Bardzo dziekujemy tu Pablo Carrillo
Reyes za udostepnienie zdje¢ A. rzedowskiana.

Many thanks are due here to Pablo Carrillo Reyes
for providing the photos of Agave rzedowskiana.
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In Brittonia, 55(3), July 2003, the journal of The
New York Botanical Garden, a new species of Agave,
Agave rzedowskiana, was described by Pablo Carrillo
Reyes, Rito Vega Avina and Raymundo Ramirez-
Delgadillo. The authors found it in 2001 during explo-
ration of western Mexico. By now it is recorded for two
separate populations in the southern Sierra Madre
Occidental which is, after the valley of Tehuacan-
Cuicatlan in Mexico, the second area in respect of
abundance of Agave species. These populations are
localized in the states of Sinaloa and Jalisco. By now it
is the newest described Agave, as | know, though a
description of the ‘brand new fresh’ Agave valenciana
is in process.

This species is placed by the authors close to A.
petrophila A. Garci’a-Mend. & E. Martinez and A. da-
sylirioides Jacobi & Bouche, in Striatae group, in sub-
genus Littaea, the close relationship of these plants
consisting in similar short floral tube.

The rosette of this species is generally from 25
cm to 45 cm in diameter, and 20 to 40 cm tall, com-
prising 100—260 glaucous or green leaves. The stem is
caespitose, lying on the ground and rooting, but in
spite of this, | believe it can be sucesfully grown in a
pot for quite a long time before it starts to clump.

Leaves are linear-triangular, straight or in a sickle
shape, rigid, and resembling those of A. striata ssp.
falcata. They are generally 20-35 cm long and to 2.1
cm wide at the base, with up to 30 minute teeth per cm
and terminal spines to 2 cm long.

Inflorescence is spicate (i.e. not branching) from
70 to 170 cm long. It bends down, even to lying flat
with rising tip, with part bearing flowers generally from
10 to 32 cm long. Flowers: 50-200 pairs per spike,
funnelform, greenish-purple, 20—24 mm long.

This species differs from the above mentioned A.
dasylirioides and A. petrophila in width of leaves (also
in that the leaves may be bent), some floral features,
and the distribution area. Also it differs from A. dasy-
lirioides in that the latter is not forming clumps.

Agave rzedowskiana occurs at 1600-1700 m
above see level, on volcanic rocks. In Sinaloa it grows
together with (amongst others): Agave pedunculifera,
and in Jalisco with: Agave guadalajarana, Agave
schidigera, Mammillaria scrippsiana, Hechtia sp., Do-
donaea viscosa, Opuntia sp. The species has been
named after dr Jerzy Rzedowski Rotter, who has very
much contributed to the knowledge of Mexcan flora.

Literatura | Reference: Carrillo-R., P., Vega-A., R., Ra-
mirez-D., R., Agave rzedowskiana, a new species in sub-
genus Littaea (Agavaceae) from western Mexico, Britto-
nia, 55(3), 2003,



Agawy — wstep do rodzaju

An introduction to the genus Agave

Tomasz Romulski

Rodzaj Agave nalezy do rodziny Agavaceae, razem
z takimi rodzajami jak: Yucca, Nolina, Dracaena, Dasy-
lirion. Wczesniej, jeszcze przed reklasyfikacja Johna
Hutchinsona w 1934 r., agawy klasyfikowano jako Ama-
ryllidaceae lub Liliaceae. Niektérzy ze staba znajomo-
Scig tematu kaktuséw i sukulentow, méwig o nich: kak-
tusy”. Ale kaktusy nalezg do Dicotyledoneae, podczas
gdy rodzaj Agave do Monocotyledoneae, wiec pokre-
wienstwo miedzy kaktusami i agawami jest mniejsze,
niz miedzy krowag a nietoperzem. Pierwszg opisang
agawag byta Agave americana (Linnaeus, 1753).

Wociaz jest duzo zamieszania, jesli chodzi o ilos¢
gatunkéw w rodzaju Agave. Garcia-Mendoza uznaje
247 taksonow z 200 gatunkami i 47 podgatunkami i
odmianami. Inni autorzy podajg odmienne szacunki
catkowitej liczby gatunkéw (Trelase, Irish & Irish).

Garcia-Mendoza nie uwzgledna tu rodzajéw: Man-
freda, Polianthes i Prochnyanthes, witaczonych do
Agave przez Thiede (2001) na podstawie badan mole-
kularnych, wyjasniajac, ze trzeba jeszcze wielu innych
dodatkowych i r6znorodnych studidéw. Zebranie wszyst-
kich w/w rodzajéw w jeden skutkowatoby rodzajem bar-
dzo niejednolitym, o réznych cechach. Garcia-Mendoza
uznaje dwa podrodzaje: Agave i Littaea, na podstawie
roznic w ksztatcie kwiatostanu. Gatunki z kwiatostanem
rozgatezionym (paniculate) sa zgrupowane w podro-
dzaju Agave, a te z nierozgatezionym (spicate) — w
podrodzaju Littaea. Agawy tatwo tez tworzg hybrydy i
moga by¢ trudne do rozréznienia, gdy nie kwitna.

Przyjmujac za punkt wyjscia opracowanie Garcia-
Mendozy, mamy z ogélnej liczby gatunkéw az 150
(75%), ktére rosng w Meksyku (wraz z 69% ogobinej
liczby gatunkéw endemicznych), a z nich 84 gatunki
(56%) sa endemiczne w odniesieniu do terytorium sa-
mego Meksyku. Wystepowanie rodzaju rozcigga sie z
potudnia USA (40°dt. pin.) do Kolumbii i Wenezueli (6°
dt. pin.), obejmujac Karaiby. Agawy zostaty tez zaadap-
towane w wielu innych krajach dla celow komercyjnych.
Najwieksza liczba gatunkéw (z osmioma endemitami)
wystepuje w dolinie Tehuacan-Cuicatlan w Meksyku.

Agawy wystepuja na wysokosciach od poziomu
morza do 3400 m npm. (A. montana, pomiedzy Nuevo
Leon i Coahuila). Rosng gtéwnie w tracacych liscie la-
sach tropikalnych, pustyniach i chaparral, lasach szysz-
kowych i debowych, cho¢ mozna je réwniez spotka¢ w
lasach nietracacych lisci. Cze$¢ gatunkéw (wiekszosé)
rosnie na suchych obszarach, czes¢ na obszarach o
wiekszej wilgotnosci. Niektore dobrze sie czujg w zim-
niejszym klimacie z mrozem i $niegiem, niektére sg
nawet mrozoodporne w Europie (gdy majg zapewnione
suche zimowanie). Inne sg wrazliwe na mréz. Réznice
wystepujg réwniez w typie podtoza — od skat wulka-
nicznych po gleby wapienne.
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The genus Agave belongs to the family Agava-
ceae, together with genera such as: Yucca, Nolina,
Dracaena, Dasylirion. Formely, before John Hutchin-
son’s reclassification in 1934, Agaves were classified
in Amaryllidaceae or Liliaceae. Some people with poor
knowledge about cacti and succulents, say of them:
“cacti”. But cacti belong to Dicotyledones while Agave
to Monocotyledones, so there is much more remote
relationship between cacti and Agaves then between a
cow and a bat. The first described species of Agave
has been A. americana (Linnaeus, 1753).

There is still some confusion about the number of
species belonging the genus Agave. Garcia-Mendoza
recognizes 247 taxa with 200 species and 47 subspe-
cies and varieties. Other authors give somewhat dif-
ferent estimates of the overall number of species (Tre-
lase, Irish & Irish).

Garcia-Mendoza has not included in the genus the
genera: Manfreda, Polianthes and Prochnyanthes
which, on account of molecular research, were in-
cluded in Agave by Thiede (2001), claiming that more
multi-disciplinary study is needed. Lumping all the
aforementioned genera into one, would result in a ge-
nus very inconsistent in its various characteristics. He
recognizes two subgenera: Agave and Littaea, by the
form of the inflorescence. The species with branched
(paniculate) inflorescence are grouped in subgenus
Agave, whereas those with unbranhed (spicate) inflo-
rescence are grouped in the subgenus Littaea. Agaves
also easily hybridize and they also may be difficult to
identify when they not on flower.

Following the Garcia-Mendoza’s treatment of the
Agave genus, we have 150 (75%) of the total number
of species growing in Mexico (with 69% of the total
number of endemic species) with 84 species from
Mexico (56%) being endemic. The overall disribution
of the genus extends from southern US (40°N latitude)
to Colombia and Venezuela (6° N latitude), including
Carribean Islands. They were also adapted to many
other countries for horticultural purposes. The greatest
number of species is found in the valley of Tehuacan-
Cuicatlan in Mexico, with eight endemic species.

Agaves are found from see level to 3400 m of alti-
tude (A. montana between Nuevo Leon and Coahuila).
They grow mainly in tropical deciduous forests, de-
serts and chaparral, cornifer and oak forests, but can
be found also in non-deciduous forests. Some species
(majority) grow in dry areas, others in areas of higher
humidity. Some thrive in colder climates with frost and
snow, some are even frost hardy in Europe (when
provided with dry conditions in winter). Others are
frost-tender. Also type of soil varies - from volcanic
rocks to limestone soils.



Wystepuje réwniez znaczna rozpietos¢ osigganych
rozmiaréw — od 15-centymetrowych rozet A. parviflora
po A. mapisaga var. lisa, o ktérej Gentry twierdzi, ze
jest najwiekszg agawa, ze swoimi lisémi prawie do 3 m
diugosci. Jest spora grupa gatunkéw i ich form, ktére
rzadko albo w ogdle nie przekraczajg 50 cm $rednicy, a
wiec sg porecznymi w uprawie roslinami doniczkowymi.
Zeby wymieni¢ tylko kilka: A. chiapensis, A. zebra, A.
pumila, A. utahensis, A. parryi, A. parrasana, A. victo-
ria-reginae, A. parviflora, A. schidigera, A. soicta, A.
pelona.

Liscie agaw sa z reguty mocne, miesiste i widkniste,
tworzace rozety na krétkich todygach (A. sisalana jest
uprawiana w wielu miejscach na $wiecie dla swoich
mocnych witdkien). Warto tu wspomnie¢, ze ksztatt ro-
zety jest zbawienny dla roslin z suchszych terendw,
poniewaz roslina ma mozliwos¢ pobierania wody w
najbardziej optymalny dla siebie sposéb - rozpostarte
liscie sq w stanie zebraé¢ stosunkowo duzo deszczéwki i
poprowadzi¢ jg tak jak kanatami w dot w obszar tuz
wokoét rosliny.

Niektére agawy majg tak masywne i sztywne liscie,
ze moga udzwigna¢ ciezar cztowieka. Inne majg liscie
bardziej gietkie. Grubos¢ liscia moze przekroczy¢ u
niektorych gatunkadéw 40 cm. W szczytowej partii rozety
mtode liscie sg tak Scisniete, ze odbijaja wyrazny slad
na lisciach przylegtych. Liscie wielu gatunkéw sg uzbro-
jone w silne zabki i réwniez wiekszos¢ agaw ma liscie
zakonczone ostrym i silnym terminalnym cierniem, kt6ry
jest w stanie zada¢ powazng rane nieostroznemu ko-
lekcjonorowi czy wedrowcowi (a propos, jesli chcecie
sobie zacerowac skarpetki podarte w trakcie wedréwki
po bezdrozach - jest fatwy sposéb by szybko mie¢ igte
z nitkg - po prostu odtamcie cierh i przeciggnijcie go
wzdtuz liscia). Dla tych cierni, agawy moga dobrze stu-
zy¢ jako zywoptoty w cieplejszych krajach. U niektérych
gatunkéw obwddka liscia sie wystrzepia produkujac
dtugie nitki.

Gdy juz zacerowaliscie swoje skarpetki, mozecie je
sobie réwniez upraé. Trzeba tylko przecig¢ lis¢ A. vil-
moriniana i potrze¢ nim skarpetke. To da nam piane,
zawierajace naturalne zwigzki piorace, ktére ten, i inne
niektére gatunki, posiadajg w swoich lisciach.

Cale to ociernienie rosliny zalezy od srodowiska, w
ktérym ona zyje. Rosliny rosnace na obszarach tatwo
dostepnych dla zwierzat sg silnie ociernione, a dodat-
kowo ich liscie czesto posiadajg substancje trujace.
Stabo ociernione agawy sg rozmieszczone gtéwnie w
miejscach, gdzie zwierzetom trudno sie dosta¢ — gtow-
nie zbocza i szczeliny skalne.

W rosecie moze by¢ do 200 lisci, w wiekszosci za-
barwionych na jeden z wielu odcieni zieleni czy koloru
niebieskiego, ale nie tylko - A. celsii var. albicans ma
np. biate liscie. LiScie moga zy¢ przez caty okres zycia
rosliny, ale w wielu przypadkach stare liscie obumierajg
wczesniej.

Prawie wszystkie agawy sga monokarpiczne, tzn.
kazda z ich rozet kwitnie tylko raz, a potem obumiera.
Wyjatki (agawy polikarpiczne) to: A parviflora, A. brac-
teosa A. parryivar. truncata. Niektére gatunki kwitng
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There is also a great variety in sizes across the
genus — from 15 cm wide rosettes of A. parviflora to A.
mapisaga var. lisa, which is, according to Gentry
(1982), the largest Agave with its leaves almost up to 3
m long. There is quite a number of species and their
forms not or rarely exceeding 50 cm in diameter, which
are easy of use pot plants. Most of them present inter-
esting leave shape and general look. To mention only
a few: A. chiapensis, A. zebra, A. pumila, A. utahensis,
A. parryi, A. parrasana, A. victoria-reginae, A. par-
viflora, A. schidigera, A. soicta, A. pelona.

Leaves of Agaves are generally strong, fleshy, and
fibrous, making rosettes on a short stem (A. sisalana is
cultivated in many parts of the world for its strong fi-
ber). Let us mention here that the rosette form is very
beneficial for plants in drier areas, as a plant has the
possibility to gain water in a most optimal way, when
its spreading leaves are able to get relatively consid-
erable amount of rain water and channel it down to the
immidiate area near the stem.

Some agaves have so massive and rigid leaves
that they can bear a weight of a man. Others have
leaves more flexible. Leave width may exceed 40 cm
in some species. In the apical part of the rosette,
young leaves are squeezed so tightly that they pro-
duce a clearly visible imprint on adjacent leaves.
Leaves of many species are armed with strong teeth,
also leaves of most of Agaves have a sharp and
strong terminal spine, which is able to cause serious
injury to inocuous collector or wanderer (by the way, if
you want to have your socks, torn during a walk in the
wild, repaired, there is an easy way to get instantly a
thread with needle: just break off the spine and pull it
along the leaf). For these spines, Agaves could be a
good choice as living fences in warmer countries. In
some species, the leaf margin is shreding, producing
long threads.

When you had your socks repaired, you can wash
them as well. To do this, you need only to cut a leaf of
A. vilmoriniana and rub it against your sock. This will
produce foam containing natural washing compounds,
which this and some other species possess in their
leaves.

The overall armament of a plant depends on a
habitat in which they live. Plants growing in areas eas-
ily accessible to animals are strongly spined and, in
addition, their leaves often possess some toxic sub-
stances. The poorly spined Agaves are distributed
almost at places difficult of access to animals - mainly
rocky slopes and crags.

There may be up to two hundred leaves in a ro-
sette, mostly in various shades of green and blue, but
not only — A. celsii var. albicans has white leaves, for
example. The leaves can live the entire life of a plant,
but in many cases the older leaves die earlier.

Almost all Agaves are monocarpic i.e. their each
rosette flower only once and then die. The exceptions
(policarpic Agaves) are: A parviflora, A. bracteosa amd
A. parryi var. truncata. Some species flower after 50
years, but most of Agaves flower after 8-25 years —



dopiero po 50-ciu latach, ale wiekszos¢ agaw kwitnie w
wieku 8-25 lat — to czas, ktéry potrzebujg na zmagazy-
nowanie wystarczjacej ilosci rezerw zywnosciowych,
aby by¢ w stanie wydac¢ piekng todyge kwiatowg. Dtu-
gosc¢ takiej todygi jest rézna: od 1-1.5 m u A. parviflora,
po przekraczajaca 12 m u najwiekszych gatunkoéw (Irish
& lIrish). Ten kwiatostan wyrasta ze szczytowej mery-
stemy. U najwiekszych kwiatostan6éw ich przyrost moze
przekracza¢ 7 cm w ciggu dnia.

Kwiaty sg rurkowe lub lejkowate, z szescioma wy-
stajacymi precikami i szeScioma prostymi lub zakrzy-
wionymi ptatkami, pachnace, dwuptciowe (czyli na jed-
nej roslinie sg zaréwno kwiaty meskie jak i zenskie),
liczne, dajace duzo nektaru i pytku. Zalgznia zawiera
trzy komory. Kwiaty sg zapylane przez dzienne i nocne
owady, nietoperze i ptaki. Kwitnienie zachodzi od dotu
w gore kwiatostanu. Owoc tworzy okragta lub owalng
torebke z wieloma nasionami, otwierajaca sie wzdtuz.

Nasiona sg sptaszczone, czarne, produkowane na
og6t w duzych ilosciach — np. A. chrysoglossa, moze
wyda¢ do 750 000 nasion. Nasiona mogg posiadac
zdolnos¢ kietkowania nawet do 5 lat, ale odsetek po-
mysIinego rozwiniecia sie rosliny w srodowisku natural-
nym jest wyjatkowo niski (jedna roslina na kilkaset ty-
siecy nasion) z powodu braku sprzyjajacych warunkow.
Na szczescie agawy kompensujg sobie ten zty odsetek
przez rozmnaznie wegetatywne. Dojrzalsze roslinki sg
formowane od razu w procesie takiego rozmnazania
wegetatywnego, chociaz takie rozmnazanie ma miejsce
tylko w bezposredniej bliskosci rosliny matecznej.

Rozmnazanie wegetatywne u agaw moze sie od-
bywac, dzieki matym roslinkom formujacym sie na doj-
rzatym egzemplarzu, na cztery rézne sposoby (Gentry):

1. powietrzne bulbile wydawane z aksili kwiatostanu

2. boczne odrosty powstajace w aksilach lisci.

3. krotkie odrosty formujace sie u podstawy rozety

4. diugie kigcza wychodzace z gruntu troche dalej

od rosliny matecznej.

Niektére z agaw mogg wykorzystywac wszyskie cztere
sposoby rozmnazania wegetatywnego. Te wyzej
wspomniane bulbile powietrzne, to mate cebulki obecne
na niektérych agawach, ktére odpadajac formujg nowa
rosline. Bulbile sg czasem oferowane kolekcjonerom
zamiast nasion. Niektére agawy dajg odrosty u podsta-
wy, w wielu wypadkach, po rozpoczeciu kwitniecia.
Niektére agawy majq kiacza, z reguty niezbyt rozwiniete
— mate roslinki wyrastajg z podziemnych todyg. Inne
rosng tylko jako pojedyncze rosliny. Korzenie agaw sa
grube, dos¢ miesiste, mocno rozchodzace sie.

Uprawa agaw nie jest trudnejsza niz uprawa wiek-
szosci kaktuséw. Wiecej na ten temat bedzie w nastep-
nym numerze. Teraz wspomnijmy tylko, ze uprawa
sprowadza sie gtébwnie do zapewninia przepuszczalne-
go podfoza z dodatkiem gliny, duzej ilosci swiatta pod
gotym niebem, zabierania na zime do pomieszczenia i
zapewnienia raczej chtodnego zimowania. Kietkowanie
nasion w kulturze jest raczej dobre (w przeciwienstwie
do kietkowania w naturze), a rozmnazanie wegetatywne
jest bardzo proste.(kiedy oczywiscie jest mozliwe).

O tequili, pulque i bacanora — w nastepnym numerze.
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this time they need for accumulating sufficient food
reserves so to start producing a very showy flowering
stalk. The inflorescens length varies between 1-1.5 m
in A. parviflora, to exceeding 12 m in the largest spe-
cies (Irish & Irish). The inflorescence grows out of the
apical meristem. With the largest infloresences, their
growth rate can exceed 7 cm per day.

The flowers are tubular or funnel-shaped, possess-
ing six protruding stamens and six straight or curved
tepals, fragnant, monoecious (i.e. on the same plant
there are both male- and female flowers), very numer-
ous, producing rich amount of nactar and pollen; the
ovary contains three cells. They are pollinated by diur-
nal and nocturnal insects, bats, and birds. Flowering is
going from bottom to top of the inflorescence.

The fruit forms a dry spherical or elongated cap-
sule with many seeds, and is splitting longitudinally.

Seeds are flatened, black, produced generally in
large quantities — A. chrysoglossa, for example, can
produce to 750 000 seeds. Seeds can be viable for
even five years but the rate of succesful developing of
plants from seed in habitat is extremely low (one plant
in several hundred of thousand seeds) due to the ab-
sence of favourable conditions. Luckily, Agaves make
up for such low germination rate by vegetative repro-
duction. More developed plantlets are formed in the
pocess of vegetative propagation, although vegetative
propagation occurs only in the immidiate surroundings
of the parent plant.

Veretative propagation in Agaves can be achieved
through those little plantlets, forming on a mature indi-
vidual, in four different ways [Gentry]:

1. aerial bulbils produced in the axils of the flower-

ing scape

2. lateral shoots produced in leaf axils

3. short shoots formed at the base of the rosette

4. long rhizomes emerging from the ground at a

distance from the parent plant
Some of Agaves can use all the four types of vegeta-
tive propagation. The aforementioned aerial bulbils are
tiny bulbs present on some of Agaves, that fall off to
produce a new plant. Bulbils are sometimes offered to
collectors instead of seeds. Some Agaves produce
shoots from the base, in many cases after they start to
flower. Some Agaves have rhizomes (not much devel-
oped as a rule) — little plant offsets from underground
stems. Others grow only as solitary plants. Roots of
Agaves are thick, rather fleshy, much spreading out.

The cultivation of Agaves is not more difficult than
the cultivation of most cacti. More about this topic will
be in the next issue. Now let us mention only that their
cultivation consist mainly in providing porous soil with
clay addition, much light under the open sky, taking
inside in winter time, and providing rather cool winter
rest. Germination of seeds in culture is rather good
(contrary to that in habitat), and vegetative propagation
is very easy (of course if such is possible).

About tequila, pulque and bacanora — next issue.




Ferokaktusy na parapet. Ferocactus echidne

Windowsill ferocaciti ...

Tadeusz Nycz

Streszczenie: Tadeusz Nycz opowiada o swojej przygodzie z
Ferocactus echidne — kolejnym ,parapetowym” ferokaktusie.

W jednym z poprzednich numeréw czasopisma
(KAKTUSY I INNE, 3/2005) Redakcja zainicjowata cykl
(mam nadzieje!) artykutbw pod przewodnim tytutem
~Ferokaktusy na parapet”. Chodzito o0 zaprezentowanie
tych gatunkédw z rodzaju Ferocactus, ktére osiagajg
stosunkowo mate rozmiary. Chociaz, ja mam w swojej
kolekcji okoto 15 letni okaz F. diguetii, ktory ma 12 cm
Srednicy, a wiec rozmiary raczej ,parapetowe”, a jak
wiekszos¢ mitosnikéw tych wspaniatych roslin wie, F.
diguetii to olbrzym osiagajacy na stanowiskach natural-
nych wysoko$¢ 4 m i $rednice 80 cm. Jesli zatem za-
czniemy uprawia¢ ferokaktusy od stadium siewki, to
praktycznie wszystkie gatunki nadaja sie na parapet.

Wyjasnienia wymaga jeszcze pojecie ,na parapet”.
Na pewno do uprawy ferokaktuséw nie nadaje sie we-
wnetrzny parapet okienny, gdyz rosliny te — zwane tez
dzieémi stoAca — miatyby tego stonca zbyt mato. Ale
parapet, czy raczej obrzeze potudniowego balkonu
Swietnie sie juz do tego nadaje. Na takim wtasnie bal-
konowym obrzezu — poszerzonym o wewnetrzne i ze-
wnetrzne potki i ostonietym niezbyt szczelnie folia,
chronigca przed zbyt silnymi wiatrami i deszczem —
trzymam catg swoja kolekcje, ktérej znaczng czesc
stanowig ferokaktusy.

Wracajac do zamystu Redakcji, za prawdziwe ,pa-
rapetowce” nalezatoby uzna¢ gatunki o rzeczywiscie
matych rozmiarach, ktére majg szanse zakwitngé row-
niez w naszych niewielkich kolekcjach. Jedng z takich
roslin jest Ferocactus echidne, a powodem dla ktérego
chce przedstawic¢ ten wtasnie gatunek jest fakt, ze mo;
echidne — ok. 25 letni egzemplarz o wys. 13 cm i $red-
nicy 18 cm — w tym roku pieknie zakwitt. Nie byto to
jego pierwsze kwitnienie — po raz pierwszy zakwitt jed-
nym kwiatem 5 lat wczesniej. Kwitngce ferokaktusy to w
naszych kolekcjach mimo wszystko rzadkos¢, totez
uradowatem sie, ze méj echidne osiggnat dojrzatosé i
teraz co roku bede mogt cieszy¢ oczy jego kwiatami.
Bytem bardzo zawiedziony, gdy w nastepnych latach
nawet nie probowat zawigzywa¢ pakéw. Nie bardzo
wiedziatem, jaki btad popetniam w uprawie, tym bar-
dziej, ze trzymany w takich samych warunkach F.
glaucescens kwitt regularnie od kilku lat. O letnim sta-
nowisku uprawowym mojej kolekcji wspomniatem wy-
zej, natomiast w zimie ferokaktusy przechowuje w piw-
nicy przy niewielkim oknie, przez ktére wpada niewiele
promieni stonecznych, a temperatura utrzymuje sie w
granicach 13-142 C. Oczywiscie, trzymam je zupetnie
sucho. Po takim zimowaniu rosliny na wiosne wyglada-
ja bardzo dobrze, nie tracac w ogdle turgoru.

Zima 2004/2005 byta we Wroctawiu wyjatkowo ta-
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Summary: Tadeusz Nycz talks about his experience with Fero-
cactus echidne — another ‘windowsill’ ferocactus.

In one of the previous numbers of the journal
(KAKTUSY | INNE, 3/2005), the editor has initiated a
series (I hope!) of articles, titled: ‘Windowsill Ferocacti’.
It was meant to introduce those species from the ge-
nus Ferocactus that reaches comparatively small
sizes. However, | have in my collection a 15 years old
specimen of F. diguetii that have reached 12 cm in
diameter by now, so rather ‘windowsill’ sizes, and as
most of fans of these beautiful plants know, F. diguetii
is a giant, reaching in its habitat 4 m in height and 80
cm in diameter. And so, if we start to grow Ferocacti
from seedling phase then virtually all species are suit-
able for a windowsill.

The term ‘windowsill’ also needs further explana-
tion here. The inside windowsill is far not suitable for
growing of Ferocacti, as these plants, refered to as
‘children of the sun’, would then have too little amount
of the sun. But a windowsill, or rather an edge of a
southern balcony, is a perfect choice. On such a bal-
cony edge, broadened inwards and outwards by
means of shelves, and covered not much tightly with a
foil against too strong winds and rains, | keep the
whole my collection, large part of it being Ferocacti.

Refering to the editor’'s conception, for true ‘win-
dowsillers’ we should treated those of really small
sizes, which are able to bloom also in our small collec-
tions. One of such is Ferocactus echidne, and the rea-
son why | would like to intriduce this very species is
the fact that my echidne — some 25 years old plant, 13
cm high and 18 cm in diameter — beautifully flowered
this year. It was not its first flowering. For the first time
it occurred 5 years before, with one only flower. Flow-
ering Ferocacti are, in spite of all, a rarity in our collec-
tions, so | was very delighted that my echidne had
grown to maturity, and that | would have been able to
feast my eyes on its flowers every following year. So |
was very disapointed that in the following years it even
didn’t try to set buds. In point of fact | didn’t know ex-
actly what | was doing wrong in cultivation, the more
so as my F. glaucescens, kept under the same condi-
tions, had been regularly flowering for several years.
About summer stand of my collection, | have men-
tioned above, and in winter, | keep my Ferocacti in my
cellar, near the small window sheding little sun, with
the tempetature ca. 13-14° C. Naturally, | keep them
completely dry. The plants, after such rest, look good
in spring, without loosing turgor.

The winter 2004/2005 was exceptionally mild in
Wroclaw. My yearly ritual of taking the collection out to
the summer stand and taking it back inside for winter



godna. Coroczny rytuat wynoszenia kolekcji na letnie
stanowisko i chowanie jej na zime jest dos¢ czaso-
chtonny, totez gdy z koncem grudnia mroznej zimy
wcigz nic nie zapowiadato, postanowitem — z lenistwa
raczej, niz checi eksperymentowania — przechowaé
swoje kaktusy tym razem na balkonie, przy otwartych
drzwiach do pokoju i dogrzewajac je olejowym grzejni-
kiem. W tych warunkach temperatura utrzymywata sie
w granicach 7-10° C. | gdy wydawato sie, ze jest juz ,po
zimie”, na przetomie lutego i marca przyszty 14 stop-
niowe mrozy. Troche sie przerazitem. W wewnetrznej
czesci balkonu temperatura utrzymywata sie wprawdzie
na poziomie 7° C, ale moj echidne — zresztg w towarzy-
stwie wielu innych ferokaktuséw (w tym nawet dwoch
latispinuséw!) — znajdowat sie na zewnetrznej péice
balkonowej, gdzie temperatura obnizyta sie do 3-5° C w
dzieh, a w nocy — przy maksymalnych mrozach — kilka
razy spadta do minus 1-2° C. Tych ostrych warunkéw
nie wytrzymaty dwa ferokaktusy — jeden z latispinuséw,
odmiany flavispinus (drugi ma sie $wietnie) oraz, nie-
stety, piekny gracilis. Ostabione takim zimowaniem na
wiosne odeszty w zaswiaty, skutecznie zaatakowane
choroba grzybowa. Ale w maju moj echidne zaczat two-
rzy¢ paki.

Nikomu nie polecam takich eksperymentéw, a i sam
nie zamierzam go powtarza¢. Najadtem sie strachu, ze
wymroze pot kolekgji, a koszty dogrzewania byty niema-
te. No i taka zima zdarza sie rzadko. Ale z tego do-
Swiadczenia wyptywajg dwa wnioski. A mianowicie, ze
F. echidne wymaga nieco nizszej temperatury zimowa-
nia — no moze nie az takiej, jakg mu zafundowatem, ale
nie powinna by¢ moim zdaniem wyzsza niz 10° C —i ze
powinien mie¢ maksymalng ilos¢ Swiatta. Ta ostatnia
uwaga dotyczy zresztg wszystkich ferokaktuséw.

Ferocactus echidne jest jednym z najwczesniej opi-
sanych ferokaktuséw. Pierwszy, dos¢ enigmatyczny
opis pod nazwa Echinocactus echidne przedstawit w
1834 r. August De Candolle na podstawie roslin przy-
stanych mu w 1828 r. przez Thomasa Coultera. Rosliny
pochodzity prawdopodobnie z okolic Zimapan w stanie
Hidalgo w Meksyku. Poczatkowo uznat je za odmiane
F. histrix, ale gdy pdzniej ujrzat je kwitngce, opisat jako
nowy gatunek, charakteryzujac go jako ,, zielony, pétku-
listo-sptaszczony echinokaktus, z 13 ostrymi zebrami
(...), z prostymi, sztywnymi, zéttymi, rozpostartymi cier-
niami, jednym cierniem centralnym, nieco dtuzszym od
pozostatych”. Britton i Rose (1922) podaja, ze F. echid-
ne osigga do 12,5 cm wysokosci i do 18 cm srednicy.
Dane te praktycznie powtarzajg w swoich ksigzkach
pbézniejsi autorzy (C. Backeberg, 1961; W. Haage,
1981; C. Innes, Ch. Glass, 1991). Tymczasem Gottfried
Unger w swojej monografii Die grossen Kugelkakteen
Nordamerikas (1992) w opisie rosliny stwierdza, ze
osigga ona najczesciej 30-40 cm (rzadko do 80 cm)
wysokosci i ok. 30 cm $rednicy, przy iloSci zeber od 13
do 21. Kwiaty o dt. 2-4,5 cm i $rednicy 3-5,5 cm sg naj-
czesciej zétte (cho¢ sa rosliny o kwiatach ré6zowych do
brazowoczerwonych), stupek, preciki i pylniki rowniez w
odcieniach zéfci.

Rozwdj owocu miatem okazje przesledzi¢ na swojej
roslinie. Unger podaje, ze F. echidne jest gatunkiem
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rest is rather time-consuming, so, while in the end of
December nothing had forecast a frosty winter, | de-
cided — owing to my laziness rather than my experi-
mental needs — to keep my cacti during winter in my
balcony, with the door to my room open, and heating
them with my fuel oil heater. Under these conditions,
the temperature was ca. 7-10° C. And when | thought
that the winter was over, the temperature droped down
to -14° C. | was a little scared. In the inner part of the
balcony the temperature was constant, at about 7° C,
but my echidne — after all in the company of other fe-
rocacti (including even two latispinuses!) — was placed
on the outer balcony shelf, where the temperature
droped to 3-52 C in the day and in the night, and under
maximum frosts - it droped down to -1-2° C. Those
hard conditions were too much for two of my ferocacti
— one of my latispinuses of variety flavispinus (the
other is OK) and, to my great sorrow, a beautiful
gracilis. Both, weakend by such wintering, passed on
in spring, efficiently infested with fungi. But in May, my
echidne started to set buds!

| do not want to recommend to anybody such ex-
periments, also | do not want to try them again by my-
self. | was scared to get a half of my collection frosted,
and the heating costs weren’t low. And, in addition,
such a mild winter rarely occurs. But from my experi-
ence, two things may spring, namely, F. echidne
needs a litle lower winter rest temperature, of course
not as low as | treated it to, but, as | think, not higher
than 10° C, and secondly, it should get maximum light.
Anyway, this last remark refers to all ferocacti.

Ferocactus echidne is one of the earliest described
ferocacti. The first, and somewhat enigmatic descrip-
tion, undef the name of Echinocactus echidne, was
made by August De Candolle, in 1934, and that was
based on plants received from Thomas Coulter. The
plants came most probably from the vicinity of Zima-
pan, Hidalgo, Mexico. At first, the planr was recog-
nized as a variety of F. histrix, but later, when he saw
them in bloom, he described them as the new species,
featured as ‘green, hemispherical-flattened echinocac-
tus, with 13 sharp-edged ribs (...),straight, stiff, yellow,
spreading spines, with one central spine, a little longer
than the rest of spines”. Britton and Rose (1922) wrote
that F. echidne can reach 12.5 cm in height and 18
cm in diameter. That data was, more or less, cited by
other authors: (C. Backeberg, 1961; W. Haage, 1981;
C. Innes, Ch. Glass, 1991). On his part, Gottfried
Unger in his monograph Die grossen Kugelkakteen
Nordamerikas (1992), finds this plant most often
reaching 30-40 cm (rarely to 80 cm) in hight and ca. 30
cm of diameter, with rib number from 13 to 21. Flowers
2-45 cm long and 3-5.5 cm diameter, are in most
cases yellow (although there are also plants of rose to
brownish-red), with pistil and stamens also tinged yel-
low.

| have had the opportunity to observe fruit devel-
opment on my plant. As Unger has it, F. echidne is
non-self-pollinated, while on one of the flowers that |
pollinated between each other, a fruit was set. Here
I’'m entirely excluding the possible cross-pollination



obcopylnym, gdy tymczasem w jednym z kwiatow, kt6re
zapylitem miedzy soba, zawigzat sie owoc. Wykluczam
przy tym mozliwosé zapylenia krzyzowego z F. glauce-
scens, ktory w tym czasie rowniez tworzyt paki, lecz
pierwsze kwiaty rozwingt juz po przekwitnieciu echidne.
Do takiej hybrydyzacji moze zresztg dochodzi¢ w sprzy-
jajacych warunkach takze na stanowiskach natural-
nych, gdyz oba gatunki sg sobie pokrewne i wystepuja
tam czesto obok siebie (Unger zalicza je do jednej sek-
cji Glaucescenti wraz z F. flavovirens, F. schwarzii i F.
reppenhagenii). Byé moze niektére egzemplarze F.
echidne sa samopylne, podobnie jak to ma miejsce u F.
glaucescens (o czym Unger pisze w swojej monografii).
W okresie dojrzewania owoc miat barwe zielona, byt
twardy, z zaschnietg resztka kwiatu i zachowujac kulisty
ksztalt osiggnat prawie 2 cm srednicy. Caty czas byt
mochno zwigzany z areola. Po ok. 2 miesigcach dojrze-
wania zaczat dos¢ szybko mieknac, zmieniajac barwe
na brgzowawo-zgnitozielong. Nie czekajac dtuzej (totez
nie wiem, jaka ostatecznie przyjatby barwe) postanowi-
tem go zerwac, co nie przyszto mi tatwo, gdyz miekki
owoc w dalszym ciggu mocno tkwit w areoli, w koncu
rozerwat sie i jego czes$¢ pozostata na areoli. Owoc
wypetniony byt szklista, gestg i kleista pulpa, w ktorej
znajdowalty sie dobrze wyksztatcone nasiona.

Ferocactus echidne ma bardzo rozlegty obszar wy-
stepowania w meksykanskich stanach Hidalgo, Quere-
taro, Guanajuato, San Luis Potosi, w ptd. czesci Nuevo
Leon i pid. czesci Tamaulipas na wys. 300-1860 m
npm.. Podtoze, w ktérym rosnie jest czesto wapniste,
totez w uprawie niewielki dodatek wapiennego kruszy-
wa (np. dolomitu) do substratu korzystnie wptywa na
rozwdj rosliny.

Opro6cz odmiany nominalnej (F. echidne var. echid-
ne) wyréznia sie dzis réwniez odmiane victoriensis.
Opis dotyczy roslin zebranych przez Edwarda Palmera
w 1907 r. w poblizu Ciudad Victoria (stan Tamaulipas),
a dokonany zostat przez Rose’a w 1909 r. pod nazwg
Echinocactus victoriensis. Gdy w 1922 r. Britton i Rose
ustanawiali rodzaj Ferocactus, uznali ten gatunek za
synonim F. echidne. Dopiero w 1955 r. G.E. Lindsay
ponownie wydzielit go w randze odmiany — F. echidne
var. victoriensis (Rose) Lindsay.

Odmiana victoriensis r6zni sie od odmiany nominal-
nej bardziej kolumnowym wzrostem i wiekszg sktonno-
Scig do rozgateziania sie u podstawy, tworzac przez to
wielogtowe grupy. Pedy osiggajg wysokos¢ 30-50 cm
przy srednicy do 30 cm, a ilo$¢ Zeber jest wyraznie
mniejsza (11-14). Rosliny tej odmiany réwniez wcze-
$niej kwitng, bo juz w wieku 8 lat przy wielkosci 10 cm.
N.P. Taylor w swoim opracowaniu rodzaju Ferocactus
(A review of Ferocactus, 1984) nie uznaje tej odmiany,
uwazajac, ze argumenty Lindsaya sag nieprzekonujace.
A juz catkiem niedawno, bo w 2003 r. Gottfried Unger
zaproponowat nowg odmiane — F. echidne var. rhodan-
thus. Podstawag opisu sg rosliny zebrane w 1983 r.
przez Wernera Reppenhagena w Barranca Xilitla, mie-
dzy Gila i Almolon (stan Hidalgo), na wys. 1400-1520 m
npm. (leg. Werner Reppenhagen 1939, 28.3.1983).
Rosliny tej odmiany, w przeciwiehstwie do poprzednich,
maja troche mniejsze kwiaty barwy rdzawoczerwonej.
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with F. glaucescens which was setting buds also at the
time, but which its first flowers appeared after shed-
ding the blossoms by echidne. But indeed, such polli-
nation may take place in natural habitat under favour-
able conditions, because both are allied species and
ocurring close to each other (Unger counts both of
them among a single section Glaucescenti, together
with F. flavovirens, F. schwarzii and F. reppenhagenii).
But maybe some F. echidne specimens really are self-
pollinated, as it is in F. glaucescens (as Unger says in
his monograph). During the maturation period, the fruit
was green, hard, with withered flower remnants, and
reached 2 cm in diameter, retaining spherical shape,
and all the time bewing firmly attached to the areole.
After about 2 months maturation spell, it started rather
quickly to grow softer, changing its color to brownish-
green. Not waiting any longer (so that's why | don’t
know what would be its colour at the end), | decided to
pluck it, which was not easy as the soft fruit still stuck
to the areole. At last it burst open with its part left on
the areole. The fruit was full of glassy, thick, and gluey
pulp containing well-formed seeds.

Ferocactus echidne has a very wide distribution
area in Mexican states Hidalgo, Queretaro, Guana-
juato, San Luis Potosi, southern part of Nuevo Leon
and southern part of Tamaulipas, on 300-1860 m ele-
vation. The soil in which it grows is often calcacerous,
so in cultivation, a small amount of limestone (e.g.
dolomite) is beneficial for plant growth.

Apart from nominal variety (F. echidne var.
echidne) there is now also distinguished the variety
victoriensis. Its description refers to plants collected by
Edward Palmer in 1907 in the vicinity of Ciudad Victo-
ria (state Tamaulipas), and was made by Rose in 1909
under the name of Echinocactus victoriensis. When in
1922 Britton and Rose were establishing the genus
Ferocactus, they treated this species as a synonym of
F. echidne. And it was not till 1955 when G.E. Lindsay
separated it again, with variety rank as F. echidne var.
victoriensis (Rose) Lindsay.

The variety victoriensis is distinguished from the
nominal variety by its more columnar habit, and
stronger tendency for branching from the base, conse-
quently producing multiheaded clumps. The stems can
reach 30-50 cm in height with 30 cm in diameter, and
the number of ribs is remarkably lower (11-14). Plants
of this variety also bloom sooner, just at the age of 8
years, reaching by the time 10 cm. In his monograph
of the Ferocactus genus (A review of Ferocactus,
1984), N.P. Taylor rejects this variety, claiming that the
arguments submitted by Lindsay were not convincing.
And more recently, in 2003, Gottfried Unger proposed
a new variety — F. echidne var. rhodanthus. The de-
scription has been based on plants collected in 1983
by Werner Reppenhagen in Barranca Xilitla, in be-
tween Gila and Almolon (state of Hidalgo), on 1400-
1520 m (leg. Werner Reppenhagen 1939, 28.3.1983).
Plants of this variety, contrary to the former one, have
slightly smaller flowers of rust-red colour. Fruits are
somewhat smaller and reach maturity in twice as long
spell of time. Its columnar stems reach 15 cm in height



Owoce sa nieco mniejsze i dwukrotnie dtuzej dojrzewa-
ja. Kolumnowe pedy majg wysokos¢ 15 cm i srednice 9
cm, zebra (13) sa cienkie, pofalowane. Rosliny maja tez
mniejszg sktonno$¢ do odrostkowania. Odmiana rho-
danthus odpowiada prawdopodobnie roslinom zebra-
nym przez Schwarza, a przedstawionym przez Backe-
berga (1966) jako Ferocactus rhodanthus Schwarz.
Opis ten jednak zostat uznany za niewazny.

Na koniec chciatbym wszystkim mitosnikom fero-
kaktuséw goraco poleci¢é wspomniang wyzej ksigzke
Gottfrieda Ungera Die grosse Kugelkakteen Nordame-
rikas (1992). Jest to bardzo precyzyjnie napisana mo-
nografia rodzajéw Echinocactus i Ferocactus, bedaca
nieoceniong skarbnicg wiedzy, z ktérej dowiemy sie
dostownie wszystkiego: od historycznych opisow i
wszelkich spotykanych w literaturze synoniméw, po-
przez znane stanowiska wystepowania, doktadne opisy
roslin i zalecenia dotyczace ich uprawy, az po bogatg
bibliografie i przede wszystkim doskonate kolorowe
zdjecia, przedstawiajace rosliny zarédwno na stanowi-
skach naturalnych, jak i w uprawie. A wszystko przed-
stawione w sposob uporzadkowany i bardzo przejrzy-
sty. Jedyng ,wadg” ksigzki jest jej wysoka cena (ok. 600
zt). Ale jest to pozycja, ktérg naprawde warto bytoby
mie¢ w swojej bibliotece.

Tadeusz Nycz
tnycz@interia.pl

and 9 cm in diameter, ribs (13) are low and wavy. The
plants are also less prone to branching. This variety
probably stands for plants collected by Schwarz, which
Backeberg (1966) described as Ferocactus rhodan-
thus Schwarz, but this description has proved invalid.

In the end, let me recommend, to all ferocacti lov-
ers, the afirementioned book by Gottfried Unger, Die
grosse Kugelkakteen Nordamerikas (1992). It is a very
precisely writen monograph of the genera Echinocac-
tus and Ferocactus, being an invaluable storehouse of
knowledge from which we can learn literally everything
we may need - from historical descriptions and all
synonims available in literature, through known habitat
localities, precise plant descriptions, and cultivation
tips, to rich bibliography, and, in the first place, excel-
lent colour photos featuring plants both from habitat
and in culture. And all of the stuff is presented in a
very precise and clear manner. The only drawback of
this book is its high price (about 600 zl), but then it is a
publication well worth to be placed in one’s library.
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O jednej z moich metod szczepienia

About one of my grafting methods

Jerzy Klosinski

Streszczenie: Jurek Kiosinski opowiada o swojej metodzie
szczepienia Ariocarpus agavoides.

Mam teraz niewielka kolekcje lobiwi, ale bywato
roznie. Jak wszyscy miatem wszystkiego po trochu, ale
o tym moze napisze innym razem. Wspomne tylko, ze
ulubiong mojg rosling jest Ariocarpus agavoides i sta-
ram sie te rosling intensywnie rozmnazac¢ (niestety nie
ma jej zbyt wiele w kolekcjach). Mam kilka roslin na
witasnych korzeniach, juz 13-letnich, ktére chetnie kwit-
ng (tu tez cos trzeba wiedzie¢ zeby je do tego zmusic),
mnoéstwo siewek na korzeniach i tez troche szczepio-
nych.

| wtadnie chodzi mi tu szczepienie - pojawit sie pe-
wien problem, ktéry jest znany kazdemu kto wysiewat
ariocarpusy - sieweczka tuz po wykietkowaniu jest bar-
dzo tadna, okraglutka i zacheca do szczepienia, i to
nalezy przy tych kaktusikach stosowac, bo na doroste
moje agavoideski czekatem od wysiania z 8 lat (nie
kazdy ma taka cierpliwos¢). A ile niebezpieczenstw po
drodze czeka aby je przy zyciu utrzymaé... (ale o tym
tez nastepnym razem). Generalnie tatwo sie je szczepi,
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Summary: Jurek Kiosinski talks about his grafting method for
Ariocarpus agavoides.

At present | have a small collection of lobivias, but
in the past it would happen in a different manner. As
most of us, | had little bits of everything, but I'll write
about that maybe next time. Let me only mention that
my favourite plant is Ariocarpus agavoides. I'm inten-
sively trying to propagate this plant - unfortunately it is
not popular in our collections. | have a few plants on
their own roots, now 13 years old, freely flowering (one
do has to know a little to have them blooming), many
seedlings on their roots, and some of them grafted.

And it is the grafting method that is the matter
here. A problem, known to everyone that had sown
ariocarpi, has appeared — a young seedling is very
nice, round and inducing us to graft it — and this should
be done with these cacti - | had waited 8 years for my
agavoideses to reach maturity age (not everyone has
so much patience). And so many dangers lie in wait for
them through such a period (but about that — also next
time). Generally they are not difficult to graft,
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Echinopsis
chiloensis

Troche sitg rozpedu, a
troche dla celéw po-
rownawczych (patrz
str. 40), prezentujemy
zdjecia E. chiloensis,
ktére wykonat

Juan Pablo Acosta

fot. 1,2 — z San Jose
de Maipo, w moim
sasiedztwie, stonecz-
ny dzieh w lecie, byty
tez owoce,

fot. 3—z San Juan de
Pirque, troche dalej,
tez w mojej okolicy,
fot. 4 — var. litoralis, z
Horcon - fadna miej-
SCOWO0SCE,

c.d. — tylna oktadka
continued on back




ale nie na Echinopsisie, ktory to wiasnie jest bardzo
dobrg podktadka dla A.agavoides - takie mate peretki
nie jest fatwo na nim utrzymac i przytrzymaé. Mozna co
prawda szczepi¢ na Peireskopsis i potem prébowaé
przeszczepi¢ na Echinopsis, ale wyniki nie sa juz takie
zadowalajace a i straty sg po drodze. A jesli juz mamy
wysianych roslin dos¢ duzo i staramy sie czeka¢ z nimi
do ostatniej chwili, to zaczynamy szczepi¢ to ré6znymi
znanymi metodami. To sie jako tako udaje. Gorzej jest
wtedy kiedy po zaszczepieniu 100 szt. (dla wyjatkowo
wytrwatych o0so6b), okazuje sie, ze pozostatym wyrosty
juz brodawki. Sg one od razu dtugie i bardzo trudno jest
rosliny zaszczepic¢ na Echinopsis, a wtasciwie, znanymi
mi metodami - niemozliwe. Echinopsis po szczepieniu
sie rusza i nic z tego nie wychodzi.

Trzeba byto wymysli¢é sobie wiasng metode na
szczepienie tych rogali bo zostato mi ich duzo i troche
szkoda byto je zostawi¢ na wtasnych korzeniach, jesli
sie wie, ze dwuletnia roélina dogania te 13 letnig i kwit-
nie juz w dwa lata. Wymyslitem takowa, sprawdzitem, i
juz przez trzy sezony udaje mi sie tak szczepi¢ z bar-
dzo dobrym rezultatem (prawie 90%). Datem te metode
mojemu przyjacielowi do przetestowania - Piotrowi Mo-
drakowskiemu i tez to samo. Teraz moge jg Wam juz
zaprezentowac - jako produkt gotowy i sprawdzony.

Do budowy tego urzadzenia potrzeba bardzo nie-
wiele i robi sie to bardzo szybko, a materiaty sa tatwo
dostepne. To zaleta, bo mozna tego zrobi¢ wiele.

Potrzebny bedzie drut o $rednicy 1-2 mm, najlepiej
miedziany, cho¢ niektdrzy twierdza, ze reaguje z podto-
zem i zle sie kaktusom dzieje. Jednak ten aparacik jest
dopodty dopdki sie rosliny nie zrosna, wiec nie diuzej jak
dwa tygodnie i nic ztego sie w tym czasie nie dzieje.
Potrzebna bedzie jeszcze zwykia gumka i dodatkowo
jeden bardzo cienki drucik przewleczony na ciasno
przez rurke igielitowa tak zeby sie w niej nie obracat i to
wszystko. Prawda, ze prosto, tanio i do wielokrotnego
uzytku?

Jak to dziata? Mysle, ze te zdjecia, ktére kiedy$
zrobitem wszystko wyjasnia. Najwazniejsza jest wtasci-
wie petelka, takie oczko na koncu tego cienkiego druci-
ka. W to oczko moga sobie wchodzi¢ bez problemu
brodawki naszej rogatej neogomezji i wcale nie prze-
szkadzajg w dobrym docisnieciu tego matego zraza.
Jezeli sie nam wydaje, ze jest za lekko, to po prostu
gumke skrecamy o jeden raz wiecej. Metoda jest bar-
dzo elastyczna i tatwo jg dostosowaé do aktualnej sytu-
acji. Latwo jest zmieni¢ wysokos¢ (w pionie) przesuwa-
jac wyzej lub nizej gumke na ramce, natomiast w po-
ziomie - przesuwac w lewo lub prawo tapke, ktéra przy-
ciska zraz, dosuwac od zraza lub przysuwac. Wszystko
jest bardzo proste, cho¢ troche wprawy tez to wymaga.

Sam mechanizm pozwala nam szczepi¢ na jednej
podktadce trzy zrazy, tatwo je ustawi¢ w gwiazde, lub
jeszcze inaczej. Dla kogos$ kto lubi $mieszne konstruk-
cje to metoda w sam raz do szczepienia - w ten sposéb
nie musimy mie¢ podoniczkowanych podktadek, ramke
z drutu i catg resztg mozemy wbi¢ tam gdzie mamy
nawet duzo podktadek razem. Wszystko jest mozliwe,
metoda jest bardzo precyzyjna i delikatna zarazem.
Mozemy szczepi¢ nawet bardzo mate sieweczki na
Echinopsisie. Mozna sobie jeszcze pod lupg poprawiac
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but not on Echinopsis which is a very good stock for
for A.agavoides, because such little gems are not easy
to maintain and keep in place. Of course we can graft
on Pereskiopsis and subsequently try to regraft onto
Echinopsis.but the results are not very satisfactory and
we there are losses during this process. And, in addi-
tion, if we happened to get many plants from seed,
and try to wait with them till last minute, then eventu-
ally we begin to graft them using all known methods.
We may succed in that, but sometimes it occurs that
after grafting - in case of most persistent collectors -
100 plants, the remaining plants have developed tu-
bercules by this time. They are long from the start and
so the plants are very difficult to graft on Echinopsis. In
fact, it is imposible to do this with known methods.

So | had to work out a different procedure for
grafting these ‘crescent rolls’, because | had very
much of them, and it would have been no great use to
leave them on their roots, when one knows that a 2
year old grafted plant looks like a 13 year old one, and
is flowering in 2 years. So | had devised and tested
such a method, and | have been using it for three sea-
sons now, succeeding in almost 90% efficiency. | gave
this method to my friend Piotr Modrakowski for testing,
and the results were the same. Now | can give it also
to you as a ready and tested one.

To build such a device, very little is needed. It can
be done very quickly, and needed materials are at
hand. This is really an advantage as it can be dupli-
cated many times.

What we need is a wire of 1-2 mm diameter. The
best would be a copper one. Some say it reacts with
the soil to the detriment of cacti, but it is present only
as long as the plants are accreted to each other, not
more than two weeks, and there is no damage in such
a short period. Also we need an elastic, and one very
thin wire passed tightly through an igelite tube in such
a way that it cannot turn in it, and that is all. Isn’t it true
that it's easy, cheap, and can be used many times?

How does it work? | think these photos taken by
me some time ago will explain everything. In fact, the
most important thing is the loop at the end of the thin
wire. Into this loop, the tubercules of our ‘horned’
neogomesia come in, thus enabling the little scion to
get stuck tightly to the stock. If we think that it lies too
loosely then we twist the elastic one more time. The
method is very modifible, very easy to use in vaious
variants. It is easy to change the vertical position by
shifting the elastic in the frame, and the horizontal
position by shifting the wire tightening the scion down
to the right or left or forward or backward. All this is
fool-proof, though needs some excercise.

The mechanism allows us to graft even three sci-
ons on a single stock. These can be put in a ‘star
composition or in any other way. For someone prefer-
ing funny layouts, this is exactly the best method, be-
cause when using it, we do not need to have the pot-
ted stocks, and the wire frame may be thrust even
where we keep many stocks planted tightly close to-
gether. Everything is possible, and the method is pre-
cise and fine at the same time. We can graft small
seedlings on Echinopsis. We can adjust it under a



do woli. Bardzo Wam te metode polecam. Mozna tak
szczepi¢ oczywiscie tez wieksze zrazy, uzywajac duzo
grubszego drucika i mocniejszej bardziej skreconej
gumki - tez sie sprawdza. Utatwiajmy sobie co mozna -
wszak uprawa kaktuséw to i tak same problemy (to zart
oczywiscie - to wielka przyjemno$é). Zycze powodze-
nia. Jesli chcecie, napiszcie jak wam sie udaje.

Jerzy Ktosinski
lobivie@neostrada.pl

Czytelnia.

Reading-room.

magnifying glass. So | recommend this method to eve-
rybody. We can graft also relatively larger scions, ap-
plying to them a thicker wire, and a stronger elastic. it
also works. Let's make easy what we are able to —
why, you know that the growing of cacti are nothing
but problems (I'm kidding of course — this is a pure
enjoyment). Happy grafting! If you like, please, write to
me how you are getting along with it.

Flora de la Region del Parque National
Amboro. Bolivia. Vol. 2 - Michael Nee

Tomasz Romulski

Dokfadnie méwiac, nie jest to ksigzka tylko o kaktu-
sach, poniewaz sg w tym woluminie przedstawione cate
Magnoliidae, Hamamelidae i Caryophyllidae, ale zawie-
ra ona tez 30-stronicowy rozdziat po$wiecony rodzinie
Cactaceae. Rodzaje kaktuséw z Parku Amboro, przed-
stawione w tej ksigzce, to: Browningia, Cereus, Cleisto-
cactus, Corryocactus, Echinopsis (syn. Lobivia), Epi-
phyllum, Harrisia, Lepismium, Monvillea, Neoraimondia,
Opuntia, Parodia, Pereskia, Quiabentia, Rhipsalis, Sa-
maipaticereus, Selenicereus, Sulcorebutia, Weingartia.

Autor, Michael Nee, nie musi by¢ chyba przedsta-
wiany czytelnikom Kaktusy i Ine,, ale nowym czytelni-
kom powiedzmy, ze Michael bada boliwijskg flore,
szczegOblnie w departamencie Santa Cruz, od lat 80-
tych. Jest kustoszem York Botanical Garden (Institute
of Systematic Botany) i specializuje sie w rodzinach
Solanaceae and Cucurbitaceae.

W tym opracowaniu, klasyfikacja kaktuséw, jest
oparta, w mniejszym lub wiekszym stopniu o Hunta i
Taylora (1990). Lista kaktuséw w tej ksigzce wyszcze-
géblnia wiekszos¢ kaktusdw z tego regionu, ale nie pre-
tenuje do wymienienia wszystkich znanych synonimow,
ze wzgledu na zawiklang taksonomie i brak drég na
duzej czesci tego obszaru.

Tres$¢ jest uporzadkowana na sposob botaniczny.
Przy kazdym kaktusie jest podany jego opis i miejsce
wystepowania z numerami polowymi. Sg réwniez klu-
cze do oznaczania roslin z parku Amboro. Wymienione
sa tez typy roslinnosci tam wystepujace. Ksigzka jest
po hiszpansku, ale pomimo mojej bardzo stabej znajo-
mosci tego jezyka, czytatem jg bez specjalnych trudno-
ci.

Park Narodowy Amboro lezy w catosci na terenie
departamentu Santa Cruz, i rozcigga sie w przyblizeniu
od 172 15’ do 182 05’ pid. i od 632 30’ do 64° 45’ zach.,
zajmujac okoto 442,500 hektaréw. Klimat jego poétnoc-
nej czesci jest na tyle wilgotny, ze rosng tam tylko kak-
tusy epifityczne. Kaktusy naziemne rosng w potudnio-
wej czesci, wzdtuz starej drogi do Cochabamba. Ta
ksigzka daje dobry wykaz dla obu tych czesci, i jest
cennym, zrodiem dla wszystkich zainteresowanych
Looliwijczykami”.
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Strictly speaking, this is not a cacti book, as this
volume features the entire Magnoliidae, Hamamelidae
and Caryophyllidae, but of course, it also includes a
30-page chapter devoted to Cactaceae family. The
cacti genera present in Park Amboro, and featured in
this book, are: Browningia, Cereus, Cleistocactus,
Corryocactus, Echinopsis (syn. Lobivia), Epiphyllum,
Harrisia, Lepismium, Monvillea, Neoraimondia, Opun-
tia, Parodia, Pereskia, Quiabentia, Rhipsalis, Samai-
paticereus, Selenicereus, Sulcorebutia, Weingartia.

The author, Michael Nee, | believe, does not have
to be introduced to the readers of Kaktusy i Inne, but
to satisfy the fresh readers, let's mention that Michael
has been studying Bolivian flora, especially in the De-
partament of Santa Cruz, from the eighties. He is a
curator of the New York Botanical Garden, Institute of
Systematic Botany, and specialises in the families
Solanaceae and Cucurbitaceae

The classification of cacti in this work follows, more
or less, that of Hunt and Taylor (1990). The listing in
the book presents majority of cacti from that region,
but does not claim to feature all the known synonyms,
owing to the confused taxonomy and the lack of tracks
on a large part of the area.

The content is put in a strict botanical maner. Each
entry gives a description of a plant and its localities
together with field numbers. There are also keys for
denoting the species from the Amboro Park region.
Also all the floristic regions of Amboro Park are speci-
fied. The book is in Spanish, but my very limited ability
in this language allowed me to read it without special
difficulties.

National Park of Amboro lies entirely within the
Department of Santa Cruz, and stretches aproximately
from 172 15’ to 18° 05’ S and from 63° 30’ to 64° 45’
W. The park contains about 442,500 hectares. The
climate of the northern part is so humid that there are
only epiphitic cacti present there. The terrestial cacti
are found in the southern part, along the old highway
to Cochabamba,.This book gives a very valuable ac-
count for both these parts, being a great source for
those interested in ‘Bolivians’



Na kaktusowym szlaku przez
pOInocng Argentyng - cz. 2

On cactus track through Northern Argentine — part 2

Craig Howe

Streszczenie: Prezentujemy drugg czesc dziennikéw Craiga
Howa z podr6zy po pétnocnej Argentynie.

Dzien 7, Poniedziatek, 25 Pazdziernika

Dzisiaj pojechalismy w kierunku Los Cardones Na-
tional Park. Przejechalismy przez doline rzeczna, blisko
lasu tropikalnego z bromeliami i rhipsalisami zwiasaja-
cymi z kazdego drzewa. Gdy tak jechalismy wzdtuz
rzeki, Guillermo zauwazyt maty czerwony kwiatek po-
miedzy dyckiami. To byta Rebutia xanthocarpa, a po
wejsciu na szczyt znalezliSmy kilka innych kwithgacych
egzemplarzy. Byly tam tez kwitngce puye i tillandsie
oraz pojedynczy Trichocereus smirzianus. Troche dalej
znalezlismy setki Trichocereus smirzianus, ale wszyst-
kie albo przekwitty, albo wygladaly jakby miaty dopiero
zacza¢ kwitng¢. Znalezlismy jeden kwiat, kt6ry byt cze-
Sciowo nadjedzony.

Na koncu doliny wzniesienie gwattownie sie pod-
niosto i przez kilka mil znajdowali$my sie na to opada-
jacym to wznoszacym sie stromym szlaku, z ktérego
roaciggat sie piekny widok na doline ponizej. Jej nazwa
to “Zaczarowana Dolina”, i trudno bylo nie zauwazyc¢
skad sie ona wzieta. Na szczycie przeteczy byta swia-
tynia i znak podajacy wysoko$¢ z oznaczeniem 3348 m
lub 10,984 st6p. Zjedlismy tam lunch.

Guillermo mowit, ze pod krzakami rosng parodie,
ale sg trudne do znalezienia. Byt tu wczesniej z kilku-
nastoma innymi ludzmi i wszyscy razem znalezli raptem
dwie rosliny, po dwugodzinnych poszukiwaniach.

Po lunchu pojechalismy kawatek i zatrzymalismy sie
by zobaczy¢ Maiheniopsis glomerata i Austrocylindro-
puntia verschaffeltii. Byty tam setki “kopczykéw” z tych
roslin i chyba kazda miata kilka kwiatéw, a conajmniej
jeden. Przez reszte drogi przez park byly widoczne
setki burros, niektére w duzych stadach, i cate mile lasu
Trichocereus pasacana. Na wyzszych wysokos$ciach
Trichocereus. pasacana ma dtugie geste ciernie wygla-
dajace prawie jak futro w sloncu. Na nizszych wysoko-
Sciach ciernie nie sg tak imponujace, czasem nawet sie
wydaje, ze ich nie ma.

Do naszego hotelu przyjechalismy troche wcze-
$niej, poniewaz Brazylijczycy postanowili iS¢ raczej na
zakupy niz oglada¢ jeszcze jednego kaktusa. Po za-
meldowaniu sie, Guillermo polecit kierowcom wzig¢ nas
na obrzeza aby obejrze¢ Parodia aureicentra. Mielismy
wroci¢ do hotelu na piechote.

To byly duze, piekne parodie, na wzgérzu géruja-
cym nad Cachi o zmierzchu. Gdy wracalismy, doktadnie
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Summary: This the second part of Craig Howe’s diary covring
his trip to Northern Argentina.

Day 7, Monday, Oct 25.

Today we were heading for Los Cardones National
Park. We went through a river valley that was close to
a tropical rainforest, with Bromeliads and Rhipsalis
hanging from every tree. As we paralleled the river,
Guillermo spotted a tiny red flower among the Dy-
ckia's. It was Rebutia xanthocarpa, and after climbing
around on the hill found several others in flower. Also
here were Puya's and Tillslandia's blooming, and a
solitary Trichocereus smirzianus. Further along, we
found hundreds of Trichocereus smirzianus, but all
had either already flowered or looked like they were
about to. We found one flower that had been partially
eaten.

At the end of the valley the mountain rose up
quickly, and for several miles we were on steep
switchbacks that gave a wonderful view of the valley
below. The name of the valley was The Enchanted
Valley and it was easy to see how it got its name. At
the top of the pass were a shrine and an elevation
sign. It read 3348 mt. Or 10,984'. We ate lunch there.

Guillermo said there was a Parodia growing under
the bushes, but that they were very difficult to find. He
had been there with a dozen other people and all to-
gether they had only found two plants in a few hours of
searching.

After lunch we drove a short distance and stopped
to see Maiheniopsis glomerata and Austrocylindropun-
tia verschaffeltii. There were hundreds of mounds of
these plants, and each seemed to have several flow-
ers, or at least one. The rest of the way through the
park there were hundreds of burros, some in large
herds, and miles of Trichocereus pasacana forest. At
the higher elevations the T. pasacana have long,
dense spines that almost look like fur in the sunlight.
At the lower elevations, the spines are not that notice-
able, they even seem absent sometimes.

We arrived at our hotel a little early because the
Brazilians decided they would rather shop than go look
at one more cactus. After checking in, Guillermo got
the bus drivers to drop us off at the outskirts of town to
go to see Parodia aureicentra. We would walk back to
the hotel.

These were large beautiful Parodias on a hill over
looking Cachi at dusk. On our way back, just at the
edge of town, | got a good photo of Cleistocactus



na skraju miasta, zrobitem dobre zdjecie kwithgcemu
Cleistocactus smaragdiflorus.

Hotel miat niskie skalne ogrodzenie, a wewnairz
niego zostaty posadzone setki Trichocereus pasacana
Hotel gérowat nad miastem, wiec stwierdziliSmy, ze jesli
tu juz jestesmy, to je sobie obejrzymy. Wszystkie znaki
drogowe byly wykonane z drewna kaktusowego, réw-
niez kilka bram prowadzacych na dziedzince. W koscie-
le: dach, galeria, ottarz i pulpit tez byly zrobione z kak-
tuséw.

Dzien 8, Wtorek, 26 Pazdziernika

Zona obudzita mnie méwiac, ze musze wyj$é ze
swoimi aparatami fotograficznymi. Okazato sie, ze za
hotelem jest mini-zoo z kilkoma zwierzetami i duzg ilo-
Scig ptakéw. Byty cztery lisy starajace sie o tatwe $nia-
danie. Udato mi sie zrobi¢ kilka zdje¢, ale nie takie,
ktore zobaczycie w National Geographic.

Dzisiaj pojechalismy z powrotem przez Zaczarowa-
ng Doline. Jak pierwszy raz jg przejezdzalismy, moja
zona powiedzieta, ze rozpoznata cholla (opuncje —
przyp. red.) koto drogi. Ja widziatem te, ktérg znatem z
USA, rosnaca na podwoérzu jakiego$ domu na naszym
szlaku, wiec duzo o niej nie myslatem, ale powiedzia-
tem zonie, aby szukata jej wzrokiem, gdy bedziemy
wracaé. Znéw jg zobaczyta, wiec zatrzymalismy sie
popatrzec. Byto ich cztery, pie¢ — wszystkie blisko dro-
gi. Nie miatem pojecia, co to jest, ale wygladaty jak mi-
niaturowe consolee. Wysokie na ok. jedna, dwie stopy,
wiotkie, z cylindrycznymi pedami. ZatrzymalisSmy sie tez
zobaczy¢, czy ktérys z Trichocereus smirzianus Kwitnie
i zobaczyliSmy jedng rosline, ktéra kwitta prawdopo-
dobnie dzien wczesniej, okoto tuzinem kwiatow, ale
teraz juz nie bedzie z tego tadnego zdjecia.

Blizej rzeki zatrzymalismy sie, by zrobi¢ zdjecia
kilku Trichocereus pasacana, ktére byty pokryte tilland-
siami. ZatrzymaliSmy sie na lunch koto wspaniatego
drzewa Erythrina crista-galli. Wtedy zrobitem kilka zdjec
Rhipsalis floccosa ssp. tucumanensis, kiére byty wsze-
dzie. Do$¢ dtugo byliSmy w tym tropikalnym lasie, do
czasu az przybylismy do miasta Jujuy. Potem, w miare
jak jechalismy w kierunku Purnamarca, stawato sie
coraz bardziej sucho. Zrobilismy kaktusowy postdj by
zobaczy¢é Parodia tilcarense (stuemeri). Wygladaty
rowniez bardzo zdrowo w pordéwnaniu z tymi z such-
szych obszar6w, gdzie je wczesniej ogladalismy.

Gdy przybylismy do Purnamarca, Brazylijczycy
znow zdecydowali sie iS¢ raczej na zakupy niz wcho-
dzi¢ na nastepne wzgo6rze. Musze zaznaczy¢, ze byl
oni w wieku ponad 60 lat i zwykle popotudniu byli juz
zmeczeni, a Alan przebyt w chorobe dziecihstwie, po
ktorej do dzis utyka. Ogladalismy Blossfeldia liliputana
rosnacg w szczelinach skalnych na prawie pionowych
skatach, rowniez kilka nastepnych parodii.

W Purnamarca réwniez drewno kaktusowe byo
wszedzie uzywane. Zrobitem zdjecie bramy na dziedzi-
niec, ktéra bardzo bym chciat sam miec. Jak stonce
zachodzio, wida¢ byto dobrze kolorowe wzgéra za mia-
stem. Zatadowalisny sie do busa i pojechalismy do na-
szego motelu, ktéry byt pomiedzy Maipa and Tilcara.
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smaragdiflorus in bloom.

The hotel had a short rock wall all along the street.
On the inside of this wall they had planted hundreds of
Trichocereus pasacana. The hotel overlooked the city,
and once there we decided to go check out the town.
All the street signs were made from cactus wood. Sev-
eral of the doors to courtyards were as well. In the
church, the roof, the balcony, the altar and the pulpit
were all made of cactus.

Day 8, Tuesday, Oct. 26

My wife woke me up saying | had to come out side
with our cameras. There was a mini-zoo behind the
hotel with several animals and lots of birds. There
were four foxes trying to get an easy breakfast. | man-
age a few pictures, but none that will be seen in Na-
tional Geographic.

Today we went back through the Enchanted Val-
ley. On our way through the first time, my wife said she
thought she saw a cholla next to the road. | had seen
one | recognized from the US growing in a yard at a
house on our way in so didn't think much of it, but told
her to keep her eye out for it on the way back. She
again spotted it, so we stopped to take a look. There
were four or five of them, all right next to the road. |
have no idea what they were, but they looked like
miniature Consoleas. About one to two feet tall, slen-
der, with cylindrical stems and flattened pads. We also
stopped to see if any of the Trichocereus smirzianus
had bloomed, and found one plant that had bloomed
probably the day before with about a dozen blooms,
but not a pretty picture now.

Nearer the river we stopped to take pictures of
several Trichocereus pasacana that were covered with
Tillslandia's. We stopped in the Tropical area for lunch
next to a gorgeous Erythrina crista-galli tree. While
there | took some pictures of the Rhipsalis floccosa
ssp. fucumanensis that were everywhere. For quite
some time we were in this tropical forest, until we
came to the city of Jujuy. Then it gradually became
dryer as we moved towards Purnamarca. We made a
cactus stop to see Parodia tilcarense (stuemeri).
These were also very healthy looking compared to
some of the dryer areas we had seen Parodia in.

When we arrived in Purnamarca, the Brazilians
again decided they would rather shop than go climb
around on another hill. | should point out that they
were in their sixties and usually worn out by the after-
noons, and Alan had had very serious health trouble
as a child and always walked with a limp. So again we
were dropped off at the edge of town and would meet
at the plaza at a certain time. Here we saw Blossfeldia
liliputana growing in cracks in the rock on almost verti-
cal walls, also a few more Parodia's.

In Purnamarca, again cactus wood was used eve-
rywhere. | got a picture of a courtyard gate | would
love to have. As the sun went down the colored hills
behind the town were outstanding. We loaded up the
bus and headed to our motel, which was located be-
tween Maipa and Tilcara.



Dzien 9, Sroda, 27 pazdziernika.

Dzien zaczelismy wizytg w indianskich ruinach koto
Tilcara. Obok ruin jest maty ogréd z rodzimymi gatun-
kami, w wigkszo$ci masowo zasadzonymi — okoto tuzi-
na gatunkéw. Mieli nawet duzy pojemnik z blossfeldiami
z pokrywa zabezpieczajacq przed kradzieza. Rosliny
wygladaty kiepsko i watpie, czy zastona byta potrzebna.

Te ruiny sg réwniez pozostatosciami po duzym mie-
Scie i czesciowo zostalty odbudowane, z dachem zro-
bionym z belek z drewna kaktus6w i stomianych pokry¢.
Byto to réwniez miejsce bardzo tatwe do obrony, z do-
brym widokiem na cate mile we wszystkich kierunkach.
Tu rowniez kaktusy opanowaty wszystkie nieodnowione
miejsca. Sciany stanowity podwéjne rzedy skalnego
materiatu z ziemig posrodku.

Wracajac do busa ujrzeliSmy cziowieka sprzedaja-
cego mate porcje lisci coca. Kilka kupit Hector, jeden z
kierowcow. Powiedziat, ze nie dla niego, ale dla nas. Sg
one tu legalne, a Guillermo mi oznajmit, ze mozna je
kupi¢ w wiekszosci supermarketow. Odméwitem. Kazdy
myslat pewnie, ze sa tak tagodne, Zze nie stanowig pro-
blemu. Hector, ktory byt cicho przez wiekszos¢ podré-
2y, gadat non-stop przez kilka godzin, po tym jak prze-
zut kilka lisci.

W drodze powrotnej miatem jeden postéj, aby zro-
bi¢ kilka zdje¢ cmentarza w Maipa. Jest troche w Ar-
gentynie ciekawych cmentarzy, ale ten pokrywat cate
zbocze. Zatrzymalismy sie réwniez pomiedzy Purna-
marca i Volcan, by zrobi¢ kilka zdje¢ kolorowych wgérz
z rosngcymi T. pasacana, wychodzacych wprost z doli-
ny z bujng zielenia. Po raz pierwszy sie zachmurzyto.

Na lunch zatrzymalismy sie wtasnie tu. Kiedy kie-
rowcy go przygotowywali, my wspieliSmy sie na pobli-
skie wzgérze. Byt tu Cleistocactus hyalacanthus i Au-
strocylindropuntia vestita. Zebratem troche nasion tej
drugiej. Wyzej byty kopce bromeliii. Bytlem pewny, ze
zapisatem nazwe, ale okazato sie ze nie. Kopce wygla-
daly jak poduszki, ale wyciggatem ciernie tej rosliny
przez tygodnie z siebie, z miejsc, o ktoérych bytem prze-
konany, ze nie miaty z nig kontaktu. W tych ,podusz-
kach” rosty parodie. Stamtad z powrotem do Salta na
nocleg i wolne popotudnie na zwiedzanie i zakupy. Po-
jechalismy do gtéwnego placu w Salta.

Musze powiedzie¢ jednak jedna rzecz o podrézo-
waniu po Argentynie. Dlaczego wszyscy jeszcze nie
zgineli ani nie sg kalekami? W wigkszosci podrézowali-
Smy spokojnymi drogami, bez duzego ruchu. Ale jesli
chodzi o miasta, to zdumiewa mnie to, ze wigekszos¢
ludzi zyje diuzej niz dwa tygodnie. Naprawde nie wi-
dziatem ani jednego wypadku podczas catej drogi,
ale... nie wiem dlaczego.

Katedry sg bardzo imponujgce. Mimo ze nie zrobi-
tem zadnych zdje¢ w gtéwnej katedrze, to zrobitem tro-
che w mniejszej, po drugiej stronie placu. W gtéwne;
katedrze odbywato sie wiasnie nabozenstwo, a ponie-
waz byto tam duzo oséb robiacych zdjecia i wszedzie
strzelaty flesze, rozdrazniato to ludzi zebranych tam na
modlitwe. Wiekszos¢ czasu spedzitem w barze na rogu,
z oknami otwartymi na ulice, robigc zdjecia ruchu ulicz-
nego. Wcigz nie moge pojagé, jak to funkcjonuije.

JedlisSmy w tej samej restauraciji, - zjadtem tam chy-
ba prawie najlepszy filet mignon w moim zyciu.
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Day 9, Wednesday, Oct. 27.

Our day began with a visit to the Indian ruins at
Tilcara. There is a small garden with native plants next
to the ruins with mostly mass plantings of a dozen or
so species. They did have a large box with Blossfeldia
complete with a screen covering to keep people from
stealing them. The plants looked very poorly and |
doubt the screen was necessary.

These ruins are also the remains of a large city,
and parts have been restored, complete with the cac-
tus wood roof timbers and reed coverings. This was
also a very defensible position with a good view for
miles in any direction. Here too the cacti have re-
claimed all the unrestored areas. The walls are double
rows of rock with dirt in the middle.

Back at the bus was a man selling small packets of
Coca leaves. Hector, one of the drivers, bought sev-
eral. He told me, not for him, but for us. These are
legal there, and Guillermo told me you could buy them
in most supermarkets. | declined. Everyone seemed to
think they were so mild that this would not be a prob-
lem. Hector, who had been fairly quiet for most of the
trip, talked nonstop for several hours after chewing on
a few leaves.

On the way back | had the bus stop to take some
pictures of the cemetery at Maipa. There are some
outstanding cemeteries in Argentina, but this one cov-
ers a whole hillside. We also stopped again between
Purnamarca and Volcan to take more pictures of the
colored hills with T. pasacana growing on them coming
up from a lush green valley. It was overcast the first
time.

Our lunch stop was near here as well, and while
the drivers prepared lunch we climbed a nearby hill.
Here was Cleistocactus hyalacanthus and Austrocylin-
dropuntia vestita. | collected some seeds from the lat-
ter. Higher up the hill were mounds of a Bromeliad |
was sure | wrote down the name for, but evidently did-
n't. The mounds looked like pillows, but | was pulling
out spines from this plant for weeks in places | didn't
think had made contact. Growing in the pillows were
Parodias.

From here it is back to Salta for the night and an
afternoon set aside for shopping and seeing the sights.
We drove to the main plaza in Salta. | have only one
thing to say about the driving in Argentina. Why isn't
everyone dead or crippled? Most of our trip has been
on quiet roads without much traffic. But in the cities,
I'm amazed most people live more than a few weeks. |
will say | did not see a single traffic accident the whole
trip, but I'm not sure why.

The cathedrals are very impressive; although |
didn't get any pictures in the main cathedral | did get
some in a smaller one across the plaza. In the main
cathedral they were having a service, and while there
were many people taking pictures and flashes going
off everywhere, it clearly annoyed those who were
there to worship. | spent most of the time here in a
corner bar with windows open to the street, taking pic-
tures of the traffic patterns. I still don't get how it works.

We ate at the same restaurant where | had maybe
the second best filet mignon in my life.



Dzien 10, Czwartek, 28 pazdziernika.

Musielismy ponownie przejecha¢ przez Calchaqu-
ies Valleys dla czesci naszego dzisiejszego odcinka
podrézy. Podczas jazdy zauwazytem duzego Cereus
forbesi koto drogi i poprositem o postoj by zrobi¢ zdje-
cie. Miatem juz kilka zdje¢, ale bez zblizeh.

Po tej stronie drogi, po ktérej byt cereus, bylo tez
geste poszycie. Pod poszyciem byto duzo Trichocereus
thelogonus. Jego pedy wity sie wszedzie. Kiedy robitem
zdjecia, Guillermo zawotat z drugiej strony drogi, aby na
co$ popatrze¢. Znalazt rosling, ktéra wygladata podob-
nie jak Arisaema, lub Jack in the Pulpit. Uprawiam kilka,
ale kazda, jakg widziatem, miata palmowe liscie, a te
byty w ksztalcie ostrza. Arisaema ma roéwniez spadix
maczugowaty i biaty, a te byty dtugie i prawie czarne.
Spathe byto réwniez obecne. Wnetrze kwiatu byto tak
ciemne, ze musiatem zbllzy¢ sie na kilkanascie centy-
metréw, aby zdjecie z fleszem ztapato kazdy szczegot.
Obok, Guillermo znalazt tez pojedynczy egzemplarz
Gymnocalycium schickendantzii var. delaeti i rdwniez
prawie wszechobecne G. saglionis.

Gdy jechalismy z powrotem przez doline Guillermo
zauwazyt kwiat tuz obok drogi. To byta Lobivia aurea
var. fallax. Moze z pét tuzina roslin, wszystkie kwitnace.
Gdyby nie kwitty, bylyby nie do zauwazenia. Niestety
méj kapelusz zostat zdmuchniety w do6t zbocza, a wiec
znoéw musiatem sie wspinac¢ by dosta¢ sie do kaktusow,
ktore byty kilka stép obok drogi.

Guillermo zaplanowat krotki postdj na tym powrot-
nym szlaku, zeby zobaczyé Tephrocactus molenensis.
Teraz widze czemu nie przezywa bedac uprawiany na
otwartym powietrzu w naszych stronach — rést bowiem
na lotnych piaskach, w catkowicie suchych warunkach.

Po drodze powrotnej, zatrzymalismy sie aby popa-
trze¢ na Lobivia bruchii. Rosliny te byty gesto pokryte
z6itymi cierniami i wygladem przypominaty Echinocac-
tus. Nie widziatem wczesniej L. bruchii z cierniami. Kie-
dy zaczynaliSmy te podr6z Alan pokazat mi zdjecie
swojego ogrodu kaktusowego, a ja zapytatem czy te
duze beczki to E. grusonii. Powiedziat, ze nie, ale nie
byt w stanie sobie przypomnie¢ nazwy. Kiedy natkneli-
Smy sie na te rosliny, przypomniat sobie, ze to sg wia-
$nie te. PrzejechaliSmy na druga strone wzgoérza, za-
czelismy zjezdza¢ w dét i nagle wszystkie L. bruchii
byty prawie bez cierni i wygladaty jak rosliny w moim
ogrodzie. Zadziwiajace, jak caly wyglad rosliny moze
sie zmieni¢ od jednej strony wzgdrza do drugiej.

Minelismy w drodze powrotnej jakies biuro tury-
styczne. Mieli tam wystawiony pojemnik z L. bruchii —
wszystkie nedznie wygladaty. Gdy sie zblizylismy do
Tafi del Valle, zauwazytlem, ze wiele skalnych scian
byto réwniez ozdobionych tymi roslinami.

Tafi del Valle to tadne, mate miasteczko z wieloma
tadnymi widokami. Jutro czeka nas dzien z najdtuzszg
przejazdzka.- powrét do Cordoba, a z tamtad do domu.
Urlop rzeczywiscie powinien trwac przez trzy miesigce,
albo dtuze;.

Dzien 11, 29 pazdziernika.

To byt ditugi dzien na trasie i rowniez smutny, jako
ze podréz byta prawie zakohczona. Byt to rowniez je-
dyny dzien na gtéwnej drodze, ktéra byta zattoczona,
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Day 10, Thursday, Oct. 28.

We were to retrace our path through the Cal-
chaquies Valleys for part of today's trip. As we drove
along | noticed a large Cereus forbesi near the road
and asked to stop to take a picture. | had a few picks
already, but none from close up.

On the side of the road where the Cereus was
located was thick brush. Under the brush was lots of
Trichocereus thelogonus. It snaked in and out every-
where. While | was taking my pictures, Guillermo
called from across the road to take a look at some-
thing. He had found a plant that looked much like an
Arisaema, or Jack in the Pulpit. | grow several of
these, but any I've seen have palmate leaves, these
were bladelike. Also in Arisaema the spadix is club
shaped and white, these were long and almost black.
The spathe was present though. The interior of the
flower was so dark, | had to get within a few inches to
get the flash to go off on the camera to get any detail.
Nearby he also found a single specimen of Gymnoca-
lycium schickendantzii var. delaeti. Also the almost
ever-present G. saglionis.

As we went back through the valley Guillermo
spotted a flower right next to the road. It was Lobivia
aurea var. fallax. Maybe half a dozen plants all in
flower. Had they not been blooming they wouldn't have
been seen. Unfortunately, my hat blew off and went
down the hill, so I still had to make a climb for cacti
only a few feet from the road.

Guillermo had saved a short stop on this backtrack
section to see Tephrocactus molenensis. | now see
why it won't survive outdoors here. It was growing in
shifting sand, in a bone-dry condition.

After the backtrack, we stopped to look at Lobivia
bruchii. These plants were densely covered in yellow
spines and looked much like Echinocactus grusonii. |
had never seen Lobivia bruchii with hardly any spines
before. When we began this trip, Alan had shown me a
picture of his cactus garden, and | had asked if the
large barrels were E. grusonii. He said no, but he
couldn't remember the name. When we came upon
these plants, he remembered that these were what
they were. We crossed over the mountain and started
down the other side and suddenly all the L. bruchii
were almost spineless and looked like the plants in my
garden. It's amazing that the whole appearance of a
plant can change from one side of a hill to another.

We passed a tourist office on the way down. They
had a planter in front mass planted with L. bruchii, all
looking poorly. As we got closer to Tafi del Valle, |
noticed that many of the rock walls were decorated
with this plant as well.

Tafi del Valle is nice little town with lots of scenery.
Our hotel is very nice, but it's almost over. Tomorrow is
our longest road trip, back to Cordoba and from there
home. Vacations really should be for three months or
longer.

Day 11, October 29.

This was a long day on the road, and a sad one
because the trip was almost over. Also it was the only
day on a main road with lots of traffic, at least most of



przynajmniej na wiekszej swojej czesci. Ale widzieli§my
kilka fadnych stanowisk Cereus forbesi.

Na tej czesci trasy, gdzie nie byto duzego ruchu,
podrézowalismy przez tereny Indian. Prawie przy kaz-
dym domu byt przydrozny kram z czyms$ do sprzedania.
Dzieci podbiegaty do szosy trzymajac pustynne zétwie
nad swoimi gtowami. Probowaty réwniez sprzedawaé
zywe ptaki, lisy i kocie skéry oraz wszystkie rodzaje
artykutow wykonanych z drewna kaktuséw. Guillermo
wyjasnit nam, ze wiekszos¢ z tego jest nielegalne, ale
to ich jedyne zrodto zarobku. Ursula chciata sie zatrzy-
mac i zobaczy¢ z bliska, co sprzedawali. Tam gdzie sie
zatrzymaliSmy, zobaczyliSmy, ze sprzedajg kaktusy,
wida¢ ze wykopane z tych terendéw. Nic nie kupilismy,
ale Guillermo dat im nasze wiktuaty, ktérych juz nie
potrzebowalismy. Jakas forma ekoturystyki databy im
szanse na jaki$ dochdd i powdd do ochrony fauny i
flory. To prawdopodobnie daleka perspektywa, ale
mozna to juz zobaczy¢ dalej na pétnoc, nawet jesli po-
woli sie rozwija.

Ostatnia czes¢ podrézy byta droga do Cordoba z
poétnocy. Przy jednej okazji powiedziatem Guillermo, ze
gdybym trzymat kamere video nad ramieniem kierowcy,
to mogtbym zrobi¢ goére pienigdzy na nowej grze kom-
puterowej. Wciaz nie wiem, jak oni to robig. Jezeli po-
jazd z przodu jedzie wolno, to oddzielajacy dystans nie
przekracza jednej stopy, niezaleznie od predkos$ci. Nie
tylko, ze nie zamykajg z tylu samochodéw i tadunek
staje sie grozny, ale jeszcze sami pomagajg w zblizaniu
sie do nich. Uzywajq recznych znakdw, i stosujg przy
tym pie¢ palcéw, a nie tak jak gest tylko jednym pal-
cem, jaki znamy z USA. Zona mi powiedziata, ze chcia-
ta mi zrobi¢ zdjecie jak siedze tak dwa miejsca za kie-
rowca, poniewaz za kazdym razem gdy na mnie spoj-
rzata, miatem oczy otwarte ze zdumienia.

Do Cordoba dojechalismy bez wypadku i znéw po-
szliSmy na jedna z tradycyjnych pieczeni na obiad.

Dzien 12, Saturday, Oct. 12.

Nasz ostatni dzien w Argentynie.- samolot odchodzi
0 14.00. To miat by¢ dzieh zakupow i Brazylijcycy chet-
nie z tego korzystajg. Zdecydowali sie zostac jeszcze
przez dwa dodatkowe dni aby zobaczy¢ z Guillermo
co$ jeszcze. Guillermo zaplanowat wizyte u maizen-
stwa, ktére uprawia rosliny z nasion od kilku lat i zupet-
nie na tym punkcie zbzikowali. Majg tez fadng kolekcje.

O 8 rano widze, ze drzewo Jacaranda na parkingu
centrum handlowego obok Holiday Inn jest w petni kwit-
nienia, ale bez widocznych jeszcze lisci. Ide i robie kilka
zdje¢. Pierwszego dnia naszej podrézy, gdy zjezdzali-
smy z gér na niziny, bytlo mate miasteczko ponizej,
gdzie wygladato na to, ze jedyne drzewa tam rosnace
to jacarandy w tym samym stanie. Stanowito to piekny
widok i prawdopodobnie jedyne miejsce, przy ktorym
zaluje, ze sie nie zatrzymalismy. Myslatem wtedy, ze to
bedzie bardzo powszechny obraz. Pozegnalismy sie z
Brazylijczykami, tak jak wczesniejszej nocy z kierow-
cami busa.

Przyjaciele Guillermo byli rzeczywiscie rzeczywiscie
zbzikowani, w dobrym tego stowa znaczeniu. Cate ich
podwoérze to kaktusy doniczkowe. Na dachu ich domu
byly trzy szklarnie, a miedzy nimi tez kaktusy w
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it. We did see some nice stands of Cereus forbesi. A
steak sandwich is very different in Argentina, but again
very good.

On the part of the road we traveled where there
wasn't a lot of traffic, we were traveling through Indian
land. At almost every house there was a roadside
stand trying to sell something. The children would run
up to the road holding desert tortoises over their
heads. There were also trying to sell live birds, fox and
cat pelts, and all kinds of cactus wood articles. Gui-
llermo explained to us that most of this was illegal, but
their only source of income. Ursula wanted to stop and
see close up what they were selling. Where we
stopped they were selling cactus plants, obviously dug
from the area. We bought nothing but Guillermo gave
them our lunch supplies, which we no longer needed.
Some eco-tourism here would give them a chance at
an income and a reason to preserve the fauna and
flora. This is a probably a distant goal, but one could
see it happening further north, even if slowly.

The last part of the trip was the highway to Cor-
doba from the north. At one point | mentioned to Gui-
llermo that if | could mount a video camera over the
drivers shoulder | could make a ton of money on a new
video game. | still don't know how they do it. If the ve-
hicle in front of you is going slow, the following dis-
tance is less than one foot, regardless of speed. Not
only do the tailgated party's not draw weapons, they
assist you in getting around them. This involves hand
signals that use all five fingers, unlike the single finger
gesture we are used to in the US. My wife said she
wanted to get a picture of me sitting two seats behind
the driver, because every time she looked at me, my
eyes were completely wide open.

We made it to Cordoba without incident, and again
went to one of the traditional barbecues for dinner.

Day 12, Saturday, Oct. 12.

Our last day in Argentina: the plane leaves at two
pm. This was supposed to be a day of shopping, and
the Brazilians are up to it again. They have decided to
stay an extra two days to go see something else with
Guillermo. Guillermo has arranged a meeting with a
couple who has been growing cacti from seed for sev-
eral years and has just gone completely mad doing so.
They also have a nice collection.

At 8am | notice the Jacaranda tree in the parking
lot of the shopping center next to the Holiday Inn is in
full bloom, with no leaves yet apparent. | go and take a
few pics. On the first day of our trip as we descended
a mountain into the flats there was a small town below
us that looked like the only trees growing there were
Jacaranda's in this same condition. It was a lovely
picture, and probably the only one | regret not having
the bus stop to take. | thought at the time it would be a
common sight. We said our goodbyes to the Brazil-
ians, as we had to the bus drivers the night before.

Guillermo's friends were indeed nuts, in a nice
way. Their whole backyard was cactus in pots. The
roof of their house had three greenhouses and the rest
was cactus in pots. They were very much into seed,
about half of their refrigerator was taken up by cactus



doniczkach. Mieli bardzo duzo nasion — zajmowaty oko-
to potowe ich lodéwki. Powiedziatem, ze przydatoby sie
kupi¢ druga lodéwke - aby nadal mogli jes¢. Przeszuka-
tem to co mieli i zabratem ze sobag do$¢ duzo paczu-
szek, ale powiedzieli mi, ze nie chca sprzedawac tylko
sie wymienia¢. Tak wiec sam bede réwniez wysytat
sporg ilo$¢ paczuszek w nastepnym roku jako zaptate.
Guillermo podrzucit nas na lotnisko i zaczelismy najgor-
szg czes¢ wycieczki — lot do domu.

Duzo jest tego, czego nie da sie zrelacjonowag, nie
piszac jednoczesnie powiesci. Staratem sie zapisywacé
wszystkie informacje na temat kaktuséw w czasie jazdy
busem, ale czasem wydawato sie, ze nie ma czasu
tego zrobi¢ przed nastepnym postojem, a kiedy sie pi-
sze, traci sie to co sie mija. Nawet czytajac to, co tu
napisatem, czesto myslatem, ze powinienem wspo-
mnie¢ kondory lub miodych chtopcow na wozie z
ostem, zbierajacych Smiecie, lub lamy pojace sie w
rzece. Czyste piekno niektorych rzeczy, ktore widzieli-
smy, nie daje sie tatwo ubra¢ w stowa.

Wyjecha¢ do Argentyny to co$, co chciatem zrobic
od kilku lat. Chciatem zobaczy¢ rosliny, kitére od lat
uprawiam na zewnatrz bez Zzadnej ochrony. To byto
cudowne widzie¢ je tam, gdzie rosna.

Pojedzcie tam, to bardzo tanio — to duzo lepsze niz
siedzie¢ kilka tygodni na jakiej$ duzej fodzi, zbijajac
baki. Nigdy nie bedziecie tego zatowac.

seeds. | commented that they might want to invest in
another one so they could still eat. | went through what
they had and took away quite a few packets, but was
told they didn't want to sell them, they wanted to trade.
So I'll be sending quite a few packages the next year
to repay them. Guillermo dropped us at the airport and
we began the worst part of the trip: the flight home.

There is so much that is not possible to relate
about our trip without approaching a novel. | tried to
write down all the cacti information as the buss trav-
eled, but sometimes it seemed there wasn't time to do
so before the next stop happened, and while writing
you miss what you are passing by. Even reading what
| wrote as it appeared here, | would often think that |
should have mentioned the Condors, or the young
boys in the donkey cart picking up the garbage from a
business, or the llamas drinking in the river. The sheer
beauty of some of the things we saw do not lend them-
selves easily to words.

Going to Argentina was something | had wanted to
do for several years. | wanted to see plants that | have
grown for years, outside, with no protection from
weather. It was amazing to see where they grew.

Go there, it's pretty cheap, much better than
spending a few weeks on a large boat doing frivolous
things, and you will never regret it.

Craig Howe, USA

Poezja kaktusiarska

'""Na poczatkujgcego kaktofila' — Tomasz Szewczyk

Jeden chtop z Polski B jesienig oszalat

z dnia na dzien od dumania wzdychat, marniat, malat..
Céz chtopu do tha przyszto? Co go tak ujeto?
Wedkowanie? Motory? Na baby go wzieto?

Ot6z nie kochani, nie to chtopu w gtowie..

Co takiego? Cierpliwosci, zaraz Wam odpowiem!

Szedt chtop raz ulicg koto kwiaciarenki,

na wystawie zobaczyt kaktusek malenki.

Biate kolce on miat i zgrabniutkie ciato

Kupit go, lecz po czasie byto chtopu mato.
Nabyt wiec nastepnego, potem doszedt drugi...
doniczek przybyto, nic, ze rosna diugi.

Nim chtop sie obejrzat dom stat sie za maty,
parapet za ciasny i niedoskonaty.

Poczat kombinowaé, przerabia¢, majstrowac:
"Mozna w okiennicach pétki dokoptowac!"
Smieja sie ludziska, ze w oknie samiuskie donice
wynidst wiec chtop wszystko na ciemne piwnice

Gdzies$ o tym przeczytat, ze tak zrobi¢ trzeba
lecz pokusa podlania gére nad nim wzieta
Podlat jeden raz, potem drugi, trzeci.

sucho przeciez mialy te kolczaste dzieci.
Przyszedt koniec zimy...sprawa to niemita
calutka kolekcja zmarniata i...zgnita.
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Mato chtopu teraz domowych pieleszy,

zdobywag, poznawac, to go teraz cieszy.

Wohisat sie dlatego w kluby kaktusiarzy.

ze sktadki za drogie? Ech tam, pdézniej to rozwazy!
Wzbudzit smiech wsrdd kolegdw-starych kaktofili,
ze kupuje wszystko, co ujrzy w tej chwili.

tacina mu trudna, do tba wtazi¢ nie chce...

jak odr6zni¢ echino od lobiwii wreszcie?

Gdzie zdoby¢? Gdzie zobaczy¢? Gdzie o tym poczytac?
By pogada¢ na réwni, by o nic nie pytac...

Jak uprawia¢ kaktusy, by kwitty co roku?

Jak nadrobi¢ niewiedze, by dotrzymac kroku?

Zdobyt chtop nasiona, wysiew mu sie marzy...
tlucze cegte na drobne, zwir gotuje, prazy.
Nasiona namoczyt w proszkowym roztworze,
sieje wnet kaktusy w jatowe podtoze.

Lecz niestety zalat delikatne wschody,

nie wiedziat, ze nie mozna la¢ tak duzo wody.

Po niecierpliwosci i chorych ambicjach

zniszczyt chtop co nazbierat i nasiat w doniczkach.
Czego chtopu trza byto, pewnie to powiecie,

to co Wy kaktofile dawno zawzdy wiecie.
Doswiadczenie, rozwaga...wszystko bez ekscesow.
Taka oto metoda jest miarg sukcesu



. Parodia nivosa

. Parodia aureispina

. Gymnocalycium monvillei

. Lobivia (Soehrensia) bruchii
. Trichocereus terscheckii

. Oreocereus celsianus

zdjecia | photos by: Guillermo Rivera
rivera@intecar.com.ar
www.cactiexpeditions.com.ar
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Echinopsis bolligeriana,
5km na pétnoc od Pichilemu
5 km north of Pichilemu

zdjecia | photos by : Juan Pablo Acosta
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Na nowym stanowisku
Echinopsis bolligeriana

On another stand of Echinopsis bolligeriana.

Juan Pablo Acosta

Streszczenie: Juan Pablo Acosta znalazt nowe stanowisko Echi-
nopsis bolligeriana i opowiada o swojej tam wizycie

Pichilemu znajduje sie w VI regionie Chile, w przy-
blizeniu 600 km od stolicy Chile, Santiago. To przy-
brzezna miejscowosé, ktéra przyciaga wielu turystéw
przyjezdzajacych na surfing, ktory jest masowo upra-
wiany na tamtejszych plazach, ale wokét ktorej rowniez
prowadzona jest bardzo rozwinieta i r6znorodna dzia-
talnos¢ rolnicza. Dlatego wszystkie te tereny sg mocno
eksploatowane i nie ma juz migjsc, ktére nie sg dotknie-
te dziatalnoscig zwigzang z réznymi lesnymi przedsie-
wzieciami. To ta wiasnie dziatalno$¢ zrujnowata réw-
niez stanowisko Eriosyce aspillagae.

W okolicy Punta de Lobos, ktére znajduje sie jakies
7 km na potudnie od Pichilemu, znajdujg sie gtéwne
kolonie Echinopsis bolligeriana. Wiekszos¢ tych roslin
zwisa z nadbrzeznych urwisk skalnych, inne rosng tuz
przy brzegu obok Eriosyce subgibbosa (var. castanea?)

Natomiast my znalezliSmy inng populacje tego ga-
tunku, ktéra znajduje sie jakies 5 km na pétnoc od Pi-
chilemu. Wystepuje ona na zboczu skalnym skierowa-
nym na potnoc, i mimo, ze zbadaliSmy wiecej takich
Scian, znalezlismy tylko te jednag grupe. Niestety ze
szkoda dla populacji, w gérnej czesci zbocza rosng
rosliny trawiaste, a dookota tych terendéw rosng sosny,
ktore rozsiewajg na zbocze swoje nasiona, z ktérych po
wykietkowaniu wyrastajg rosliny cieniujace kaktusy.
Roéwniez pokrywajg zbocze swoimi igtami, powodujac
wiekszg kwasowose.

Te nasze "quiscos” ze zboczy sg duzo ciensze niz
E. chiloensis i E. chiloensis var. litoralis. Majg rowniez
ciensze ciernie, krétsze i bardziej ostre. Ciernie central-
ne sg nieco dtuzsze i czasem skierowane w dét. W are-
olach jest troche matej wetny.

Odnotowac trzeba réwniez, ze rosnac naprzeciwko
morza, majg duzg odpornos¢ na wilgo¢. Rany szybko
sie zablizniajg — cztony czesto sie odrywajg pod wpty-
wem swojego wtasnego ciezaru lub wiatr moze pota-
mac te, ktére sg najwyzsze. Te, ktore odpadty, znikajg
pomiedzy lis¢mi innych roslin, tracg swojg zielong bar-
we, ale nie zauwazylismy aby gnity, natomiast ukorze-
niajg sie i zaraz potem wydaja kietki, ktére pozwalajg na
wegetatywna reprodukcje. Nie znalezlismy kwiatéw, ani
tez nie znalezlismy zadnych owocéw. Jednak niedtugo
mamy zamier odwiedzi¢ te miejscowosc jeszcze raz,
jako ze Pichilemu jest pieknym miejscem, a poza tym
nie ma wiecej bolligerian w Chile (przynajmniej tak
uwazamy).
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Summary: Juan Pablo Acosta has found a new locality of Echi-
nopsis bolligeriana and gives a report on his visit to this place.

Pichilemu lies in the VI region of Chile, ca. 600 km
from tha capital Santiago. It is a coastal place appeal-
ing to many turists coming here for surfing which is
commonly practised on its beaches, but also it is a
place where very developed and various agricultural
activity is carried on. Therefore all the nearby areas
are being much exploited and now there are no places
not afflicted with the activity related to various forest
enterprises. And It was this very activity that had ru-
ined the stand of Eriosyce aspillagae.

In the neighbourhood of Punta de Lobos, which is
placed some 7 km south of Pichilemu, there are found
main populations of Echinopsis bolligeriana. The ma-
jority of these plants hang down the coastal cliffs, oth-
ers grow near the coast together with Eriosyce sub-
gibbosa (var. castanea?).

However, we found another population of this spe-
cies, which lies some 5 km north of Pichilemu. It is
found on a rocky slope facing north, and although we
explored more similar rocky walls, we found only this
single group. Unfortunely for the population, in the
upper part of the slope there grow grassy plants, and
around these areas there grow pines sowing their
seeds onto the slope, thus giving new plants shading
the cacti. Also the pine needles are being spreaded
over the slope causing its more acidity.

These "quiscos” from the slopes are much thinner
than E. chiloensis i E. chiloensis var. litoralis. They
have also thinner, shorter, and more acicular spines.
The central spines are a little longer and sometimes
directed downwards. In the areoles there is some
white wool.

It is also worth to note that these plants, growing
close to the see, show great resistance to humidity.
The wounds easily scar over — the stems often come
off under their own weight or the wind can break the
highest stems. The detached stems disappear under
leaves of other plants, lose their green colour, but we
did not notice that they were rotting - instead, they root
and, shortly after, push forth new sprouts enabling the
vegetative reproduction. We did not find any flowers
nor any fruits. But in the near future we would like to
visit this locality again, because Pichilemu is a beauti-
ful place, and besides, there are no other bolligerianas
in Chile (at least we think so).

Juan Pablo Acosta, Chile
pescaomarino@hotmail.com



Jak budowac kolekcje¢ kaktusow

How to build a cactus collection

Cristian Neciu

Streszczenie: Cristian Neciu opowiada o réznych, i waznych dla
poczatkujacych, aspektach kaktusowego hobby

W olbrzymiej grupie ozdobnych roslin, kaktusy majq
swoje bardzo wyjatkowe miejsce. Ze swoimi dziwacz-
nymi ksztattami, pokryte czasem niesamowitymi cier-
niami, wtosami, wydajace wspaniate kwiaty, sg pertami
Swiata roslinnego. Jest tez tu olbrzymie spectrum ga-
tunkéw i odmian. Wszystkie te cechy powoduja, ze kak-
tusy maja wielu swoich mitosnikbw na catym swiecie.

Kiedy kto$ kupuje swojego pierwszego kaktusa,
prawdopodobnie nie zdaje sobie sprawy, ze stanie sie
kolekcjonerem. Ale za pierwszg rosling czesto idzie
nastepna, trzecia, jakies upominki, i po kilku miesigcach
jest juz kilkadziesigt roslin. Ja réwniez przez to prze-
szedtem. Po nabyciu pewnej ilosci roslin, zaczatem
szuka¢ informacji po to, aby dogodzi¢ moim matym
przyjaciotom. Czesto sie zastanawiatem, gdzie jest ten
punkt, w ktorym sympatyk kaktuséw zamienia sie w
kolekcjonera. Moja odpowiedz brzmi: informacja. Kiedy
zaczniecie czyta¢ o tych roslinach by je zrozumiec,
odwiedza¢ kolekcje kaktuséw, to przyczepig sie one do
was niewidzialnymi haczykami na reszte zycia.

Kiedy zostatem mito$nikiem kaktuséw, miatem
okres, w ktérym kupowatem i przyjmowatem wszystkie
gatunki, jesli tylko roznity sie od tych, ktére juz posiada-
tem. Na szczescie krétko to trwato i wkrétce zaczatem
by¢ selektywny w swoich nabytkach. Jesli znajdziemy
sie w takim punkcie, powinnismy by¢ uczciwi wzgledem
samych siebie i zastanowi¢ sie nad wyborem gatunkow,
czego oczkujemy od naszych roslin, jak duzo czasu,
pieniedzy i pracy jestesmy gotowi im poswiecic, i jakie
warunki mozemy im zapewnic teraz i w przysztosci. Nikt
nie jest w stanie sprowadzi¢ wszystkich gatunkéw pod
jeden dach i lepiej nie probwaé¢. Kazdy ma jakie$ swoje
preferencje i kazdy powinien uprawia¢ te gatunki i ro-
dzaje, ktére mu sie podobaja, a nie te, ktére sg modne.

Gdy juz stali$my sie mitosnikami kaktuséw, musimy
poszuka¢ wiadomosci o uprawianych przez nas gatun-
kach. Bardzo pozyteczne sg dyskusje z doswiadczo-
nymi hodowcami z naszej okolicy — powiedzg nam jak
sobie radzg w naszym klimacie, o dostepnych materia-
tach, jak pozyskujg rosliny, itd. Olbrzymim zrédtem wie-
dzy, z tatwo dostepnymi informacjami, jest internet, ale
nie wolno nam wierzy¢ we wszystko, co tam piszg. Sg
btedy i trzeba do zawartych informacji podchodzi¢
ostroznie. Jest obecnie duzo dostepnych ksigzek. Po-
czatkujacym polecam te, ktére traktujg o catej rodzinie
Cactaceae. Jesli szczegdlnie interesuje nas jakis gatu-
nek/rodzaj, lepiej jest siegna¢ po monografie o kaktu-
sach opisujace poszczegdlne rodzaje.

Pierwsze rosliny, ktére nabyliSmy trzymamy zwykle
na parapecie, balkonie, podwérku - i to jest OK jak na
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Summary: Cristian Neciu talks about various, and of special
intrest for begginer cactus fans, aspects of cactus hobby.

In the huge group of ornamental plants, cacti have
a very special place. With their bizarre body shapes,
covered by, sometimes incredible, spines, hairs, de-
veloping magnificent flowers, they are the pearls of
vegetal world. There is also a tremendous spectrum of
species and varieties. All these characteristics made
cacti to have a great number of fans all over the world.

When someone buys his first cactus, probably has
no idea that he will become a cactus collector. But
after the first plant often follows a second one, a third
one, some gifts, and in a few months one ends up with
few dozens of plants. | followed this pattern too; after
aquiring some plants, | started to search for informa-
tion in order to make my little friends happy and con-
tent. | often wondered what is the corner stone that
transforms a cactus sympathizer into a cactus collec-
tor. The answer is: information. Once you start to read
about those plants to understand them, to visit cactus
collections, you become attached by them with invisi-
ble hooks for the rest of your life.

When | became a cactus fan | had a period of time
when | bought and accepted almost all species as long
as they were different from what | had before. Luckily
for me, this period was short and soon | began to be
selective in acquisitions. If we find ourselves in that
position, we should be honest with ourselves and think
about what cactus species we want, what we want
from our plants, how much time, money and work we
are prepared to dedicate to our plants, and what condi-
tions we can offer them now and in the future. No per-
son can bring all species under the same roof and |
recommend you to not even try it. We all have our own
preferences and each one should grow the species
that he likes and not because some species and gen-
era are fashionable.

After becoming a cactus fan, we must search for
information about species that we want to grow. Dis-
cussions with experienced growers from our area are
extremely useful: they will tell us how they dealed with
the particularities of our climate, with the available
materials, how they make their acquisitions etc. The
internet is a huge source of easily available informa-
tion, but we must not believe in everything we see on
net! Mistakes may appear and we must use the infor-
mation prudently. Many cactus books are now avail-
able. For the beginners, | recommend books that treat
the entire Cactaceae family. If we are particularly in-
terested in some genus/species, is better to consult a
cactus monographies that describe the given genus.

First plants that we acquired are usually kept in a



poczatek, ale jesli chcemy stworzy¢ wartosciowa kolek-
cje, to nalezy sprawi¢ sobie szklarnie. Ludzka wyobraz-
nie nie zna granic, a szklarnia moze by¢ umieszczona
na podworzu, w ogrodzie, na dachu domu, na posze-
rzonym stonecznym balkonie. Roslinom bedzie dobrze
dopdki ich potrzeby beda zaspakajane. Gtéwny waru-
nek, to bardzo stoneczne stanowisko, z mozliwie mak-
symalng iloscig bezposredniego nastonecznienia. Kon-
strukcja szklarni moze by¢ bardzo rézna jesli chodzi o
uzyte materiaty, ksztatt, rozmiar, rodzaj ogrzewania,
wentylacji itp. Nie mam zamiaru podawac tu szczeg6-
téw, zaznacze tylko kilka kwestii. Materiatami kryjacymi
moga by¢: szkto, polietylen, poliweglany — kazdy z nich
ma wady i zalety. Szktlo ma bardzo dobrg przepusz-
czalnos¢, ale zatrzymuje promieniowanie UV. Promie-
niowanie UV jest wazne dla kaktuséw, poniewaz ma
wpltyw na uciernienie (dtugos¢, grubosé, kolor cierni),
wybarwienie korpusu, ilo$¢ kwiatow, rytm rozwojowy
(UV obniza rytm rozwojowy!). Szkto ma dtuga wytrzy-
matos¢, ale silne wiatry i 16d moze je zniszczy¢. Najle-
piej gdyby Konstrukcja szklarni ze szkta byta metalowa.
Polietylen ma dobrg przepuszczalnosé (prawie tak do-
bra jak szkto), umozliwia roslinom pobieranie UV, wiec
kaktusy wygladajg zdrowiej i jest im lepiej. Jest bardzo
tani i wytrzymaly, ale ma matg zywotnos¢ (nowoczesne
panele robione dla solariow wytrzymujg 3-4 lat, ale naj-
lepiej je wymieniac co 2 lata, poniewaz zaczynajq tracic¢
przepuszczalnos¢). Polietylen nie wymaga metalowych
konstrukcji — drewniana konstrukcja bedzie tatwa, tania
w budowie, i wytrzyma wiele lat. Poliweglan jest drogi,
ma mniejszg przepuszczalnos¢ niz szkto. Nie mam
informacji co do sktadowej UV. Jest bardzo wytrzymaty,
diugotrwaty (nowe rodzaje nie tracq przepuszczalnosci
z uptywem czasu), zapewnia dobrg izolacje termiczng
w zimie, wymaga metalowej konstrukcji.

System ogrzewania jest bardzo wazny i zwykle ba-
dzo drogi. Najlepiej mie¢ gtéwne zrédto grzewcze i do-
datkowe, oparte na innym medium, w razie awarii.

Najlepsza woda jest deszczéwka i trzeba obie
sprawic¢ jakie$ urzadzenia ktére beda jg zbierac.

W miare moznosci zbudujcie szklarnie dwa razy
wiekszg niz sadzicie, ze bedzie potrzeba. Wasze rosli-
ny beda rosnaé, wymagajac wiekszej ilosci miejsca, a
nowe pieknosci beda stopniowo powieksza¢é wasze
kolekcje, i nim sie spostrzezecie, szklarnia bedzie za-
petniona roslinami.

Sa dwa sposoby na budowanie kolekcji: z nasion i
od razu z roslin

Nasiona kaktus6w sg tatwe do znalezienia dla pra-
wie wszystkich gatunkéw, czesto z podang lokalizacjg
stanowiska naturalnego. Cena jest zwykle niska. Upra-
wa z nasion nie jest z reguty trudna, ale wymaga cier-
pliwosci, uwagi i pracy. Trzeba troche czasu, zanim
rosliny zaczng pokazywac swoje piekno, ktore charak-
teryzuje kazdy gatunek, ale kiedy to sie stanie, rezultat
jest wspaniaty. Nadwyzki mogg by¢é wymienione lub
sprzedane innemu kolekcjonerowi. Wysiewy to najlep-
szy sposob, aby stworzy¢ duza kolekcje kaktusow.

Kupowanie roslin to szybki sposéb zwiekszenia ich
ilosci. Jestwiele firm zaopatrujgcych nas w piekne rosli-
ny, ale nie zapominajmy, ze to przedsiebiorstwa, i aby
zwiekszy¢ zysk wiele a nich produkuje napompowane
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windowsill, on a balcony or in our yard, and this is OK
for the start, but if we want to make a valuable collec-
tion, then a greenhouse must be made. Human imagi-
nation is endless and the greenhouse can be settled in
our yard, garden, the top of the house, in a very sunny,
extended balcony. Our plants can be very happy as
long as their needs are fulfilled. The major request is a
very sunny place with the maximum direct sunlight as
possible. The physical characteristics of the green-
house can be very variable in materials used, shape,
size, heating system, ventilation etc. It's not my pur-
pose to give many details here, but | will mark some
important issues. Materials used for cover can be
glass, polyethylene, polycarbonates; each one has
advantages and disadvantages. Glass has a very
good transparency, but stops the ultraviolet radiations.
UVs are important for cacti and they influence the spi-
nation (length, thickness, color), body plant pigmenta-
tion, number of flowers, rhythm of growth (UV reduces
the rhythm of growth!). Glass is long lasting, but heavy
winds and ice can break it; the glass covered green-
house is best to have a metal structure. Polyethylene
has good transparency (almost as good as the glass
has), allows the UV radiations to reach the plant and
because of that cacti look healthier and happier, is
very cheap, very resistant but short lived (the modern
sheets, especially build for solars, resist 3 or 4 years,
but it is best to be replaced after 2 years, because they
start to loose the transparency). Polyethylene doesn’t
require metal structure - a wood structure is easy,
cheap to build and will last for many years. Polycar-
bonates are expensive, lower transparency than glass,
I have no information about UV comportment, they are
very resistant, long lasting (new types don’t become
opaque in time), they provide the best termic isolation
during winter. They require metal structure.

Heating system is very important and usually very
expensive. It is best to have a main heating source
and an auxiliary one based on other fuel source, in
case of emergencies.

The best water source is rain water and some wa-
ter collecting devices must be made.

If possible, make the greenhouse two times bigger
the size you think you need. Your plant will grow, de-
manding larger space and new beauties will constantly
increase your collection; so before you know it, your
greenhouse will be crowded with plants.

There are two ways to build your collection: from
seed and from plants.

Cactus seeds are easy to find for almost all spe-
cies, often with known location, the price is usually
low. Growing cacti from seeds is generaally not diffi-
cult, but requires patience, attention and work. You
need some time before your plants began to achieve
the beauty potential that characterize each species,
but when is done, the results are great. The extra
plants that result may be exchanged or sell to other
cactus hobbyist. Sowing seeds is the best way to
make a large collection of cacti.

Buying plants is a fast way to increase their num-
ber. There are many nurseries providing us with beau-
tiful plants. But we must not forget that a nursery is a



rosliny, za pomoca duzych dawek nawozéw i hormo-
néw. Otrzymujemy wiec nietypowy wyglad rosliny (nie-
zbyt duzy problem, bo z czasem zniknie), réwniez rosli-
ny stabe, podatne na choroby. Moga to by¢ tez ukorze-
nione odrosty i sg wtedy jeszcze bardziej podatne przez
pierwsze 2 lata. Sg tez oferowane rosliny ze stanowisk
naturalnych, ale nie namawiam do ich kupna. Przede
wszystkim sg czesto nielegalnie zebrane, a nam nie
wolno przyktadac reki do niszczenia stanowisk. Takie
rosliny czesto ging w naszych kolekcjach z powodu
stresu po tak radykalnej zmianie srodowiska.

Najlepiej jest mie¢ co najmniej 2 rosliny/gatunki (na
wypadek strat i do produkcji nasion). To jest proste, gdy
uprawiamy nasze rosliny z nasion, i trudniejsze i droz-
sze, gdy rosliny kupujemy. Musimy tez pamieta¢, ze
rosliny z firm to czesto identyczne klony otrzymane
przez rozmnazanie wegetatywne i posiadanie dwéch
roslin/gatunkéw nie zapewni nam nasion.

Doniczki, ktérych uzywamy muszg mie¢ odpowied-
nie rozmiary. Ogélnie, duza doniczka sprawia, ze rosli-
na rosénie szybciej, ale jest wigksze niebezpieczenstwo
gnicia korzeni. Zalecam uzywaé doniczek plastikowych,
poniewaz sg tansze, lzejsze i korzenie nie przywierajg
tak do Scianek.

Rosliny musza by¢ ustawione wedtug ich wymagan,
wzgleddw estetycznych i kryteriow botanicznych.

Najstoneczniejsze stanowisko trzeba zapewni¢ du-
zym kaktusom beczkowym i kaktusom gérskim. Mate
kaktusy meksykanskie beda rosty dobrze w stoncu, ale
niekoniecznie w najwiekszym. Epifityczne wolg cien.
Musimy stawia¢ razem kaktusy o zblizonych wymaga-
niach. Np. razem “zywe skaly”, Parodia i Notocactus;
Copiapoa i Eriosyce; Echinocactus i Ferocactus etc.
Wazne, by ich nie sttoczy¢ tak, zeby sie pokaleczyty
cierniami nawzajem — rany mogq sie sta¢ zrodtem in-
fekcji. Poza tym zbyt sttoczone rosng ciefisze z niedo-
statku Swiatta.

Stosuijcie profilaktyczng ochrone przeciw wetnow-
cowi korzeniowemu, przedziorkom i innym szkodnikom.
Oszczedzi to wam wielu ktopotow. Najpierw powinno
sie odkazi¢ podtoze. Mozna tu uzy¢ np. formaliny: 200
ml na 9 | wody. Wtézcie podtoze do plastikowej torebki,
zalejcie roztworem formaliny, zalakujcie na 7 dni, potem
otwoérzcie i poczekajcie 3-4 tygodnie, az formalina od-
paruje. Gdy juz nie bedzie zapachu, gleba sie nadaje
do uzytku. Nasiona chwastéw, robactwo, grzyby, glony
zostang zniszczone. Glebowa mikroflora odzyje w ciggu
kilku tygodni, wiec najlepszy okres by to zrobi¢ jest na
jesieni, a podtoze uzy¢ na wiosne.

Notujcie wszystkie wazniejsze wydarzenia w Wa-
szej kolekcji oraz rezultaty Waszych eksperymentéw. Z
czasem pomoze to unikaé tych samych btedéw, zwiek-
szy¢ Waszg efektywnosc i tatwo znajdywac rozwigzania
powtarzajacych sie problemow.

Pamietajcie, ze nie wolno Wam na site konkurowac
z innymi. Obcowanie z naszymi roslinami powinno by¢
dla nas relaksem, ktory wleje w nasze dusze pokdj i
szczescie, i sprawi, ze bedziemy zyli szczesliwiej, dtu-
zej i mocniej kochali!

Cristian Neciu, Rumunia
neciu@yahoo.com
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business and, to increase their profit, many of them
produce bloated plants, using high doses of fertilizers
and hormones. The result is atypical look of a plant
(that is not a big problem because in time it will disap-
pear), also plants fragile and susceptible to diseases.
Those plants could be also rooted cuttings and these
are even more fragile for the first 2 years. Field col-
lected plants can be found on the market, but | don’t
recommend you to buy them. First of all, they are often
illegally collected and we must not contribute to extinc-
tion of cactus populations. Wild plants often die in our
collection because of the stress caused by such a
dramatic environmental change.

It is best to have at least 2 plants/species (in case
of accidents and for seed production); this is easy
when we grow our plants from seeds and more difficult
and expensive when we buy plants. We must remem-
ber also that nursery plants are sometimes identical
clones obtained by vegetative propagation and heav-
ing two plants/species will not help us to obtain seeds.

The pots that we use must have adequate size.
The general rule is that a big pot will make the plant to
grow faster, but the danger of root rot is higher. | rec-
ommend the use of plastic pots, because they are
cheaper, lighter and the roots don’t stick to the walls.

The plants have to be arranged according to their
cultural needs, esthetic reasons and botanical criteria.

The sunniest place must be provided for large and
for highland plants. The small Mexican species will
grow good in a sunny location, but not necessarily the
sunniest possible, epiphyte cacti prefer shade. We
must combine the plants with similar cultural require-
ments and put them near each other. For example
living-rocks together, Parodia and Notocactus;
Copiapoa and Eriosyce; Echinocactus and Ferocactus
etc. It is very important not to overcrowd your plants!
The plants should not touch each other because
spines can produce injuries and diseases may appear.
Besides, crowded plants grow thinner because they
suffer from the lack of light.

Make prophylactic treatments of your collection
against root mealy bug, red spider and/or other pests
from your area! This will keep you trouble-free. The
soil used should be disinfected first. You can use for-
maline for this purpose: 200 ml at 9 | of water. Put the
soil mix in a plastic bag, water it with formaline solu-
tion, seal the bag for 7 days, then open it and wait
about 3-4 weeks for the formaline to evaporate from
the soil. When the smell is gone, you can use the soil.
Weed seeds, worms, insects from the soil will be de-
stroyed, fungi too, algae....The soil microflora will re-
cover in few weeks time, so the best time to do that is
in Autumn and to use the soil in Spring.

Make notes of the important events in your collec-
tion’s life and write the results of your experiments. In
time, it will help you to avoid the same mistakes, in-
crease your efficiency and easily find solutions for the
repeated problems.

Remember that in this hobby we must not compete
with anyone! Working with our plants should be a relax
that brings peace and happiness into our souls and will
make us live happier, longer, and love stronger!



Czytelnia. INOWOSC na polskim rynku

Michat Lisok

Streszczenie: Michat Lisok opowiada o ksigzce — ,Kaktusy i
sukulenty”, autorstwa Marii Teresy Della Beffy, nowosci na pol-
skim rynku wydawniczym.

Miesiac temu w ofercie klubu ,Swiat Ksigzki” ukaza-
ta sie nowa pozycja z cyklu ,Podreczny leksykon przy-
rodniczy”, traktujgca o naszych ulubionych roslinach.
.Kaktusy i sukulenty”, autorstwa Marii Teresy Della
Beffy — wydana w jej ojczystym kraju, Wtoszech, jako
.Piante grasse” — doczekata sie juz ttumaczenia na
jezyk niemiecki pod tytutem ,Kakteen”. Fotografie wy-
konat Carlo Dani. Ttumaczenie z niemieckiego: Eligiusz
Nowakowski. Ksiazka zostata wydana na papierze kre-
dowym, w wymiarze: 23,8 cm x 15,2 cm.

Autorka na 224 stronach przedstawia ponad 200
gatunkéw i odmian kaktus6w i innych sukulentéw, ilu-
strujac wszystkie barwnymi fotografiami i rysunkami i
podajac zwiezte opisy kazdego z nich (cechy, pocho-
dzenie, uprawa, rozmnazanie). Obszerny wstep zawie-
ra podstawowe informacje o kaktusach i sukulentach,
ich systematyce, ogélnych zasadach uprawy i rozmna-
zania. Dwie nastepne czesci to leksykon kaktusow (s.
37-131) i leksykon sukulentéw. Innym sukulentom po-
Swiecono tez duzo uwagi w czesci poprzedzajacej lek-
sykon. Z tego powodu jest to jedna z niewielu ksigzek,
w ktdrej nie zostaty one potraktowane po macoszemu.

Ksigzka opisuje nastepujace rodziny sukulentow:
kaktusowate, agawowate, przypotudnikowate, toinowa-
te, trojeSciowate, ananasowate, komelinowate, grubo-
szowate, didierowate, wilczomleczowate, bodziszkowa-
te, ostrojowate, liliowate i portulakowate.

Jako jeden z pierwszych kaktusiarzy w naszym
kraju miatem mozliwo$¢ zamoéwienia ksigzki przez zna-
jomego klubowicza i zapoznania sie z nig. Informacje o
uprawie i inne wprowadzenia, poprzedzajace opisy
roslin, moim zdaniem nie wnoszg nic szczegélnego dla
tych, ktérzy z tego typu informacjami spotykali sie juz
wielokrotnie. Czytajac poczatkowe strony tatwo zauwa-
zy¢, iz ksigzka byta ttumaczona z innego jezyka i ttu-
macz nie przyktadat sie zbytnio do doboru wyrafinowa-
nego stownictwa. W gtéwnej czesci, czyli przy opisach
kazdego przedstawianego gatunku, autor ttumaczenia
starat sie zaproponowac — obok nazwy tacinskiej — jego
polskg nazwe popularna, a jesli taka nie istniata, to two-
rzyt wlasna, wysnutg z ttumaczenia.

Szczegétowo opisanych jest zazwyczaj kilka gatun-
kéw z danego rodzaju. Ciekawym pomystem byto utwo-
rzenie ramki, w ktérej znajduje sie skrotowy opis. W
dalszej kolejnosci zamieszczone sa informacje na te-
mat pokroju i wielkosci rosliny, do jakiej dorasta ona w
srodowisku naturalnym, charakterystyka kwiatow
(ksztalt i kolor), pedu, kwiatostanu i owocu, pory kwit-
nienia oraz ogélnego stopnia trudnosci pielegnacji. Do-
ktadnie opisano ilos¢ i diugos¢ cierni, uwzgledniajac
podziat na ciernie $rodkowe i boczne. Znajdziemy
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rowniez najpopularniejsze synonimy danego gatunku.
Ro6znig sie one zazwyczaj, od obowigzujacej nazwy
tylko nazwa rodzaju, ktérg zmieniono niedawno w pro-
cesie ujednolicania nomenklatury.

W zaleznosci od przedstawianej rodziny skupiono
dodatkowo uwage na cechujacych jg osobliwosciach.
Podany jest pierwotny region wystepowania, tacznie z
prowincja, badz stanem. Nie zapomniano o wskazdw-
kach dotyczacych odpowiedniego rodzaju podioza,
podlewania, sposobdw rozmnazania oraz optymalnych
i minimalnych temperatur, ktére moim zdaniem poda-
wane sa zbyt ostroznie i przy wiekszosci kaktusow
wynosza 10°C. Zabrakto niestety informacji o okresie,
po jakim mozemy spodziewa¢ sie kwiatéw na rosli-
nach uprawianych z nasion. Autorka podaje je tylko
sporadycznie.

W opisach roslin z niewiadomych wzgledéw pomi-
nieto piekny rodzaj Gymnocalycium. Znalazt sie tam
za to, np. dos¢ rzadko opisywany Borzicactus. Szcze-
gotowo opisano mamilarie, opuncje, rebucje, agawy,
rozchodniki i wilczomlecze. Do kazdego opisu dota-
czono przynajmniej jedng ilustracje. Wiele z nich przy
rodzinie Cactaceae przedstawia formy grzebieniaste.
Niewatpliwie nie zaszkodzitoby zamieszczenie wow-
czas jeszcze zdjecia rosliny o typowym pokroju. Podej-
rzewam, ze z powodu matej ilosci materiatéw nt. ro-
dzaju Parodia zamieszczono w nim P. magnifica, nie
zwracajgc uwagi na to, ze juz wczesniej zostata ona
opisana przy rodzaju Notocactus.

Z rozdziatu ,dodatek” dowiemy sie, jakim sposo-
bem sukulenty zyskaty tak wielkg popularnosé, w jaki
sposbdb prébowano je klasyfikowac i jak wykorzystuje
sie je dzisiaj. Znajdziemy tam takze krotka charaktery-
styke najbardziej znanych ogrodéw zajmujacych sie
hodowlg sukulentow.

W konhcowej czesci ksigzki umieszczono bogaty w
hasta stowniczek przydatnych termindéw biologicznych.
Znalezienie konkretnej rosliny utatwi nam indeks nazw
naukowych i osobny indeks nazw popularnych.

Cena ksigzki, 29,90 zt dla cztonkéw klubu, a dla
pozostatych 36,90 zi, nie wydaje sie zbyt wygbrowana.

Podsumowujac, jest to pozycja ksigzkowa intere-
sujgca i warta polecenia. Mimo Ze daleko jej do ,Kak-
tuséw” Z. Fleischera i B. Schiiza, czy ,Uprawy kaktu-
so6w” St. Hinza i M. Abramowicza, uwazam, ze moze
ona by¢ ciekawym urozmaiceniem naszej, jakze
skromnej, biblioteczki polskiej kaktusiarskiej i sukulen-
tycznej literatury.

Michat Lisok
lisokmkm@poczta.onet.pl



Wspomnienie o Andrzeju Typiaku

14 sierpnia 2005 roku, w wieku 51 lat, odszedt od nas po ciezkiej chorobie Andrzej Typiak, jeden z
najbardziej zastuzonych i aktywnych polskich kaktusiarzy.

Byt cztonkiem Lubelskiego Oddziatu PTMK i jego wieloletnim przewodniczacym. Ale Jego dziatal-
nos¢é miata o wiele szerszy, ogélnopolski wymiar. Byt przede wszystkim przez 15 lat redaktorem na-
czelnym czasopisma Swiat kaktuséw, ktére — dzieki Jego uporowi w pozyskiwaniu autoréw i artykutow
— po latach stagnacji zaczeto sie regularnie ukazywac, co przy tego typu niskonaktadowym wydawnic-
twie, byto wielkim osiagnieciem. Z Jego inicjatywy ukazaty sie dwie polskie monografie kaktuséw: “Fe-
rocactus” Jerzego Wozniaka i “Notocactus” Stanistawa Hinza (tej ostatniej byt rowniez wspétautorem).

Jego kaktusowe i sukulentowe zainteresowania byly bardzo szerokie — niewiele byto chyba rodza-
jow, ktérych przedstawicieli nie miatby w swojej kolekcji. Znany byt réwniez z innej swojej kolekcjoner-
skiej pasji — zbierania znaczkéw i odznak z kaktusowymi motywami. Organizowat wystawy, wygtaszat
prelekcje, jezdzit na wycieczki, starat sie bra¢ udziat we wszelkich mozliwych imprezach — byt aktywny
do granic mozliwosci. Miat i wielu przyjaciol takze w srodowisku czeskich i stowackich kaktusiarzy.

Bedzie nam Go brakowac¢ i na zawsze pozostanie w naszej pamieci !

Andrzej przyjezdzat do Wroctawia nocnym pocig-
giem, aby razem z nami kontynuowa¢ podréz do cze-
skich przyjaciét i ich kolekcji. Dziwitem sie zawsze i
podziwiatem Go za niestrudzong zarliwos$¢ i zaciecie
pasjonata. Ciagle usmiechniety i pogodny, z petnymi
radosci oczami, robit wrazenie czlowieka szczesliwego.
| pewnie takim byt, a nam daleko do Niego w prébach
nasladowania.

Teraz Jego dobry duch moze zwiedza¢ wszystkie
kolekcje swiata, bo stojg dla niego otworem, jak i wiele
naszych serc ...

Eugeniusz Giernalczyk, Wroctaw

Wszyscy wiedzielismy o Jego powaznej chorobie,
a jednak wiadomos$¢ o Jego $mierci zaskoczyta mnie
zupetnie. Tym bardziej, ze jeszcze tydzien wdzesniej
rozmawiatem z Nim — méwit, ze jest poprawa, byt do-
brej mysli. Wierzytem, ze zwalczy chorobe.

Zawsze byt peten niespozytej energii i optymizmu
w pokonywaniu trudnosci. Nie byto dla niego rzeczy
niemozliwych. Byt niewatpliwie osobistoscig — znany
i lubiany nie tylko w naszym Towarzystwie, ale i wsrdd
przyjaciot w Czechach.

Razem ,otwieraliSmy” i ,zamykaliSmy” niejeden
kaktusiarski sezon. A tych sezonéw miato by¢ jeszcze
wiele ...

Tadeusz Nycz, Wroctaw

Jest niedziela, wieczér, 14 sierpnia 2005. Jeszcze
rano siedzieliSmy w Nachodzie przy $niadaniu z Tade-
uszem Nyczem, rozmawialismy o r6znych sprawach, o
kaktusach... Wspominalismy o Andrzeju, ktéry z Na-
chodem byt tez nierozerwalnie zwigzany.

A 0 15.45 nadeszta z Wroctawia smutna wiadomo$¢
— Andrzeja nie ma juz miedzy nami.

Przez wiele lat witatem Go w Nachodzie, na wiosne
i jesienig. Wiosng regularnie przyjezdzat z wroctawskimi
kaktusiarzami na otwarcie sezonu w Dvofe Kralové juz
w pigtek wieczorem. Pieklismy kurczaki i $mialismy sie,
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ze prawdziwe otwarcie sezonu jest o dzien wczesniej
w Nachodzie. Siedzielismy, pili tequile, dyskutowali.
Andrzej byt zawsze cichy i skromny. Gdy wieczér sig
przeciggat, pierwszy szedt spa¢, zmeczony nochg
jazda pociggiem do Wroctawia i catodziennym zwie-
dzaniem kolekcji w Czechach.

W tym roku przyjechat tylko Tadeusz z Gienkiem
Giernalczykiem. Andrzeja zabrakio. Ciezka choroba
nie pozwolita Mu zasig$¢ z nami przy jednym stole.
WierzylisSmy, ze swojg witalnoscig pokona skrytoboj-
cza chorobe. Niestety, tak sie nie stato.

| chociaz odszedt na swa wieczng droge, to w na-
szych wspomnieniach pozostanie na zawsze...

Jindfich Svoboda, Nachod, Czechy

Naczelny!

Tak wtasnie nazywaliSmy Andrzeja w gronie pol-
skich kolekcjoneréw kaktuséw.

Naczelnego poznatem blizej dopiero na pierwszej
kaktusiadzie w Grzegorzewicach w 1994 r. Okazat sie
wiecznie zajetym i bardzo dynamicznym, a jednocze-
Snie wyjatkowo zyczliwym kolega, miat tez jedng bar-
dzo rzadka ceche - uczynnosé.

Przegladajac obecnie stare zdjecia ze zdziwieniem
stwierdzitem, ze wiasciwie to nie mam Zadnej fotografii
samego Andrzeja! Zawsze byt z kims, zawsze zata-
twiat dziesigtki spraw dla PTMK i dla kolegéw, spro-
wadzat zagraniczng literature prawie dla catej kaktu-
sowej Polski. Na naszych spotkaniach i wyjazdach,
przenoszac sie btyskawicznie z jednego miejsca na
drugie, zdazyt jeszcze z kazdym porozmawiaé. Jego
silna osobowos¢, sugestywnosc i umiejetnos¢é mobili-
zowania powodowata, ze wiele osdb zaczeto pisaé
artykuty do Swiata Kaktuséw, chociaz nigdy przedtem
nawet o tym nie pomyslato. Nasze pismo zaczeto is¢ w
g6re, pomatu zaczeto byé doceniane i w innych kra-
jach (Czechy, Austria, Niemcy). | wlasnie wtedy zaata-
kowata choroba. Walczac z nia, Naczelny wydat, moim
zdaniem najlepszy (i najobszerniejszy) do tej pory,
Swiat Kaktusow 2004. Byt wspotautorem jednej wyd-



nej wydanej ksigzki i drugiej, bedacej w opracowaniu.
Teraz bedzie miat tylko szklarenke tam w gorze i juz
zadnych terminéw, zamowien, korekt i dociskania opor-
nych autoréw. Ale za to nam bedzie Go tutaj bardzo
brakowac...
Zegnaj Andrzeju, szkoda ze juz nic nie wydasz...
Andrzej Mucha, Gdansk

Smieré Andrzeja byta dla
mnie i reszty bliskich przyjaciét
zaskoczeniem. Wszyscy kaktusia-
rze (nie tylko z Polski) wiedzieli o
jego ciezkiej chorobie, ale my
wiedzieliSmy, Ze leczenie zaczeto
przynosi¢ zauwazalny skutek.
Kilka dni przed $miercig naszego
przyjaciela bylismy z zong w jego
domu. Andrzej energicznie kie-
rowal przesadzaniem sukulen-
téw, moje zadanie polegato na
opisywaniu zdjeé¢ litopséw do nowego numeru Swiata
kaktusdw. Caty on — prawdziwy ,cztowiek renesansu” o
niespozytej energii. Wielokrotnie zastanawialismy sie,
jak on to robi. Ceniony pracownik dziatu Trakcji i Ener-
getyki PKP, zawodnik i trener KKS ,Sygnat” w sekgji
badmintona (w 77r. mistrzostwo
Polski w deblu), cztonek i aktywny
dziatacz NSZZ ,Solidarnos¢” od
1980 r., wieloletni przewodnicza-
cy Oddziatlu Lubelskiego PTMK,
redaktor naczelny Swiata kaktu-
sow, znany kolekcjoner, wreszcie
dobry maz i ojciec.

Zegnaj Andrzeju — w naszych
sercach zostaniesz na zawsze.

Jacek Krzyzanowski, Lublin

Trudno jest pisa¢ o kim$
kogo juz nie ma miedzy nami, szczegdlnie gdy ktos jest
tak barwng postacia, jakg byt Andrzej. Poznatem go
dawno, na jednym ze zjazdéw czegos, co nazywa sie
PTMK. Od samego poczatku wyrézniat sie checiag dzia-
tania i entuzjazmem, tak rzadkim w obecnych czasach.
Pdzniej zwrécit sie do mnie z prosba, abym pomogt mu
w redagowaniu cho¢ pierwszych numeréw Swiata Kak-
tuséw. Zgodzitem sie, tym bardziej, ze wdwczas nie
miatem tyle pracy redakcyjnej jak obecnie, a czeste
wyjazdy stuzbowe do Lublina utatwiaty nam ta wspdt-
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Od lewej: Andrzej Typiak, A. Mucha, T. Nycz

prace. Ale jak teraz mysle, gtbwnym powodem, i tym
co zrobito na mnie najwieksze wrazenie, byt jego zapat
i upor ktéry pozwalat tamaé wszelkie trudnosci i prze-
szkody. Swojg bezinteresowng checig dziatania wy-
raznie odcinat sie od raczej szarego i smetnego towa-
rzystwa nalezacego do PTMK — zresztg bylo takie
jedynie po czesci, poniewaz jego — tak nalezatoby
napisa¢ — oddziat, zawsze sie wyrdzniat i nalezato tam
duze grono niezaprzeczalnie wielkich osobowosci. Dla
mnie Andrzej zawsze bedzie posrdd tych, kitérzy ko-
chaja sukulenty. Jako$ nie dopuszczam do siebie my-
sli, ze Go nie ma. On zawsze bedzie gdzies w poblizu,
zawsze tam, gdzie cho¢ przez chwile krazy stowo
,kaktus” lub ,sukulent”. Dlatego nie napisze ,Zegnaj
Andrzeju”, bo to tak jakbym zamknat co$ bardzo barw-
nego i zywego. Napisze...
Zawsze badz z nami.
Jerzy Wozniak, Warszawa

Nie pamietam, abym
nie widziat Andrzeja na
ktérejkolwiek z naszych
wroctawskich ~ wycieczek
do Czech. Starat sie nie
przepuszcza¢ takich oka-
zji. Pamietam tez, Zze cze-
sto Go widziatem charakte-
rystycznie ubranego — w
sweter z meksykanskim
motywem kaktuséw. Ten
sweter pamietajg wszyscy,
ktérzy z Nim tam jezdzili,
bo oddawat on dobrze stan
ducha Andrzeja w takich chwilach. Dla Andrzeja, kaz-
da wycieczka poswiecona ogladaniu kolekcji, byta
swego rodzaju swietem, a zwiedzanie kazdej szklarni
rytuatem, ktéry wymagat podkreslenia nawet przez
ubiér, i podzielenia sie tg radoscig z innymi. To wia-
Snie dzieki temu, ze swojej
kaktusowej pasji nie zamknat
w czterech scianach swojej
szklarni, polscy mitosnicy
kaktuséw tak wiele skorzystali
na jego otwarciu na innych.
Stracilismy nie tylko przyjacie-
la kaktuséw, ale przede
wszystkim przyjaciela kaktu-
siarzy.

Dziekujemy za wszystko
Andrzej.

Tomasz Romulski, edytor

PODZIEKOWANIE

W imieniu rodziny Andrzeja Typiaka i kolegow
z Oddziatu Lubelskiego PTMK serdecznie dziekuje
wszystkim, ktérzy wzieli udziat w jego ostatniej drodze.

Jacek Krzyzanowski
Lubelski Oddziat PTMK
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Echinopsis
chiloensis

c.d. ze strony 30
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fot. 5,6 — z La Ligua,
fot. 7,8 — z San Juan
de Pirque,




